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6 c z e r w c a na P l acu Z w y c i ę -
s twa w W a r s z a w i e odby ła się 
ko l e jna e l im inac j a do T u r y -
s tycznych S a m o c h o d o w y c h 
M i s t r z o s tw Po l sk i . T y m r a -
z e m z a w o d n i c y mus ie l i zdać 
t rudny eg zamin zwro tnośc i 

• 
W Szczec in ie o d b y ł y się w i e l -
k ie m i ę d z y n a r o d o w e z a w o d y 
motoc rossowe , k tó re s t anow i ł y 
e l im inac j ę do m i s t r zos tw 
św ia ta . N a zd j ę c iu o g l ą d a m y 
z w y c i ę z c ę e l im inac j i — zna-
nego z a w o d n i k a be l g i j sk i e -
go S y l w a i n Geboe r sa 

• 
Do Po l sk i p r z y b y ł a z U S A po -
nad 170-osobowa w y c i e c z k a 
Z w i ą z k u Podha lan , z p r e z e -
sem Z w i ą z k u — A n d r z e j e m 
W r ó b l e m . N a w a r s z a w s k i m 
lo tn isku Okęc i e p r z y b y ł y c h 
p r z y w i t a ł y n ie t y l ko r odz iny i 
dz ia łacze T o w a r z y s t w a Ł ą c z -
ności z Po l on i ą a le i ludo-
w a ork ies t ra P o d h a l a ń c z y k ó w 

• 
W Po l sce b a w i na gośc innych 
wys t ępach znakomi ta a m e r y -
kańska śp i ewaczka o p e r o w a 
I r ena O l i v i e r . Jest ona ab -
so lwen tką konse rwa t o r ium w 
C inc innat i i l aurea tką w i e -
lu k o n k u r s ó w śp i ewaczych . 
W y s t ę p o w a ł a w e Włoszech , 
S z w a j c a r i i i F r a n c j i . S ł a w ę 
zdoby ła w y k o n a n i e m ro l i 
K l e o p a t r y w „Jul iuszu Ceza -
r z e " H a n d l a oraz M i m i w „ C y -
g a n e r i i " Pucc in i ego . Ś p i e w a c z -
ka da k i lka k o n c e r t ó w na 
teren ie Po l sk i oraz w y s t ą p i 
w p r o g r a m i e t e l e w i z y j n y m 

W NASTĘPNYM NUMERZE 

PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
+ R O Z S T R Z Y G N I Ę C I E W I E L K I E -

GO K O N K U R S U „ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " — K t o otrzymał 
nagrodę? 

• Reportaż o „Stanislas-Pepinieres 
de Durcoeur " — pracowi tym 
ogrodniku 

• Działacze ze Śląska odwiedz i l i 
N O R D i długo dyskutowal i 

• O drugie j d y w i z j i Strze lców P i e -
szych 

• O pamiątkach i rocznicy śmierci 
gen. broni Władys ława Sikor-
skiego 

P O N A D T O : Grzybek, rady od serca, 
sport, powieść oraz 
„D la pań i o paniach" 

< 
W w a r s z a w s k i m K l u b i e O f i -
c e r sk im czynna j es t bardzo 
in te resu jąca w y s t a w a „ M e d a -
l i e r s two po lsk ie w 25- lec ie 
Z w y c i ę s t w a " . W w y s t a w i e 
b ierze udz ia ł 10 a r t y s t ó w spe-
c j a l i zu j ą c y ch się w t e j d z i e -
dz in ie . N a zd j ę c iu meda l 
„ G r u n w a l d " W a c ł a w a K o w a -
l ika. K o w a l i k j es t auto-
r e m w i e l u nag rodzonych prac, 
on też p r o j e k t o w a ł dz ies ię -
c i o z ł o t ówkę w y b i t ą z o k a z j i 
600-lecia U n i w e r s y t e t u Ja -
g i e l l ońsk iego oraz m o n e t ę stu-
z ł o t ową z o k a z j i 1000-
lec ia P a ń s t w a Po l sk i e go 

• 
N a stad ionie w a r s z a w s k i e g o 
k lubu s p o r t o w e g o „ P o l o n i a " 
7 c z e rwca odby ła się X X I 
W y s t a w a P s ó w R a s o w y c h . 
W z i ę ł o w n i e j udz ia ł 900 psów 
57 ras. Na zd j ęc iu b ia łe pud-
le w o c z ek iwan iu na meda l e 



POLSKA SZTUKA 
O FRANCUSKIM 

POECIE 

JA D W I G A D A C K I E W I C Z 
— warszawianka , jest 
świe tną t łumaczką z a r ó w -

no poez j i , j ak i powieśc i f rancus-
k i e j . M i ę d z y i nnym i dała ona 
przek ład n i e z w y k l e t rudnych do 
od tworzen ia „Pieśni" ( „ F a b l e a " i 
„ L a i s " ) Ma r i e de France, urocze j 
poetki , urodzone j w No rmand i i 
w d rug i e j po ł ow i e X I I stulecia. 
P r z e k ł a d ten w y w a r ł w Po l sce 
duże wrażen ie , podobnie jak do -
konane przez Jadw i g ę Dack i ew i c z 
t łumaczenia f rancuskich poe t ów 
romantyc znych np. Wiktora Hugo 
c z y Musseta. Z a p e w n e w y n i k a to 
z faktu, że t łumaczka jest zara-
z em znawczyn ią epoki , o b y c z a j ó w 
i h istor i i — o c z y m św iadczy j e j 
książka o Mussecie, w y d a n a w 
1962 r. pt. „ O d m i a n y miłości". A 
także — tom s tud iów o Teofilu 
Gautier, Gerardzie de Nerval, za-
łożyc ie lu , ,Revue de deux mon-
des", Fr. Bulozie i Polakach nad 
Seku)aną (M ick i ew icz , S łowack i , 
Chopin, Czar to rysk i ) pt. „W ro-
mantycznym Paryżu" (1966 r.). 

Raz jeszcze powróc i ł a autorka 
do u r z eka j ą c e j osobowośc i A l f r e -
da de Musset w t r z y a k t o w e j 
sztuce pt. „Poeta" w y s t a w i o n e j 
ostatnio z p o w o d z e n i e m przez 

(Dokończenie na str. 14) 

PI S A L I Ś M Y o w y n i k a c h nasze-
go ub i eg ł o rocznego w i e l k i e g o 
konkursu, k t ó r y po l ega ł ma 

'J w e r b o w a n i u n o w y c h P r z y j a -
jt. c iół i n o w y c h C z y t ^ n i k ó w „ T y g o d n i -

>ka P o l s k i e g o " . Jedną z nag ród w t y m 
, konkurs ie , a m i a n o w i c i e t r z y d n i o w y 
i p o b y t w P a r y ż u i zw i ed zan i e z a b y t k ó w 
's to l i cy w y g r a ł nasz Czy t e ln ik z L i è g e 
j (Be lg ia ) p. L e o p o l d Z i ębow i c z . 
i L au r ea t nasz p r z y j e c h a ł do P a r y ż a 
iz t y m większą radością, że do tychczas 
j s to l icy F r a n c j i w ogó le n ie znał. Z ż y -
i w y m za in t e r esowan i em rozpoczą ł z w i e . 
idzanie miasta od na j s ta rszych j e go 
dz ie ln ic . O b e j r z a ł N o t r e - D a m e , Sa in t e -

NASZ LAUREAT z BELGII ZWIEDZA PARYŻ 
; Chape l l e , Pa ł ac Sp raw i ed l iwośc i , a po -
) t e m z w y s p y C i t é przeszed ł na w y s p ę 
JSaint-Louis , space rowa ł po Dz i e ln i cy 
SŁac ińskie j , zapozna ł się z p racami r e -
k o n s t r u k c y j n y m i p a ł a c ó w L e Mara is . 
W skupien iu o d c z y t y w a ł h i s to ryczne 

) na zw i ska na grobach cmentar za P è r e 
<Lachaise, ze w z r u s z e n i e m z a t r z y m a ł się 
^ p r z y g rob i e F r y d e r y k a Chopina . 

Z a c h w y c i ł y naszego m i ł e go gościa z 
(B e l g i i roz l eg ł e p e r s p e k t y w y P a r y ż a : 

w i d o k z mostu A l eksandra I I I na Es-
p lanadę i Pa łac I n w a l i d ó w , panorama 
roz tacza jąca się z t a rasów Pa łacu 
Cha i l l o t na komp l eks fontann, W i e ż ę 
E i f f e l a i całe P o l e M a r s o w e . 

O p r o w a d z a j ą c po P a r y ż u laureata 
naszego konkursu p o k a z y w a l i ś m y m u 
c i e k a w e pamią tk i po lskie , k t ó rych jest 
tu tak wie le . . . Og ląda ł j e dokładnie , 
p ragnąc opow i edz i e ć po p o w r o c i e do 
Be l g i i s w e j r odz in i e i s w y m z n a j o m y m 

o t ym, i le pamią tek , i l e p o m n i k ó w sto-
l i cy F r a n c j i p r z y p o m i n a o zw i ą zkach 
po l sko - f r ancusk i e j p r z y j a ź n i . 

„ T y g o d n i k " p ragn i e p o d t r z y m a ć t ra -
d y c j ę s w y c h konkursów . P r a g n i e za-
chęcać nada l s w y c h C z y t e l n i k ó w , aby 
staral i się pow i ększać nasze p r z y j a c i e l -
sk ie koło. T y c h , k t ó r z y w t y m zak r e -
sie szczegó ln ie się w y r ó ż n i ą , będz i e -
m y się s tara l i — w gran icach naszych 
moż l iwośc i — w y n a g r a d z a ć j ak n a j -
l ep i e j . 

POLSKIE NAZWISKA 
W KOLARSTWIE FRANCUSKIM 

Z a k i lka dni rozpoczn ie się dorocz -
w y ś c i g ko larsk i dooko ła F ranc j i . P o 

w słońcu i deszczu, pod w i a t r 
z w i a t r e m , pędz ić będz i e k a w a l k a d a 

T o u r de F r a n c e " . T o w a r z y s z y ć j e j b ę -
dz i enn ikarze z p i ó rami , m i k r o f o n a -
i k a m e r a m i t f i l m o w y m i w rękach, 

m y za sp rawą tyçh s p r a w o z d a w c ó w 
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prasowych , r a d i o w y c h i t e l e w i z y j n y c h 
stainiemy się wszyscy spor towcami . W 
przeddz i eń t e j w i e l k i e j i m p r e z y spor -
t o w e j w a r t o p r zypomnieć , że na szo-
sach f rancusk ich zab łysnę l i w la tach 
p r z e d w o j e n n y c h i po w o j n i e j ako w y -
sok i e j k lasy ko l a r z e także i s y n o w i e 
e m i g r a n t ó w polsk ich. 

W e l o c y p e d — jak m ó w i o n o w zesz-
ł y m w i e k u — czy l i r o w e r narodz i ł się 
w r. 1861. O j c a m i j e go by l i w y n a l a z -
cy peda łu —• P i e r r e M i c h a u x i j ego 
syn Ernest . K i e d y w e l o c y p e d mia ł o -
s i em lat, a w i ę c w r oku 1869, p ismo 
„ L e V é l o c i p è d e i l lus t r é " w y s t ą p i ł o z 
i n i c j a t y w ą urządzen ia w y ś c i g u ko la r -
skiego. T ą p i e rwszą f rancuską i m p r e -
zą ko la rską b y ł w y ś c i g P a r y ż — R o u -
en. W w y ś c i g u t y m uczestn iczy ło po -
nad stu z a w o d n i k ó w , w ś r ó d k t ó r y ch 
z n a j d o w a ł o się p ięć p r zeds taw ic i e l ek 
p łc i p i ękne j . W y g r a ł g o dwudz i es to l e t -
ni A n g l i k n a z w i s k i e m James Moo r e . 
H i s t o r y c y ko l a r s twa poda ją , że w e l o -
c yped z w y c i ę z c y w a ż y ł t r zydz ieśc i p ięć 
k i l o g r a m ó w . Dwadz i e ś c i a d w a la ta 
p ó ź n i e j — w r. 1891 — zo r gan i z owano 
w y ś c i g B o r d e a u x — P a r y ż o raz w y ś -
c ig P a r y ż — Bres t — P a r y ż , a w 
r. 1896 — w y ś c i g P a r y ż — R o u b a i x . 
Jeśl i zaś idz i e o na jpopu la rn i e j s z e 
f r ancusk i e i m p r e z y szosowe , j ak w y ś -
c ig dooko ła F ranc j i , c zy l i „ T o u r de 
F r a n c e " — to z apoc zą tkowane one z o -
sta ły w r . 1903. 

P o p r z y b y c i u do F r a n c j i e m i g r a n t ó w 
po lsk ich w e f rancusk i ch wyśc i g a ch ko_ 
larsk ich ję l i s t a r t ować także i Po l a cy . 
N i e k t ó r z y z n ich s zybko zab łysnę l i j a -
ko z a w o d n i c y p i e r w s z e j w o d y . O P a -
wl is iaku i Marcelaku mies ięczn ik po l -
sk i e j Y . M . C . A , „ R a z e m " , p isa ł w r. 1946, 
iż są to „ d w a j ba rdzo dob r z y ko larze , 
z a l i c za j ą cy s ię do ekst rak lasy s z o sow-
c ó w . T a k i np. Marce lak m a na s w y m 
konc ie oko ło 120 z w y c i ę s t w w b iegach 
ko larsk ich , ostatn io z w y c i ę s t w o w b i e -
gu Pa r i s — Va lenc i ennes oraz 7 m i e j -
sce w G r a n d P r i x des Nat ions , gdz i e 

by ła ba rdzo mocna obsada w łoska , 
s zwa j ca r ska , be l g i j ska , ho lenderska , no 
i o c z yw i ś c i e f rancuska . Marcelak, w y -
s t ępu jący zawsze w b a r w a c h polskich, 
j e źdz i ł też i w Po l sce w 1939 r., gdz i e 
pozna ł Napiera łę w B i e g u K o l a r s k i m 
dooko ła Po lsk i , w y g r y w a j ą c e tapy w 
Rzes zow i e , K a t o w i c a c h i W a r s z a w i e " . 

W ostatnich latach do n a j g ł o ś n i e j -
szych g w i a z d f r ancusk i e go k o l a r s t w a 
za l icza ła prasa spo r t owa Jean S taw iń -
skiego i Jean Graczyka. M i e s z k a j ą c y 
obecn ie w A u l n o y - l e s - V a l e n c i e n n e s 
Stabliński pochodz i z No rdu . Z a n i m 
stał się z a w o d o w y m ko l a r z em, p raco -
w a ł ko l e j no w c y n k o w n i w Thun, w 
kopa ln i w A r e n b e r g i na b u d o w i e w 
V i e u x - C o n d é j a k o cemenc ia rz . 

(Dokończenie na str. 19) 

Polka królową piękności 
iv Trazegnies 

Raz do rotcu organizowany jest w Trazegnies w Belgii uroczysty pod-
wieczorek pod nazwą „Goûter Matrimonial". W tym roku w ramach 44 
z kolei uroczystości tego rodzaju wśród zabaw, tańców i muzyki do-
konano wyboru królowej piękności. Tytuł ten przypadł Polce z pocho-
dzenia: koronę Miss Trazegnies otrzymała P. NADIA DOLIŃSKA. 
Damami dworu obrano pp. Mylène Becka i Nicole Cuvelier. 
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23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824 -42 -02 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
M ^Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

nądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a g w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

UROCZYSTOSC 
LA TARGETTE w 

Pod pomnik iem w L a Targette , 
wznies ionym ku czci Po laków po-
leg łych podczas I i I I w o j n y świa-
towej , odbyła się niedawno uro-
czystość z udziałem byłych kom-
batantów, Sokołów i innych sto-
warzyszeń. De legac je p r z yby ł y ze 
sztandarami. 

P o złożeniu hołdu pamięci po-
leg łych złożono u stóp pomnika 
wieniec. 

R O Z W I Ą Z A N I E 

WIELKIEGO 
KONKURSU 

i ogłoszenie 
ZWYCIĘZCÓW 
w następnym numerze 

Tygodnika Polskiego 
R a d a P a ń s t w a P R L p r z y z n a ł a p. A l i -

c j i H A L I C K I E J w y s o k i e o d z n a c z e n i e 
p a ń s t w o w e — K r z y ż O f i c e r s k i O r d e r u 
O d r o d z e n i a P o l s k i — P o l o n i a R e s t i t u -
ta. S z e r o k o znana , u t a l e n t o w a n a m a -
l a r k a b y ł a od p o c z ą t k u j e g o i s tn i en ia 
w i e l o l e t n i ą p r z e w o d n i c z ą c ą S t o w a r z y -
szen ia O b r o n y G r a n i c na O d r z e i N y -
sie, n i e s z c z ęd z i ł a s i ł i t r u d u d l a s p r a -
w y p o l s k i e j w e F r a n c j i , d la o s t a t e c z n e -
g o u z n a n i a p o l s k i e j g r a n i c y z a c h o d n i e j . 

J e j w i e l k i e z a s ł u g i d la P o l s k i p o d k r e -
ś l i ł w s w y m p r z e m ó w i e n i u a m b a s a d o r 
P R L w e F r a n c j i p . Tadeusz O l e c h o w -
ski, w r ę c z a j ą c p. A l i c j i Ha l i ck i e j w 
sa l on i e A m b a s a d y w y s o k i e p o l s k i e o d -
z n a c z e n i e . D z i ę k u j ą c za n ie , p. A l i c j a 
Ha l i cka p o d k r e ś l i ł a , ż e z a w s z e b y ł a i 
p o z o s t a n i e w i e r n a k r a j o w i , z k t ó r e g o 
p o c h o d z i . 

W u ro c z y s t o ś c i d e k o r a c j i p. A l i c j i 
Ha l i ck i e j w z i ę l i ud z i a ł j e j b l i s cy i 
p r z y j a c i e l e , o b e c n e k i e r o w n i c t w o S t o -
w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c na O d r z e 
i N y s i e z p ro f . Mau r i c e B o u v i e r - A j a m 
na cze le , p r z e d s t a w i c i e l e ś w i a t a k u l t u -
r a l n e g o i a r t y s t y c z n e g o P a r y ż a o ra z 
d y p l o m a c i p o l s c y i d z i e n n i k a r z e . 

N a z d j ę c i u : p . a m b a s a d o r O l e c h o w s k i d o -
k o n u j e d e k o r a c j i p . A l i c j i H a l i c k i e j K r z y -
ż e m O f i c e r s k i m O r d e r u O d r o d z e n i a P o l s k i 

ODCZYT w NICEI 
0 POLSKICH PARKACH 
NARODOWYCH 

M i ł o ś n i c y p r z y r o d y , z r z e s z e n i w A s -
soc i a t i on des N a t u r a l i s t e s d e N i c e e t 
des A l p e s - M a r i t i m e s , r o z w i j a j ą b a r d z o 
o ż y w i o n ą d z i a ł a lność , o r g a n i z u j ą o d -
c z y t y , w y c i e c z k i , n a w i ą z u j ą k o n t a k t y 
z i n n y m i s t o w a r z y s z e n i a m i . Os ta tn i o , 
w s p ó l n i e z k o m i t e t e m d e p a r t a m e n t a l -
n y m „ F r a n c e - P o l o g n e " w N i c e i , z o r g a -
n i z o w a l i p r e l e k c j ę na t e m a t p a r k ó w 
n a r o d o w y c h —- r e z e r w a t ó w p r z y r o d y w 
P o l s c e . P r e l e g e n t k ą b y ł a z n a n a d z i a -
ł a c zka „ F r a n c e - P o l o g n e " , s e k r e t a r z d e -
p a r t a m e n t a l n y t e go s t o w a r z y s z e n i a p. 
Te resa Ung l in ik . I n t e r e s u j ą c y o d c z y t 
z i l u s t r o w a n y zos ta ł d w o m a f i l m a m i . 
P i e r w s z y u k a z a ł P u s z c z ę B i a ł o w i e s k ą 
w r a z z j e j s ł y n n y m i ż u b r a m i ; f i l m ten 
n a k r ę c o n y zos ta ł p r z e z p r z e w o d n i c z ą -
c e g o k o m i t e t u „ F r a n c e - P o l o g n e " w N i -
ce i p . m e c e n a s a W . Caruchet . D r u g i 
f i l m , p r o d u k c j i k r a j o w e j , p r z e d s t a w i ł 
u r o k i r y b o ł ó w s t w a w Po l s c e . 

S a l ę o d c z y t o w ą z a p e ł n i ł o t e g o w i e -
c z o ru o k o ł o 150 s łuchac zy , k t ó r z y g o r ą -
co o k l a s k i w a l i b a r d z o c i e k a w y o d c z y t 
p. Teresy Ungl i tn ik i o b a u d a n e f i l -
my. Z e b r a n i u p r z e w o d n i c z y ł p. p r e z e s 
W . Caruchet . 

ZANIM SPOJRZĄ NA NAS Z WYSOKOŚCI CHMUR 

WA K A C J E w pełni. Szczególnie młodzież 
wo lna od obowiązków szkolnych, jakże 
nieraz ciężkich, ma przed sobą długie 
tygodnie wypoczynku, letnich radości, 
obozowych, ko loni jnych i wyc ieczko-

wych zabaw. Znaczna j e j część, jeżel i jeszcze nie 
wy jechała , to czyni ostatnie przygotowania do w y -
jazdu. Blisko 1000 dzieci rodz iców polskiego po-
chodzenia. oczekuje w y j a z d u do Polski na wspó l -
ne kolonie z tamtejszą młodzieżą. Będzie to zresz-
tą nie ty l e wy j a zd , i le wy l o t wzg l ędn ie odlot — 
zgodnie bow iem z t radyc ją lat poprzednich — eki-
py młodz ieżowe z Franc j i i Belg i i udają się n a ko-
lonie w Polsce drogą powietrzną. Samolotami Po l -
skich L in i i Lotn iczych „ L O T " . Jest to nowoczesny 
sposób podróżowania — tkwi w nim nie ty lko 
atrakcja, ale przede wszystk im — szybkość, znacz-
na oszczędność w czasie i to bez nadmiernego f i -
zycznego zmęczenia, które jest nie do uniknięcia 
przy długie j jeździe kole ją, samochodem ïub auto-
busem, wzg lędnie statkiem. W ciągu dwóch do 
trzech godzin samolot łączy dwa odległe punkty w 
dwóch interesujących nas krajach, podczas gdy w 
wypadku podróży innym środkiem na tę samą dro-
gę potrzeba kilkunastu czy kilkudziesięciu godzin 
albo nawet ki lku dni. 

Dla w i e lu uczestników tegorocznych kolonii w a -
kacy jnych w K r a j u lot do Polski będzie pierwszą 
podróżą powietrzną w życiu w ogóle, a t y m samym 
dużym przeżyc iem, o k t ó r ym się późnie j nie zapo-
mina. Jest w ięc o c z ym myśleć zawczasu, odczuwa-
jąc pewnego rodza ju radosne podniecenie, ciesząc 
się z pe rspektywy spotkania z podniebnymi prze-
strzeniami i spoglądania z gó ry na naszą Ziemię, od 
które j o własnych indywidualnych siłach nie sposób 
się oderwać. Samolot jest od kilkudziesięciu lat po-
pularnym środkiem podróżowania, ale znowu nie 
tak popularnym, aby każdy mógł się pochwalić: dla 
mnie to nic szczególnego. Bo gdybyśmy rzecz zba-
dali statystycznie, nawet nie w skali światowe j , ale 
ty lko europejskie j — okaże się, że za ledwie jeden 
na kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców Europy ma za 
sobą podróż powietrzną. Reszta zaś n igdy samolo-
tem nie leciała: będzie się w ięc c zym po locie do 
Polski pochwalić, będzie w ie l e do opowiadania ro-
dzicom, k rewnym, przy jac io łom rodziców, kolegom 
i zna jomym. 

A l e to jeszcze nie wszystko. Bo przecież główną 
atrakcją t e j w i e lk i e j młodz ieżowe j w y p r a w y — 
jest sam pobyt w Polsce, samodzielne życie w gro-
madzie na koloniach oraz wyc ieczk i po polskim 
K ra ju : do jego Stol icy, starych i zupełnie nowych 

miast, a także kąpielisk, zdro jowisk i letnisk, w ta-
trzańskie lub karkonoskie dol iny, szczyty i granie, 
na Mazurskie Jeziora, w bory i lasy, do muzeów, 
miejsc opromienionych historią czy słynnych z za-
by tków kultury. 

Wszystko to jest sprawą nie t y lko tysiąca mło -
dych szczęśl iwców z Francj i , a w ięc stosunkowo 
l iczby n iewie lk ie j , ale też sprawą ich rodziców, 
krewnych w e Franc j i i Polsce, zna jomych i p r z y -
jaciół, a w ięc sprawą ki lku tysięcy ludzi. I tak pa-
trzą'c na kolonie — widz imy , że jest to impreza 
dużego formatu, t ym większego, że z roku na rok 
jest ona coraz bardz ie j popularna, ciesząca się co-
raz to w iększym uznaniem. Poza t ym nie zapo-
mina jmy , że kolonie dla Po loni i zagranicznej w 
Kra ju , ma ją już ćw ie rćw iekową t radyc ję i że w sa-
me j Franc j i mamy już kilkanaście tysięcy młodych 
ludzi, k tórzy w tych minionych latach na tych 
koloniach byl i , a kilka tysięcy w Belgi i , nie mówiąc 
już o młodych przedstawicie lach po loni jnych z in-
nych k r a j ó w europejskich. A to już jest duża 
armia, cementująca uczuciowe i praktyczne w i ę zy : 
Polonia — Kraj. Jak wyn ika z doniesień k ra j owych 
młodzież Poloni i kanady jsk ie j przybędzie w t y m 
roku na kolonie do Polski po raz drugi, a młodzież 
Po loni i amerykańskie j — po raz p ierwszy. Ten 
rozszerzony zasięg po lon i jny na koloniach w K r a j u 
ma też swo j e znaczenie. Młodz ież wywodząca się 
z dawnego, a także wo j ennego Wychodźs twa osiad-
łego w różnych kra jach świata, pozna je się bow iem 
nawza jem, zbliża do siebie, u t r zymuje późnie j ze 
sobą kontakty i t ym samym zbliża wza j emn i e ku 
sobie w ie lką światową rodzinę poloni jną. Bo ty lko 
poprzez kra j o j czys ty przodków to wspólne z jedno-
czenie Wychodźs twa jest moż l iwe . Zrozumiały to 
dawno emigrac je takich narodów, jak: I r landczycy, 
N i emcy , No rwegow i e , Szwedzi , Włosi , Grecy i inni. 
Jedynie wśród Po laków emig racy jnych znaleźl i się 
działacze, a właśc iwie źle kalkulujący pol i tycy, 
k tórzy są innego zdania, jest ich jednak — jak 
w i e m y — coraz mnie j . A l e to już inny temat. 

Korzyśc i z pobytu młodz ieży po lon i jne j na ko-
loniach w Polsce są wielorakie. N i e poruszamy tu 
oczywiśc ie wszystkich. Natomiast wszystkim, któ-
rzy w t ym roku z kolonii w K r a j u skorzystają ż y -
c z y m y p r z y j emnych lo tów i p r z y j emnego spędze-
nia wakac j i w Polsce. No, a wszys tk im tym, którzy 
na wakac jach pozostaną w e Franc j i lub Belgi i , 
również ż y c z y m y p r z y j emnego wypoczynku oraz 
by w przysz łym roku mogl i polecieć „ L O T - e m " na 
kolonie do Polski . 



Krzysztof Kamil Baczyński 

MODLITWA 

U B V C J A J 

Matce 

OOBITO S ECZEM-
PŁAKŻE NUMERO 
WAN'ÏÎ NA CZEk-
PAN'ÏM PAMEKZE 
SKŁADAŁ AUTOR, 

H 
Krzysztof Kami l Baczyński, poeta-bo-
bater, zginął w powstaniu warszawskim 

Okładka konspiracyjnego wydania poe-
matu „Modl i twa" dedykowanego Matce. 
Skład drukarski wykonał sam Baczyń-
ski w drukarni ojca swe j żony Barbary 

I E R S Z E 
Linoryt Baczyńskiego na okładce w y -
dania „Wierszy wybranych" Jana Buga ja 

• • • KSIĄŻKI PISANE NOCĄ 
• Praca podziemnych drukarzy • Rewelacyjne kulisy okupacji • 
• W instrukcji dla księgowych temat polityczny • Wydawnictwo 
Sublokatorów Przyszłości • Anegdota i dowcip wojenny • Książki 
André Maurois i Winstona Churchilla • Imponujący bilans: 1075 

książek wydanych w tajemnicy przed okupantem 

LE Ż Y przede mną jedna z n a j -
bardz i e j n i e zwyk łych książek, 
jak ie k i edyko lw i ek oglądałem, 
książka o w r ę c z n iepospol i te j 

wartośc i . Ukaza ła się w roku 1970 w 
Wars zaw i e nakładem Pańs twowego 
W y d a w n i c t w a Naukowego , pod ty tu-
łem „Bibliografia zwartych druków 
konspiracyjnych wydanych pod oku-
pacją hitlerowską w latach 1939—1945". 
Ty tu ł jest — jak w idać — r z ec zowy 
i pow i edz i a łbym skromny, zapowiada 
jakby spis w y d r u k o w a n y c h w ta jnych 
drukarniach pozyc j i , a tymczasem te 
trzysta stron książki P W N bogate są 
w treść tak sensacyjną i d ramatycz -
ną, że czyta się je z g ł ębok im za in-
teresowaniem. 

W p r o w a d z a w tę treść już zamiesz-
czona na wstęp ie dedykac ja : Pamięci 
wydawców, drukarzy i kolporterów 
wydawnictw konspiracyjnych, którzy 
zginęli na posterunku w walce z oku-
pantem". Au to r ks iążki pan Władys -
ław Chojnowski, zami łowany b ib l io f i l , 
sam na j l ep i e j zna przebieg i ko l e j e t e j 
wa lk i , a lbow iem mater ia ły do s w e j b i -
b l i ogra f i i zaczął gromadz ić w 1943 r. 
i k i lkaset egzemplarzy konsp i racy jnych 

• d ruków przechował , r y z yku jąc życ iem, 
u siebie w domu. P o t e m zakopał je w 
ziemi, gdz ie szczęśl iwie p r ze t rwa ły aż 
do wy zwo l en i a . P o w o j n i e przez szereg 
lat op ra cowywa ł zebrane in f o rmac j e 
uzupełnia jąc j e poszuk iwaniami p ro -
w a d z o n y m i w bib l iotekach k r a j o w y c h 
i zagranicznych, jak : H o o v e r L i b r a r y w 
Stand ford ( U S A ) oraz w zbiorach l on -
dyńskich i wreszc ie b ib l i ogra f ia mog ła 
się ukazać prezentując 1075 książek i 
broszur wydanych w Polsce potajem-
nie w latach hitlerowskiej okupacji 
w r a z z króc iutk im omów ien i em ich 
treści. 

Z innych k r a j ó w , p rowadzących w a l -
kę podz iemną z h i t l e rowsk imi na j e źdź -
cami, tylko Jugosławia może zaprezen-
tować bogatszy od polskiego dorobek, 
a l bow i em w y d a n a tam bibliografia dru-
ków tajnych zawiera 9.000 pozycji. 

Duński ruch oporu wydał 468 broszur 
i książek konspiracyjnych w nakładz ie 
mi l iona egzemplarzy , bibliografia ho-
lenderska w y m i e n i a 1193 tytuły, a ka -
talog wydawnictw ruchu oporu we 
Francji zna jdu jących się w parysk ie j 
Bib l io tece N a r o d o w e j pod w z g l ę d e m 
ilości jest p raw i e taki jak polski : ma 
1193 tytuły. 

Już p ie rwszy rzut oka na „B ib l i o -
g r a f i ę " i na załączony do n i e j indeks 
autorów, k tórzy dosłownie igral i ze 
śmiercią (i, niestety, w w i e lu w y p a d -
kach nie uniknęl i j e j ! ) zdumiewa ich 
l iczebnością i bogac twem tematyk i , j a -
ką pode jmowa l i w obl iczu groźnego 
wroga . Otóż autorów zare j es t rowa ł pan 
Cho jnowsk i około 350, a zakres treści 
o b e j m o w a ł dosłownie wszystko , c zym 
w owych ponurych latach ży ł naród: od 

poez j i i śp i ewn ików do metod d y w e r -
sji , od c ięte j , w y m i e r z o n e j w okupan-
ta satyry do p r a w d y o obozach kon -
centracy jnych. W w i e lu wypadkach 
dla zamyd len ia oczu s zpera jącym po 
księgarniach agentom po l i c j i •— książ-
ki w y d a w a n o w okładkach pod inny-
m i nie budzącymi żadnych pode j rzeń 
tytułami. Oto np. n i ew ie lka ks iążecz-
ka z n iemieck im napisem: „ A n l e i t u n g " 
czy l i „Instrukcja do prowadzenia księ-
gowości w małych zakładach handlo-
wych na terenach G G " napisana r ze -
komo przez He r r K a r l a Hackla . P i e r w -
szych kilika kartek zaw ie ra istotnie 
w y d r u k o w a n e po niemiecku w s k a z ó w -
ki, a le nieco da le j zna jd z i emy w łaś -
c iwą treść książki, a mianowic i e pu-
b l ikac ję Tadeusza Mac ińsk iego pt. 
„Niemcy — największy wróg Polski i 
Słowiańszczyzny". 

D u ż y m powodzen iem, zwłaszcza w 
K r a k o w i e i w War s zaw i e c ieszyły się 
poez je . „Antologia poezji współczesnej" 
w y d a n a w Wars zaw i e przez T a j n e 
W o j s k o w e Zak łady W y d a w n i c z e docze-
kała się w latach okupac j i k i lku na-
k ładów i ukazała się w roku 1944 r ó w -
nież w G lasgow w t łumaczeniu na j ę -
zyk angielski. By ła to poezja bojowa, 
w zbiorze zna jdowa ł się ca ły cyk l w i e r -
szy poświęconych o f i a rom egzekuc j i 
w Środzie , w Gostyniu i w W a w r z e , 
bal lada o „Barykadzie1* i wreszc ie na 
zakończenie mocny, tchnący op tymiz -
m e m utwór Śp i ewaka : „Żadna siła nas 
z ziemi nie zetrze!" 

Znany poeta Warszawsk i ego P o w s t a -
nia Krzysztof Kamil Baczyński r epre -
zentowany jest w „ B i b l i o g r a f i i " sześ-
c ioma swo imi książkami, na leżącymi 
do zakonsp i rowane j „Biblioteki Poe-
tyckiej". Ok ładk i książeczek by ł y ręcz -
nie ko lorowane , a f i rmą , k tóra tę B i -
b l ioteczkę wypuszcza ła na rynek, m i a -
ło ibyć w y m y ś l o n e p r zez młodych poe -
t ów „Wydawnictwo Sublokatorów 
Przyszłości". 

A ż sześć razy powtarzano w W a r -
szawie nakład popularne j książki A r -
kadego Fiedlera „Dywizjon 303", z 
d z i e j ó w „Bitwy o Anglię" . Oryg ina ł 
książki przedostał się do nas z L o n d y -
nu i do 1944 r. „Podziemny Dom W y -
dawniczy" raz po raz d rukowa ł ją i 
ko lpor tował , szczęś l iwie unika jąc „ w s y -
py " . Stało się to dopiero p r zy ostatnim 
szóstym nakładz ie w początku c z e r w -
ca 1944 roku. Wszys tk ie p r zygo towane 
już do ekspedyc j i egzemplarze wpad ł y 
w ręce gestapo, na szczęście drukarnię 
udało się w porę ewakuować . 

O b o k p u b l i c y s t y k i i l i t e r a t u r y p i ę k n e j 
p o l s k i e p o d z i e m i e w a l c z ą c e w y d a w a ł o s p o r o 
k s i ą ż e k f a c h o w y c h , p o ś w i ę c o n y c h b o j o w e -
m u s z k o l e n i u . W „ B i b l i o g r a f i i " z n a j d u j e m y 
w i ę c p r z e s z ł o 40 s a m y c h „ i n s t r u k c j i " , j a k 
n p . „ I n s t r u k c j a p i o n i e r s k o - r a i n e r s k a " , „ I n -
s t r u k c j a w a l k i z b r o n i ą p a n c e r n ą " , „ I n -
s t r u k c j a w a l k p a r t y z a n c k i c h " , , , D y w e r s j a i 
s a b o t a ż " i tp . 

D r u k o w a n o te k s i ą ż k i w W o j s k o w y c h Z a -
k ł a d a c h W y d a w n i c z y c h , w h a r c e r s k i e j d r u -
k a r n i „ S z a r y c h S z e r e g ó w " , w w y d a w n i c -
t w i e „ M i e c z i P ł u g " , a t r z e b a p a m i ę t a ć , że 
za k a ż d y m d r u k a r z e m s k ł a d a j ą c y m t e g o 
r o d z a j u t r e ś ć c z a i ł a s ię ś m i e r ć , a w n a j -
l e p s z y m w y p a d k u — o b ó z k o n c e n t r a c y j n y . 
N i e o d s t r a s z a ł o t o j e d n a k n a s z y c h d r u k a r z y 
i n i e p o w s t r z y m y w a ł o i c h p r z e d p o d e j m o -
w a n i e m . n a j w i ę k s z e g o r y z y k a . A p r z e c i e ż 
n a w e t za t a k ą k s i ą ż k ę , j a k „ A n e g d o t a i 
d o w c i p w o j e n n y " , w k t ó r e j a u t o r z y z e b r a l i 
n a j c e l n i e j s z e a n t y h i t l e r o w s k i e d o w c i p y , k r ą -
ż ące w ś r ó d s a m y c h N i e m c ó w w „ G e n e r a l -
n e j G u b e r n i " g r o z i ł o r o z s t r z e l a n i e l u b P a -
w i a k . 

W y d a w c y l i t e ratury podz i emne j się-
gal i chętnie r ówn ie ż do autorów ob -
cych. Z a p e w n e mało komu w iadomo , 
że w y b ó r a r t yku łów Churchi l la z lat 
1936—1939, w k tórych ostrzegał on Eu-
ropę przed n iebezp ieczeństwem hi t le -
ryzmu, został ogłoszony w W a r s z a w i e 
dopiero w roku 1943, oczywiśc i e w w y -
daniu podz i emnym. T o samo można 
powiedz ieć o w o j e n n e j twórczośc i A n -
dré Maurois . Jego dw i e ks iążki „Tra -
gedie en France" i „Dlaczego Francja 
przegrała wojnę?" b y ł y podczas okupa-
c j i aż p ięc iokrotn ie d rukowane w W a r -
szawie i K r a k o w i e . 

Bardzo odważną pozyc ją by ła „Polska 
karząca", opracowana przez zespół au-
torski, u ż y w a j ą c y k ryp ton imu P S W , co 
oznaczało „Polscy sprawozdawcy wo -
jenni". W książce t e j w y d a n e j w g rud-
niu 1943 roku w nakładz ie 6 000 e g zem-
p larzy zawar t e by ły opisy zbro jnych 
r o zp raw z okupantem, jak równ ie ż re -
l ac j e z w y k o n y w a n i a w y r o k ó w w y d a -
nych przez sądy Polski podz i emne j na 
gestapowcach i funkc jonar iuszach SD. 

N i ek tó re po zyc j e nosiły charakter 
os t rzega jący . D o takich należała go r -
l iw i e , l ecz bezskutecznie t rop iona przez 
gestapo broszurka „ N a robotach w 
N iemczech" , napisana przez znaną pu-
bl icystkę Ha lszkę Buczyńską. Ty tu ł y 
rozdz ia łów m ó w i ł y same za siebie: 
„Praca ponad siły!", „Jak tancerka do-
iła krowy", „Za co Polaków wieszają", 
„Skąd siły do pracy, kiedy jeść nie 
da ją ! " „Dobre zarobki to blaga". Ks i ą ż -
ka w y d a n a w l iczbie 15 tys. e g z em-
p larzy w okresie, k iedy na ul icach po l -
skich miast t rwa ł y łapanki i w y w ó z k i 
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do N iemiec , rozeszła się w oka mgn i e -
niu i n i ewą tp l iw i e przyczyn i ła się do 
zdemaskowania w łaśc iwych intencj i 
n iemieckich „ p r a c o d a w c ó w " . 

O s o b n y m 1 z a s ł u g u j ą c y m n a n a j w y ż s z e u -
z n a n i e f r a g m e n t e m p o d z i e m n e j d z i a ł a l n o ś -
ci w y d a w n i c z e j b y ł a t z w . A K C J A . „ N » \ P o -
l e g a ł a o n a n a k o l p o r t o w a n i u p r z y g o t o w a -
n y c h w j ę z y k u n i e m i e c k i m k s i ą ż e k a n t y h i t -
l e r o w s k i c h i a n t y w o j e n n y c h w ś r ó d ż o ł n i e -
r z y W e h r m a c h t u , t o t e ż k o l p o r t a ż p o w i e r z a -
n o n a j b a r d z i e j o d p o w i e d z i a l n y m i ś w i e t n i e 
d o t e g o p r z y g o t o w a n y m l u d z i o m p o d z i e -
m i a , k t ó r z y p o d r o z m a i t y m i p r e t e k s t a m i , 
c z a s a m i w c h a r a k t e r z e r o b o t n i k ó w , p r z e d o -
s t a w a l i s ię d o kosizar. 

S p ó j r z m y n p . n a k s i ą ż k ę , k t ó r a no s i n a 
o k ł a d c e w y b i t n i e a n t y k o m u n i s t y c z n y t y t u ł 
„ D e r r o t e T e r r o r " ( C z e r w o n y t e r r o r ) , a 
w i ę c s ł o w a , k t ó r e m o g ł y b y z a d o w o l i ć k a ż -
d e g o g e s t a p o w c a . A l e p r z e r z u ć m y k i l k a 
k a r t e k i n a t r a f i m y n a t y t u ł w ł a ś c i w y „ ! » o -
l e n a m M a r t e r p f a h l " — , , P o l a c y p r z y p a l u 
m ę c z e ń s t w a " , o d k t ó r e g o r o z p o c z y n a s i ę 
s k r e ś l o n y o s t r y m p i ó r e m S ł a w o m i r a D u n i n -
B o r k o w s k i e g o o p i s m a r t y r o l o g i i P o l a k ó w 
p o d o k u p a c j ą h i t l e r o w s k ą , u z u p e ł n i o n y 
d w u n a s t o m a d o k u m e n t a l n y m i z d j ę c i a m i z 
a r c h i w ó w g e s t a p o . 

A o t o i n n a k s i ą ż k a z t e j s a m e j ser i i — 
m o ż n a p o d z i w i a ć o d w a g ę j e j a u t o r ó w i w y -
d a w c ó w . N o s i ł a t y t u ł „ A d o l f H i t l e r — d e r 
g r o e s s t e L u e g n e r d e r W e l t " — „ A d o l f H i t -
l e r — n a j w i ę k s z y ł g a r z ś w i a t a " . N a p i s a n a 
o c z y w i ś c i e p o n i e m i e c k u i z i l u s t r o w a n a 
z ł o ś l i w y m i k a r y k a t u r a m i „ f u h r e r a " w y k o -
n a n y m i p r z e z M i e d z ę - T o m a s z e w s k i e g o . M o -
ż n a s o b i e w y o b r a z i ć p r z e r a ż e n i e ż o ł n i e r z y 
W e h r m a c h t u i w ś c i e k ł o ś ć ż a n d a r m e r i i w o j -
s k o w e j , g d y t a k i e k s i ą ż e c z k i w y d o b y w a n o 
w k o s z a r a c h s p o d ż o ł n i e r s k i c h ł ó ż e k ! 

Podz i emna prasa i książka w oku -
p o w a n e j Po lsce zatrudniały setki p i -
sarzy i dz iennikarzy, l iczny zastęp dru-
kar zy i całą armię obrotnych, sp r y t -
nych, a nade wszys tko odważnych k o l -
por te rów. W y d a n a przez P W N „B ib l i o -
g r a f i a " W ładys ł awa Cho jnowsk i ego 
omaw ia p lony ich pracy, ale nie p o d a j e 
l i c zby j e j o f iar , trudno (bowiem o j e j 
dok ładne ustalenie. W i e m y jedno: ż e 
by ło ich w i e lu i że c zyny ich za l icza-
m y do na j odważn i e j s zych akc j i w a l -
czącego podz iemia, choć d o k o n y w a n e 
by ł y nie z bronią, ale z p i ó rem w ręce 
bądź nad czc ionkami w kaszcie dru-
karsk ie j . Ich książki należą już dziś do-
b ib l io f i l sk ich unikatów. B o j o w e pub l i -
kac je , d rukowane w na j t rudn ie j szych 
warunkach, urąga ły ca łe j h i t l e rowsk ie j 
potędze, m imo że mia ły p r zec iw sobie 
wszys tk ie esesmańskie i gestapowskie 
siły Hansa Franka w okupowane j „ G u -
berni " . Jest n i ewątp l iwą zasługą ko -
mentatora „B ib l i o g r a f i i " i P a ń s t w o w e -
go W y d a w n i c t w a Naukowego , ż e p r z y -
pomnie l i obecnie ty tuły książek „ p i s a -
nych nocą" oraz nazwiska i p s eudo -
n imy ich autorów. 

Leopold M A R S C H A K 



C Z Y W I E C I E 
G D Z I E L E Ż Y 

P O W I A T P Ł O Ń S K I ? 

PO U N I W E R S Y T E C I E 
NA CHŁOPSKĄ OJCOWIZNĘ 

NA Z Y W A J Ą Mazowsze krainą w ie l -
kich dolin. Położona w samym 
sercu Polski Ziemia Mazowiec-
ka — to kra j równinny, dia oka 
monotonny, rzadko urozmaicony 

większymi obszarami lasów. Ze wzg lędu na 
dogodne warunki geograf iczne, jest to ro l -
niczy obszar Polski, chociaż gleba nie jest tu 
na jwyższe j jakości. 

Okolice podwarszawskie, szczególnie 
wzdłuż dol iny Wis ły , słyną z rozwiniętego 
na szeroką skalę ogrodnictwa i sadownictwa. 
Znane są szczególnie ogromne plantacje ce-
buli, k tóre j wa lory oceniają wysoko nie t y l -
ko odbiorcy kra jowi , lecz i l iczni importerzy, 
w szczególności Ang l i cy . Mazowsze to r ów -
nież kraina truskawek i sadów owocowych. 
Warszawa, licząca mil ion trzysta tysięcy, a 
także liczne ośrodki przemysłowe zaopatry-
wane są w owoce i j a rzyny niemal wy łącz -
nie przez rolników swego wo j ewódz twa . Ten 
sposób wykorzystania niezbyt w y d a j n e j g le -
by zdał egzamin i przynosi korzyści. 

Stadion w Płońsku gromadzi w każdą nied; 

T y l k o nieliczne połacie mazowszańskiej 
z iemi są bardzie j wartościowe, nadające się 
pod uprawę zbóż. Do nich należy powiat 
położony 70 k i lometrów na północ od W a r -
szawy. W Płońsku, k i lkutys ięcznym mieście 
i w jego najbl iższych okolicach nie ma 
wie lk iego przemysłu. Toteż rzadz ie j niż w 
innych okolicach notuje się tu odp ływ mło-
dzieży w ie j sk i e j do miast. Większość zostaje 
na ojcowskich gospodarstwach. Jest ich w 
Płońskiem przeszło 15 tysięcy — obe jmują 
obszar 97% całego powiatu. Pozostałe 3%, to 
państwowe gospodarstwa rolne nastawione 
w swe j produkcj i g łównie na uprawę zboża 
nasiennego i duże, nowoczesne gospodarstwa 
hodowli zarodowego bydła. 

N ie ma tutaj tak typowego dla reszty Po l -
ski rozdrobnienia gospodarstw rolnych. N a j -
mnie jsze liczą tu co na jmnie j 7 ha gruntów 
użytkowych, ale aż 64% gospodarstw ma po-
w y ż e j 15 ha ziemi. A to pozwala na gospo-
darowanie bardzie j nowoczesne. Jeżeli się 
doda, że nowe pokolenie ro ln ików z powia-

ç tysiące rolników interesujących się sportem 

Oto d w a symbole wsi płońskich: szerokie lany 
dorodnego zboża — zwiastun udanych zbiorów i... 

tu płońskiego posiada fachowe przygo towa-
nie zdobyte w 17 istniejących szkołach p r zy -
sposobienia rolniczego i 9 szkołach rolni-
czych, nie zdz iw i nikogo fakt , że wyda jność 
z 1 hektara z iemi dość chudej -— jak na ca-
ł ym Mazowszu — przekracza w t ym powie -
cie 20,5 kwintala zboża. Sprzedają oni rocz-
nie 30 tys. ton zboża, nie licząc innych p ło-
dów i zapasów potrzebnych dla siebie. Od -
powiada to wielkości, jaką osiąga rokrocznie 
7 razem wz ię tych innych pow ia tów central-
ne j Po lsk i ! Dużo. 

Trudno to wydobyć z ziemi. Ro ln icy płoń- ' 
scy znaleźl i pomocnika w wydz ia l e ro lnym 
Prezyd ium Pow ia t owe j Rady Narodowe j . Co 
rok powiat inwestuje w z iemię płońską 22 
mi l iony złotych. T o wydatek na przyszłość. 
Na jw iększą ilość pieniędzy przeznacza się na 
mel iorac ję gruntów. Aktualn ie zostało jesz-
cze do zmel iorowania 48%. Gdy za 5 lat, jak 
p lanuje wydz ia ł rolnictwa, mel ioracja zo-
stanie ostatecznie zakończona, wydajność 
z iemi zwiększy się o dalsze 50%. 

Roln icy płońscy to dziś ludzie zamożni. 
Ich gospodarstwa dają spore dochody, któ-
rych dużą część pochłaniają p rywa tne in-
wes tyc j e . Budują nowe domy, kupują nowo-
czesne maszyny rolnicze i w i e l e innych 
urządzeń ułatwia jących pracę na co dzień, 
N i e spotyka się tu zaniedbanych starych ru-
der mieszkalnych i budynków gospodar-
czych. W całym powiec ie istnieje ty lko 600 
'gospodarstw, k tórych właściciele, ludzie w 
starszym wieku, nie ma ją dziś spadkobier-
ców. Ich dzieci w y w ę d r o w a ł y do miasta i nie 
chcą wracać. T y m gospodarzom przychodzi 
z pomocą gromadzka rada, pomagając przy 
orce, zasiewach i zbiorach. 

Jest w powiec ie 841 zestawów traktorowo-
maszynowych należących do państwa, z któ-
rych korzysta ją p rywatn i rolnicy. Wie lu go-
spodarzy, szczególnie tych, k tórzy są właś-
cicielami większych gospodarstw rolnych, 
posiada własne traktory i maszyny żniwne. 

Pozyc j ą , która obok upraw zbożowych 
przynosi poważne dochody powiatowi , jest 
hodowla bydła i t rzody ch lewnej . Oblicza się, 



M a ł a r zeka W k r a jest r a j e m d la r y b a k ó w . T u w y -
p o c z y w a j ą mężczyźn i . M łodz i e ż w o l i r a c z e j tańce . 
P r a w i e każda w i e ś ma w ł a sny k lub lub k a w i a r n i ę 

nowoczesne oborn ik i . H o d u j e się tys iące tuczni -
k ó w i r a sowe byd ło : d la d o m u i na sprzedaż 

że średnio na każęle sto hektarów (co odpo-
wiada przeciętnie 5 gospodarstwom) przypa-
da 47 sztuk bydła i 92 sztuki t rzody chlew-
nej . 

Poz iom życia w e wsiach powiatu płońskie-
go niewie le różni się od przeciętnej w mieś-
cie. Od lat lodówki, te lewizory , motocykle, 
a nawet samochody -— często się tu spotyka. 
Wiąże się to oczywiśc ie z dość wysok im po-
z iomem życia na wsi w ogóle, co z kolei po-
woduje , że młodzież nie ucieka tak gromad-
nie z gospodarstw jak gdzie indzie j i nie 
ma poczucia niższości wobec miejskich ró-
wieśników. 

Dość głośny wśród mieszkańców okol icz-
nych wsi był np. powrót trzech braci M o -
drzewskich na o jcowiznę do małe j wioski 
Pensy. P r zed kilkunastu laty ojciec zadecy-
dował, że dzieci pow inny się kształcić. 
Chcę, aby mieli lepsze życie — mawia ł są-
siadom gdy ci pytal i , co zrobi z majątk iem. 
Wszystkich trzech synów wys ła ł na jp i e rw 
do g imnaz jum w mieście, potem na wyższe 
uczelnie. M i m o że ciężko by ło samemu go-
spodarować, nie żałował s w e j decyz j i . D w a j 
z nich wybra l i studia rolnicze. Widocznie od 
najmłodszych lat kochali ziemię. Ojc iec l i -
czył , że zostaną w mieście. Co do trzeciego 
syna nie miał żadnych wątpl iwości : studio-
wał na uniwersytecie. Rzeczywiśc ie w 
p ierwszych latach po dyplomie Modrzewscy 
pracowal i w swoich zawodach, w miastach. 
Lata mi ja ły , o jc iec by ł coraz starszy, a gos-
podarstwo podupadało. 

T r z y lata temu wszyscy bracia postanowil i 
powrócić do Pensów. Dziś Modrzewscy na-
leżą do najbardz ie j zamożnych gospodarzy 
w powiecie, a ich gospodarstwo może być 
wzo rem dla naj lepszych. P r a w i e w każde j 
rodzinie w i e j sk i e j w powiec ie płońskim jest 
p r zyna jmnie j jedna osoba fachowo p r zygo -
towana do prowadzenia gospodarstwa. K t o 
na przestrzeni ostatnich pięciu lat odwiedzi ł 
p r zyna jmn ie j dwukrotnie którąkolwiek ze 
wsi płońskich, zobaczy, jak się tam teraz 
ż y j e . 

Duża i lość maszyn ro ln i c zych u ła tw ia dziś pracę na wsi . P r a w i e każdy gospodarz ma w ł a s n y sprzę t 

T a k w y g l ą d a stare i n o w e ws i p łońsk ie j . G iną ostatnie cha łupy , a w y r a s t a j ą d o m y m u r o w a n e 



Edward LIGOCKI 

„DIALOG z PRZESZŁOŚCIĄ" 
Z g o d n i e z z a p o w i e d z i q r o z p o c z y n a m y 

d r u k f r a g m e n t ó w w s p o m n i e ń E d w a r d a 
L i g o c k i e g o , k t ó r e u k a z a ł y s i ę w K r a j u 
p t . „ D i a l o g z p r z e s z ł o ś c i q " . F r a g m e n t y 
t e d o t y c z q e m i g r a c j i p o l s k i e j w e F r a n c j i . 
U k a z a ł y s ię o n e w d r u k u p r a w i e c z t e r y 
l a t a p o ś m i e r c i a u t o r a , b u d z q c d u ż q 
s e n s a c j ę . L i g o c k i o d s ł o n i ł b o w i e m w n i c h 
w i e l e z a k u l i s o w y c h , n i e z n a n y c h d o t q d 
s p r a w . P i e r w s z e o d c i n k i „ D i a l o g u " d o -
t y c z q l a t p r z e d p i e r w s z q w o j n q ś w i a -
t o w q 1 9 0 8 - 1 9 1 4 . T y t u ł y o d c i n k ó w p o -
c h o d z q o d r e d a k c j i . 

U PANA W Ł A D Y S Ł A W A 
ST O L I C A F R A N C J I nie była w p r a w -

dzie dla mnie zupełną nowością, ale 
dziecinne oczy inaczej w idz ia ły 
ogrom tego miasta. N i e znałem j e -
szcze w ogóle dzielnicy łacińskiej. 
Baw i ł w P a r y ż u krakowski m ó j ko-

lega Władys ław Gunther pogrążony w pra-
cy nad doktorską rozprawą: kazałem się za-
w ieźć do niego, wskazał m i odpowiedni ho-
te l ik tuż obok przy rue Thoull ier, a potem 
poszedł ze mną, jako stary bywalec, do k w e -
stury Faculté des Lettres, gdz ie w kilka mi -
nut dostałem l eg i t ymac ję studencką. Za l i -
czono m i lata poprzednie, K raków , Lozannę 
i Fryburg . 

R o k un iwe rsy t e ck i m i a ł zacząć się za d w a t y -
godn i e . Pop ros i ł em w kwes tu r z e o p r y w a t n y adres 
p ro f e so ra Ernesta Denis , k i e r own ika ka t ed ry b a -
dań p o r ó w n a w c z y c h histor i i X I X w i eku , do k t ó -
r e go m i a ł e m l ist p o l e c a j ą c y od pro f esora Mar i ana 
Zdz i e chowsk i e go . D o w i e d z i a ł e m się, że p ro f e so r 
Den i s j es t j eszcze na w a k a c j a c h . W i z y t ę u n i ego 
mus i a ł em w i ę c od ło żyć na późn i e j . 

U d a ł e m się w o b e c t ego do B ib l i o thèque N a t i o -
na l e na rue R iche l i eu , b y za ła tw i ć f o rma lnośc i 
z w i ą z a n e z uzyskan i em ka r t y wstępu. M i m o iż p o -
s i ada ł em l e g i t y m a c j ę s tudencką, sp rawa okaza ła 
s i ę n ie taka prosta. 

— Mus i pan przyn i eść l ist p o l e c a j ą c y od a m b a -
sady pańsk i ego k ra ju . P a n jest P o l a k i e m ? Eh bien, 
un m o t d e Mons i eur M i k i e v i c h su f f i r a i t . 

Okaza ł o się, ż e w ten sposób P o l a c y o m i j a l i od 
w i e l u lat ambasady k r a j ó w zaborczych , gdz i e ka ż -
da sp rawa zaczyna ła s ię od indagac j i i o k a z y w a n i a 
paszpor tu . N i e w s z y s c y zresztą m i e l i ten cenny d o -
kumen t , w i e l u w y j e ż d ż a ł o p rzez ko rdon prusk i c zy 
austr iack i t y l ko za przepus tkami . N i e t r zeba doda -
w a ć , ż e z p r z y j e m n o ś c i ą skor zys ta ł em z r a d y u r zęd -
n ika b ib l i o t ek i — nie m i a ł e m n a j m n i e j s z e j ocho ty 
ob i j a ć się po urzędach carsk ie j p l a c ó w k i p r z y rue 
G r e n e l l e , a poza t y m nadarza ła s ię sposobność p o -
znania syna A d a m a M i c k i e w i c z a . P a n W ł a d y s ł a w 
M i c k i e w i c z b y ł w ó w c z a s de l e ga t em k r a k o w s k i e j 
A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i i k i e r o w n i k i e m B ib l i o t ek i 
P o l s k i e j p r z y Quai d 'Or l éans 6, w domu Z a m o y -
skich, na w y s p i e św. L u d w i k a . 

W e w s k a z a n y m gabinecie k i e rown ika bib l ioteki na d ru -
g im piętrze p r zy j ą ł mnie krzepki , dobrze t r z y m a j ą c y się 
starzec wysok i e go wzrostu, z b u j n ą b ia łą b rodą i s iwą 
g r z y w ą à l a Beethoven, spada j ącą aż za kołnierz , k o n -
t r a s tu j ącą z czernią żakietu i szerokie j , j e d w a b n e j cłiust-
ki z a w i ą z a n e j w koka rdę pod szy ją . Okaza ł em mu do -
k u m e n t y uniwersyteckie i tomik moich „ P o e z j i " . S p o j -
rzał bez za interesowania na książeczkę, pos łużyła m u 
j e d y n i e do starannego w y k a l i g r a f o w a n i a m e g o nazwiska 
n a kartce, którą mi wręczy ł , ż e g n a j ą c się powiedz ia ł : 

— P r z y j m u j e m y naszych po lsk ich gości w po -
niedz ia łk i , po ob iedz ie , od ósme j , na r u e G u é n é -
gaud 7, t r zec i e p ię t ro . 

W ton ie j e g o d źw i ę c za ł r a c z e j nakaz aniże l i 
u p r z e j m o ś ć — uważa ł w i d o c z n i e odw i ed zan i e d o -
m u M i c k i e w i c z ó w za o b o w i ą z e k każdego Po l aka , 
s t a w i a j ą c e g o p i e r w s z e k r ok i w P a r y ż u . 

W na j b l i ż s z y pon i edz ia ł ek skorzys ta ł em z z a -
proszen ia . 

P o d p o m n i k i e m H e n r y k a I V s t o j ą c y m w y s o k o 
na mośc ie tuż nad samą w o d ą , na j ę z y c zku z i em i 
j es t m a ł y og ródek , gdz i e rosną j e d y n e nad S e k w a -
ną w i e r z b y płaczące. T u płonął na stosie w 1314 
r o k u Jacques de M o l a y — w i e l k i m is t r z t e m p l a -
r iuszy , tu w łaśn i e końc zy się p i ękno na j s ta rs zego 
z a k ą t k a miasta . Da l e j , j a k b y na pr zed łużen iu m o -

stu, na l e w y m brzegu rzeki , zaczyna s ię obok M e n -
nicy posępna rue Guénégaud , j edna z l i c znych st ło-
czonych, wąsk i ch ul iczek, k t ó r y c h skupisko ktoś 
n a z w a ł dz ie ln icą po lsk ich up i o rów . 

Is totnie . T u t a j , w ś r ó d tych z a k ą t k ó w wznos i ł się 
w i e l k i kośc ió ł S a i n t - G e r m a i n - d e s - P r é s z pus t ym 
g r o b o w c e m Jana K a z i m i e r z a , o paręse t k r o k ó w da -
l e j stoi w c i ą ż smutny , nędzarsk i dom p r z y rue de 
la Se ine — pisał t am „ P a n a T a d e u s z a " A d a m M i c -
k i e w i c z ; w pob l i żu jest C a f é P rocope , gdz i e t y l e 
r a z y „po t ęp i eńcze s w a r y " e m i g r a c j i l i s t o p a d o w e j 
w d z i e r a ł y się w umys ł y i serca, gdz i e na próżno 
us i ł owa ł godz ić zwaśn ionych Dwe rn i ck i . Jeszcze 
da le j , na wysokośc i m u z e u m Cluny , stoi kośc ió ł s t . 
Séver in , w k t ó r y m A n d r z e j T o w i a ń s k i umięśc i ł 
w i e l k ą kop i ę obrazu M a t k i B o s k i e j O s t r o b r a m s k i e j . 

W s t a r y m też i p o s ę p n y m j a k w s z y s t k o w o k o ł o 
domu na t r zec im p ię t rze , na k tó r e w c h o d z i ł o się 
s t r omymi , d r e w n i a n y m i schodami , m i es zka l i p a ń -
s t w o W ł a d y s ł a w o w s t w o M i c k i e w i c z o w i e z córką, 
panną Mar i o tką . 

P a n W ł a d y s ł a w M i c k i e w i c z sam o t w o r z y ł m i 
dr zw i , w p r o w a d z i ł do sporego, s łabo ośw i e t l onego 
g a z o w y m k a n d e l a b r e m salonu, p r z eds t aw i ł t y l k o 
d w o m s ta rszym pan iom — s w e j żon ie i s iostrze, 
pan i M a r i i Gó r e ck i e j , i p o w r ó c i ł do p r z e r w a n e g o 
w i d o c z n i e mono l ogu . O p o w i a d a ł p r z e r ó żne a n e g d o -
ty z życ ia poe ty . M ó w i ł w y ł ą c z n i e on, f r ancusk im 
akcen t em o „ s z w ę t e j p a m i ę c z i o j c u " . P r z e r y w a ł 
t y l k o na chwi l ę , b y — tak j ak m n i e — w p r o w a -
dz ić k tó regoś z następnych gości . 

W i e d z i a ł e m , ż e w i e l k i poe ta n i g d y w t y m d o m u 
n ie mieszka ł , a le s zuka łem w z r o k i e m p r z e d m i o t ó w , 
k t ó r e m o g ł y b y b y ć z n im zw iązane . 

N a niezbyt schludnej , p r zyk ry t e j zakopconą tapetą 
ścianie, między d w o m a oknami wis ia ł j edynie auten-
tyczny portret poety na tle skał Czatyrdahu pędzla W a ń -
kowicza . Meb l e z końcowego okresu D rug i ego Cesarstwa, 
kupione p r awdopodobn i e przez W ł a d y s ł a w a w latach 
sześćdziesiątych na ślub z panną M a l e w s k ą , nie m o g ł y 
b y ć zmar ł emu dziesięć lat przedtem A d a m o w i wspó ł -
czesne. Sty l pospol ity, byle j ak i fo rn i r , c ze rwony , t ło -
czony we lwe t , ściemniały i poprzec ie rany mie jscami , by le 
j ak ie stoły i stołki. M e b l i tych by ło aż za dużo w sa -
lonie, a j a k się okaza ło później , za ma ło w proporc j i do 
ilości odw iedza j ących — młodzi nieraz podpiera l i ściany. 

O d tego w i e c z o r u s ta ł em się częs tym, pon i edz i a ł -
k o w y m goś c i em na rue Guénégaud . D o m ten uosa-
b ia ł przec i eż n i e i s tn ie jącą ambasadę polską, sku-
p ia ł po l sk i e n i c i w P a r y ż u . M n ó s t w o ludz i p r z e -
w i j a ł o się p r ze z to s k r o m n e m i es zkan i e — j edn i 
z j a w i a l i s ię w poczuc iu ku l tu poe ty , inn i p r zez c i e -
kawość i snob izm, jeszcze inni z wdz i ęc znośc i za 
p o m o c okazaną p r ze z pana W ł a d y s ł a w a a s tarzy 
b y w a l c y po prostu z p r z y z w y c z a j e n i a . T e pon i e -
dz ia łk i b y ł y d la nas, P o l a k ó w , j ak g d y b y częścią 
pa r y sk i e go obyc za ju . 

M i m o t e j n i e zby t pasu j ą c e j do pamięc i A d a m a 
scener i i c zu ł em w t y m d o m u szelest przeszłości . 
B y ł o coś pod t y m dachem, co ży ło , a w zakur zo -
n e j salce b ib l i o tek i na w y s p i e — gdz i e mieśc i ł s ię 
za lążek m u z e u m poe t y — s tawa ło s ię m a r t w e . T u 
ż y w ą w i ę ź z poetą s tanowi ła na jb l i ż s za j e g o r o -
dzina, t a m — m a r t w e ś lady, odrapane b iurko z 
c zasów L u d w i k a F i l ipa , p r z y k t ó r y m „ P a n a T a -
deusza " napisał ; n ieco rupiec i , w ą t p l i w e j war t ośc i 
pamią tek , p r z y k t ó r y c h pan W ł a d y s ł a w z a w s z e p o -
w t a r z a ł : 

— T o jest g r zeb i eń , k t ó r y m s z w ę t e j pam i ę c z i 
o j c i ec czesał się w Kons tan tynopo lu , a to jest ostat -
ni papieros , k t ó r e g o n ie dokończy ł , będąc choy na 
choleuę. 

W sa lonie s w o i m pan W ł a d y s ł a w b y ł inny . N i b y 
s tare d r z e w o nad g r o b e m os łania ł pam ięć o j ca , 
j ak móg ł , w p a d a ł n i e j ednok ro tn i e w b łędy , f a n -

t a z j owa ł , p r ze inacza ł n i ek tó r e d robne f a k t y , a n a -
w e t ku r o zpaczy uczonych i wśc ibsk ich anegdoc i a -
r z y posunął się do zniszczenia szeregu cennych m a -
t e r i a ł ów b i o g ra f i c znych w n a i w n e j , w s t y d l i w e j 
p i eczo łow i tośc i s ynowsk i e j , a le m i m o w s z y s t k o 
tych anegdotach i k ron ikarsk i ch r e l ac jach p r z e k a -
z y w a ł n i ema l ż e w do t yka lne j , n ie k s i ą ż k o w e j a ż y -
w e j , o p i e r a j ą c e j się skostnieniu f o r m i e pamięć po -
ety... I w c a l e n ie przeszkadza ło , k i edy pan W ł a -
d y s ł a w za k a ż d y m r a z e m inacze j p r z eds taw ia ł 
d robne f a k t y z życ ia poe ty , i n ikogo nie raz i ło , k i e -
dy o p o w i a d a ł w s k a z u j ą c na coraz to inny m e b e l 
w sa lonie : 

-—- Tu , na t y m fo te lu , szedz ia ł s z w ę t e j pamięc z i 
o jc iec , a na t y m pan j ene ra ł Dweun i ck i , a j a szę 
husz ta łem na j e go nodze . 

P r z e z naśw ie t l an i e k o ń c o w e g o okresu życ ia poe ty 
wnos i ł pan W ł a d y s ł a w n a j c e n n i e j s z y w k ł a d w 
upowszechn ian i e b r aku j ą c ego nam w s z y s t k i m w y -
czucia ważkośc i p rądu m y ś l o w e g o „ T r y b u n y L u -
d ó w " . M o g ł e m to docenić już w t e d y . Okres „ T r y -
b u n y " p r a w i e ż e n ie znany by ł w Po l sce — z j e -
d n e j s t rony n i e pozwa la ł a o n im pisać r osy j ska 
cenzura, z d r u g i e j — staral i się te s p r a w y p r z e -
mi l c zać uczeni h i s to rycy ma łopo l scy , w ę s z ą c y n i e -
p r a w o m y ś l n o ś ć w ideo log i i o w e g o czasu. 

P r z y c i ą g a ł o m n i e do tego salonu nie t y l ko da l e -
k i e echo t ęsknoty z „ P a n a Tadeusza " , a l e i ta b l i -
ska t r a d y c j a r o znamię tn i onego t r ybuna ludu, j e go 
myś l ż y w a , w y r y w a j ą c a się z g r z ę z a w i s k a ch łon -
n e j t ow iańszc zy zny , p o d e j m u j ą c a w ą t e k r o zpędu 
W i o s n y L u d ó w , k rys ta l i zu j ąca się na jes ien i życ ia 
poe ty , j eś l i n ie w prog ram, bo za dużo tu by ł o 
utopi i i chaosu, to w k a ż d y m raz ie w d rogowskaz 
ku n i e w i d o c z n e j j eszcze przysz łośc i . 

Z a to u k a z y w a n i e innego, i d e o w e g o ob l icza s w e -
go w i e l k i e g o o j ca , i to w obecnośc i w c i ą ż n o w y c h 
p r z y b y s z ó w z k r a j u , na l e ży się panu W ł a d y s ł a w o -
w i M i c k i e w i c z o w i g ł ęboka wdz i ęc zność . G d y b y g o 
nie by ło na przes t r zen i t y lu tys ięcy n a r o d o w y c h 
nocy w P a r y ż u lub g d y b y pan W ł a d y s ł a w odc ią ł 
się od ludzi , tak t łumnie p r z y j e ż d ż a j ą c y c h z P o l -
ski, t e j ż y w e j w i ę z i z pamięc ią t w ó r c y „ P a n a T a -
deusza " z a b r a k ł o b y w P a r y ż u i n ie zas tąp i ł yby j e j 
k ó ł k a e m i g r a c y j n e ani p r z y t u ł k i św . K a z i m i e r z a , 
ani n a w e t zb i o r y b ib l i o teczne na w y s p i e św. L u d -
w i k a . B y ł a b y pustka. T o w łaśn i e sprawi ło , że salon 
M i c k i e w i c z ó w p r z y rue G u é n é g a u d w p l ó t ł s ię w 
pr zędzę nasze j histor i i . 

Z b i e g i em czasu, g d y m o g ł e m o sobie pow i edz i e ć , 
że na rue G u é n é g a u d j e s t em un habi tué de la m a i -
son, c z eka ł em na sposobność p o r o z m a w i a n i a z p a -
nią M a r i ą z M i c k i e w i c z ó w Górecką , dość r z adko 
b y w a j ą c ą na p o n i e d z i a ł k o w y c h spotkaniach. W y r ó ż -
niała się p e ł n y m prostoty sposobem byc ia i r zadko 
s p o t y k a n y m u osób w j e j w i e k u on i e śm i e l a j ą c ym 
urok i em. Jakże różni ła się od s w e g o brata , k t ó r y 
p r a w o m ó w i e n i a o w i e l k i m o j cu u zu rpowa ł w y -
łączn ie d la s iebie . P a n i M a r i a s iedz iała z awsze m i l -
cząca, z n ik ł ym, p o g o d n y m uśmiechem na skup io -
ne j t w a r z y , w k t ó r e j żaden n e r w n i gdy n ie z a -
drża ł zbędnym, n i e z h a r m o n i z o w a n y m odc ien iem. 
K i e d y p a t r z y ł e m na nią, z a c z yna ł em rozumieć , d l a -
czego s w ó j ostatni l ist A d a m M i c k i e w i c z w łaśn i e 
do n i e j napisał . 

G d y w nadz ie i , że usłyszę b l i ższy komenta r z , za -
gadną ł em ją o ten n a j p i ę k n i e j s z y chyba l ist w ep i -
s t o l og ra f i i św ia ta , p i sany z pod ró ży po mor zach 
greck ich , odpar ła : 

— O w s z e m , u m i e m ten l ist na pamięć . 
N i c w i ę c e j . 
N i e sposób b y ł o w a l c z y ć z j e j b e z b r o n n y m j a k -

by , a p o d k r e ś l a j ą c y m dystans uśmiechem, pros ić 
0 szczegó ły . N i e uda ło m i się r ó w n i e ż nic od n i e j 
usłyszeć o Chopin ie . K i w n ę ł a t y l ko g ł ową i p o w i e -
dz ia ła : 

— Oczyw i ś c i e , p a m i ę t a m go dobrze . 
A mn i e chodz i ł o o ten w i e c z ó r ostatni 1849 roku, 

gdy Chop in g ra ł u M i c k i e w i c z ó w . P a n i M a r i a m i a -
ła w t e d y la t j edenaśc ie . 

P a n n a Mar iotka , k tó re j tak j ak i pozostałych człon-
k ó w rodz iny pan W ł a d y s ł a w nie dopuszczał do głosu 
1 którą n i ewą tp l iw i e zdążył już znużyć zbyt uroczysty 
nastró j salonu, s tworzy ła sobie w łasne ś rodowisko w 
przy l eg ł e j j ada ln i . B y w a ł a t am przeważnie bohema, w e -
soła i g w a r n a . D o te j jada ln i p rzemyka l i w ponie -
działki — przez salon — od lat siedzący w P a r y ż u a r -
tyści z p r a w d z i w e g o i n i e p r a w d z i w e g o zdarzenia, dzien-
nikarze, wieczni studenci i g ł o d o m o r y różnego typu, 
których nie stać by ł o na f i l i żankę k a w y . 

W t y m kąc iku panny M a r i o t k i r e j w o d z i ł p r z e -
m i ł y , zdo lny , b o r y k a j ą c y się z gruź l i cą i nędzą 
ma la r z Tadeusz M a k o w s k i ; p r z e znaczone m u by ł o 
umrzeć j eszcze m łodo , w szpi ta lu na wysp i e , obok 
k a t e d r y N o t r e - D a m e , w n ieśw iadomośc i t e j s ł awy , 
k tóra z i m i e n i e m j e go z w i ą z a ć się mia ła po 
śmierc i . 

B y w a ł w t y m k ó ł k u inny j eszcze ma la r z , a k w a -
forc is ta Jan Rubczak , doskona ły g ra f i k , k t ó r e go 
p r z e znaczen i em by ło zg inąć w e L w o w i e r a z em z 
B o y e m Że l eńsk im . 

P a n n a M a r i o t k a p r ze ży ł a wszys tk i ch chyba s w o -
ich „ p o n i e d z i a ł k o w y c h " p r z y j a c i ó ł . Z m a r ł a w roku 
1957 w w i e k u l a t ponad os iemdz ies ią t . 

P r o b l e m w i e k u panny M i c k i e w i c z ó w n y b y ł je.i 
słabą stroną, un ika ła w r o z m o w a c h chrono log i i i 
zdradzen ia się, j a k g ł ęboko w przesz łość s ięga j e j 
pamięć . K t ó r e g o ś dnia w i e k panny M a r i o t k i p r z e -
stał być t a j emn i cą . P a n i M i c k i e w i c z o w a , w s p o m i -
n a j ą c ob l ężen ie P a r y ż a w roku 1870, pow i ed z i a ł a : 

— N i o s ł a m w t e d y na r ę k u dziś już n i e ż y j ą cą 
ma l eńką H e l e n k ę i p r o w a d z i ł a m za rąc zkę c z t e r o -
le tn ią M a r i o t k ę . 



Panną M i c k i e w i c z ó w n ę n a z y w a n o A d a m e m w 
spódnicy . B y ł a r z e c zyw i ś c i e bardzo do dz iadka po -
d o b n a — j edyna zresztą w ca ł e j rodz in ie . B r a k o -
w a ł o j e j t y lko bu jnych , n i es f o rnych w ł o s ó w "i cha-
r ak t e r y s t y c zne j brody , b y z łudzenie by ł o k o m p l e t -
ne. W i d a ć to by ł o zwłaszcza g d y przechodz i ła obok 
por t re tu dz iadka w salonie : ten sam pro f i l , ten 
sam w y r a z oczu, twa r z t y lko t rochę p r z yw i ęd ł a . 

O k o ł o B o ż e g o N a r o d z e n i a u p a ń s t w a M i c k i e w i c z ó w 
p r z e w i j a ł y s ię c a ł e t ł u m y p r z y j e z d n y c h P o l a k ó w — 
p r z e w a ż n i e b u r ż u a z j a w a r s z a w s k a i z i e m i a ń s t w o z L i t -
w y , m i m o że p a n W ł a d y s ł a w u c h o d z i ł z a b e z b o ż n i k a . 
N i g d y w j e g o d o m u nie s p o t y k a ł o się k s i ę ż y a n i k l e -
r y k ó w — j e d y n y w y j ą t e k s t a n o w i l i P o l a c y z L i t w y , 
d l a k t ó r y c h i s t n i a ł a p r z e d e w s z y s t k i m w i l e ń s k o - k o w i e ń -
slca t r a d y c j a , a n i e i n n e w z g l ę d y . 

z j a w i a l i s ię d o ś ć częs to i P o l a c y z g ł ę b i R o s j i , z S y -
b i r u , K a u k a z u , z P e t e r s b u r g a — t a c y c z a s a m i , k t ó r z y 
k a l e c z y l i p o l s z c z y z n ę , a z „ P a n a T a d e u s z a " b r a l i u m o c -
n i e n i e w ł a s n e j s w o j e j p o l s k o ś c i . 

Jeden z syb i rsk ich P o l a k ó w pow i ed z i a ł m i k i e -
dyś, po w y j ś c i u z tego domu: 

— Ot, panie, j a k b y m by ł do tknąwszy całunu, 
k t ó r y m k i edyś syn o k r y ł t rumnę i z a chowa ł po t em 
jak świętość . 

D o m M i c k i e w i c z ó w mia ł j ednak jak iś urok w y -
spy przeszłości . B y l i w p r a w d z i e tacy, k t ó r z y od 
n iego w y r a ź n i e stronil i , sk łada l i panu W ł a d y s ł a -
w o w i w i z y t ę w Bib l io tece , a pó źn i e j szl i w ł a s n y m i 
śc ieżkami, s zuka jąc t r y ska j ą c e go ż y c i em Pa r y ża , a 
n } e pop i o ł ów . 

- r IE P O W I E M , by p ro f e so r Ernest Denis , do 
l ^ k I k tó rego zg łos i ł em się zaraz po j e g o p o w r o -
I cie, sp raw i ł na mn i e u j m u j ą c e wrażen i e . 
I N i e t y l ko by ł ch łodny i s z t y w n y w obe jśc iu 

*— całe j e go duże mieszkanie , hôte l pa r t i cu -
l i e r p r z y rue M i che l e t obok L u k s e m b u r -

sk iego Parku , tchnęło t y m s a m y m ł adem i nudą. 
Idąc z b ib l io tek i , gdz i e na n iego czeka łem, do g a -
binetu, na tkną ł em się na d w i e czy t r zy panny — 
tak do s iebie podobne, że t rudno by j e od ró ż -
nić. 

P r o f e s o r p r z y j ą ł mn i e j ak urzędnik , p r zeczy ta ł 
l ist p o l e ca j ą c y od p ro f eso ra Zdz i e chowsk i ego , spy -
tał o studia, o ich k ie runek . G d y m u w s p o m n i a -
łem, że w y d a ł e m już d w i e ks iążeczk i — i p o k a -
za łem — za j r z a ł do j e d n e j i d rug i e j , skonstato-
wa ł , ż e p isane są w i e r s z e m i coś j a k b y n iesmak 
odbi ło się na j e g o t w a r z y . Zapy ta ł , j ak i okres 
chc ia łbym r o z p r a c o w y w a ć , a gdy usłyszał, że in te -
resu je m n i e zw łaszcza e m i g r a c j a po l i s topadowa w e 
F ranc j i , z a j r z a ł do notesu i p o d y k t o w a ł t emat : k r y -
tyczne op racowan i e nie d r u k o w a n e g o jeszcze p a -
mię tn ika Jana Ba r tkowsk i e go , zak ład w D i j o n i 
w y m a r s z na pomoc Mazz in i emu, 1833—1834, w y j a ś -
n ia jąc , że rękop is z n a j d u j e się w B ib l i o t ece P o l -
sk i e j na Quai d 'Or léans. 

N i e t r u d n o by ł o podczas t e j k r ó t k i e j r o z m o w y 
dojść do konk luz j i , że praca z p r o f e so r em ła twa nie 
będz ie . A l e n ie by ło w y b o r u . Mus i a ł em zgodz ić się 
na temat , k t ó r y został m i narzucony, dość zresztą 
in te resu jący . 

P r z e k o n a ł e m się z czasem, że p ro f e so r Denis 
twa rdą i p e w n ą ręką u t r z y m y w a ł s w y c h uczn iów 
w ry zach n r u k o w e j me tody . Sko r z y s t a ł em w i e l e u 
niego, ale to by ł inny św ia t un iwersy teck i , n ie zna -
na m i do iąd menta lność . Je i l i można z a r y z y k o w a ć 
pow iedzen i e , że ktoś może stać się ant ido tum l i t e -
rack i ego r o zw i ch r z en ia — to w łaśn i e pasowa łoby 
do m e g o pa rysk i e go pro f esora . 

N i e d ł u g o p o t e j p i e r w s z e j r o z m o w i e w y j e ż d ż a ł a s t u -
d e n c k a w y c i e c z k a n a z w i e d z a n i e z a m k ó w n a b r z e g a c h 
L o a r y . P r z y ł ą c z y ł e m się d o n i e j . M i ę d z y s t u d e n t k a m i b y ł y 
t r z y s p o ś r ó d sześc iu b r z y d k i c h c ó r e k p r o f e s o r a D e n i s — 
s z t y w n e , s p ł o s z o n e , a l e d o ś ć r o z m o w n e ( j e d n a z n i c h 
w y s z ł a za m ą ż za s ł y n n e g o p r o f e s o r a A u g u s t a P i c c a r d a , 
od b a t y s k a f ó w ) . D o w i e d z i a ł e m się o d n i ch , że w y c h o -
w a n e b y ł y w s t a r e j t r a d y c j i h u g o n o c k i e j , t r w a j ą c e j w 
i ch r o d z i n i e o d X V I s tu l e c i a . B y ł o t o s z c z e g ó l n i e j s z e ś r o -
d o w i s k o . T o t ł u m a c z y ł o , d l a c z e g o E r n e s t D e n i s t a k i b y ł 
l o d o w a t y w o b e j ś c i u , n a s t r o s z o n y w e w n ę t r z n i e , a m o ż e 
i n i e ż y c z l i w y w s t o s u n k u d o k a ż d e g o , w k i m n ie w y -
c z u w a ł s e k c i a r z a . 

Droga m y c h s tud iów by ła w y r a ź n a . N a u k i po l o -
n is tyczne na t le p r z em ian d z i e j o w y c h okresu r o z -
b i o r o w e g o s tanowi ł y w n i e j t rzon zasadniczy . Z a -
m i ł o w a n i e do indo log i i schodzi ło na drug i plan, 
choc iaż w łaśn i e dop ie ro w P a r y ż u ze tkną ł em się z 
p r a w d z i w y m indo l og i em — p r o f e s o r e m Faucher . 
J emu z a w d z i ę c z a m osłuchanie z e s z c zegó ln i e j s zym 
j ę z y k i e m t e j szkoły , z k t ó r e j w y j ś ć mia ł dop iero 
M a h a t m a Gandh i . 

P r z y p a d ł e m w i d a ć p r o f e s o r o w i F a u c h e r d o gu s tu , g d y ż 
n i e o g r a n i c z a ł s ię d o s p o t k a ń n a s e m i n a r i a c h . B y ł a w 
t y m n i e z w y k l e u t a l e n t o w a n y m c z ł o w i e k u p o t r z e b a p o -
g r ą ż e n i a s ię z k i m ś s ł u c h a j ą c y m u w a ż n i e w ś w i a t i n d y j -
ski , k t ó r y w c i ą ż m i a ł p r z e d o c z y m a . B y ł n a j b a r d z i e j l i t e -
r a c k i p o ś r ó d w s z y s t k i c h m o i c h p r o f e s o r ó w , m i a ł p r z e d z i w -
n y d a r s ł o w a , u m i a ł w s z y s t k o p o w i ą z a ć w j a k i e ś k a t e g o -
r i e m a l a r s k i e — to , o c z y m m ó w i ł , s t a w a ł o p r z e d o c z y m a 
j a k coś r e a l n e g o . S p o t k a ł e m t a k i e z j a w i s k a w n a j l e p s z y c h 
o s i ą g n i ę c i a c h p i s a r s k i c h , a l e n i g d y w m o w i e p o t o c z n e j . 
W j e g o f a s c y n u j ą c y c h o p o w i a d a n i a c h p r z e b i j a ł j e d n a k 
ś w i a t n i e r e a l n y . N i e u l e g a ł o w ą t p l i w o ś c i , że b y ł w i e l -
k i m u c z o n y m , a l e s k a z a n y m n a o g r a n i c z o n y k r ą g s ł u -
c h a c z y . P i s a ł n i e w i e l e , d r u k o w a n e g o s ł o w a n i e l u b i ł . 
R a z z a p y t a ł e m g o o t y t u ł k t ó r e j ś z j e g o k s i ą ż e k . 

— P o co — odpar ł . — Ks i ą żka jest m a r t w a , ż y w e 
s ł owo bez p o r ó w n a n i a b l i ższe sercu c z ł ow i eka . W i e 
pari, l ep i e j m ó w i ę , niż piszę, i z d a j ę sobie z t ego 
sprawę . 

M i ł e by ł y , pe łne treści , ob ra zów i n a u k o w e g o 
podłoża te w i e c z o r n e r o z m o w y , a le d źw i ę c za ł w 
nich ton marzen ia , bardzo od r zeczyw is tośc i da lek i . 
N a b i e r a ł y b a r w y wy t chn i en i a w zes tawien iu z apo-
dyk tyczną surowośc ią p ro f eso ra Denis. 

I E D A L E K O Sorbony , p r z y rue des Écoles 
mieści się Co l l ège de France , w k t ó r y m 
k iedyś A d a m M i c k i e w i c z w y k ł a d a ł l i t e ra -
tury s łowiańsk ie . W sekre tar iac i e t e j ucze l -
ni p o i n f o r m o w a n o mnie , że tę ka t ed r ę p r o -
w a d z i p ro f e so r Lou is L é g e r , ale z p o w o d u 

s ędz iwego w i e k u w y k ł a d a u s iebie w domu. 
Pos z ed ł em w o znaczonym dniu na w y k ł a d p r o -

f eso ra L é g e r . Z eb ra ł o się dwadz ieśc ia k i lka s tu-
dentek P o l e k i j eden student. Ja by ł em drug i . 
S p o d z i e w a ł e m się j ak i egoś n a w i ą z y w a n i a — jeś l i nie 
do mes j an i s t y c znych t endenc j i poe ty — to p r z y -
n a j m n i e j do t r adyc j i ka t edry . P r o f e s o r L é g e r oka -
zał się z g r y ź l i w y m , i r on i zu j ą c ym starcem. Ca ły 
w y k ł a d pośw ięc i ł j ę z y k o z n a w s t w u , doszukując się 
w c i ą ż i w d a w n e j po lszczyzn ie , i w obecne j , s łów 
zapożyc zonych z innych j ę z y k ó w , j akby sobie p o -
s t aw i ł tezę : j ę z y k polski jest ubogi , musi pos ług i -
w a ć się s ł o w n i c t w e m obcym. Zaczę ło się od t e r -
mino log i i r z emieś ln i c ze j , r z e c zyw i ś c i e w y k a z u j ą c e j 
p o k r e w i e ń s t w o z n i emczyzną . W ustach pro f esora 
L é g e r wszys tko , co polskie , godne by ł o nagany . 
P r z e z dobrą godz inę sypa ł y się i n w e k t y w y . 

P o skończonym w y k ł a d z i e p o z w o l i ł e m sobie za-, 
py tać pro f esora , czy j ę z y k angie lski , k t ó r y t y l e 
p r z e j ą ł od d a w n y c h Saksonów, od z d o b y w c ó w no r -
mandzk ich , od H o l e n d r ó w i z e ś r edn i ow i e c zne j ła -
c iny, uważa też za z l epek i czy — j ego zdan i em — 
pod t y m k ą t e m na l e ży s tud iować Szekspira , Pope 'a , 
D ickensa lub K ip l i n ga? P r o f e s o r L é g e r by ł bardzo 
n i e z adowo l ony z tak i ego pos taw ien ia sp rawy . O ù -
burknął , że w y k ł a d a l i t e ra tury s łow iańsk ie i n ie 
z a j m u j e się ang l i s tyką . P a n n y polskie , k t ó r e z na -
b o ż e ń s t w e m ws łuch iwa ł y się w s ł owa „nas tępcy 
M i c k i e w i c z a " , w y c h o d z i ł y spłoszone m o i m p y t a -
n iem. 

N i e p r z e k r o c z y ł e m już n i gdy progu tego miesz -
kania . 

Z o r i e n t o w a ł e m ,się p ó ź n i e j , że o d k i l k u n a s t u lat , od 
r o k u 1894, g d y z a w a r t e z o s t a ł o p r z y m i e r z e I I I R e p u -
b l i k i z c a r a t e m , p r o f e s o r L é g e r s o l i d a r y z o w a ł s ię z u t y l i -
t a r y s t a m i — p o ł o n o f o b a m i ze s z k o ł y B e r t h o l o t a ( o j c a ) . 
P r o f e s o r L é g e r n i e z o s t a w i ł p o s o b i e ż a d n e g o ś l a d u w 
n a u c e , p a s o w a ł o d a n i e g o i r o n i c z n e p o w i e d z o n k o f r a n -
c u s k i e — i l l u s t r e i n c o n n u . 

ST Y L życ ia m łodz i e ż y na Sorbon ie by ł zu -
pe łn ie inny aniżel i w ś rodowiskach u n i w e r -
sy teck ich w K r a k o w i e , w L o z a n n i e czy 
F r ybu rgu , gdz ie ws iąka ło się m i m o w o l i w 
społeczność akademicką . Sorbona nie znała 
w ogó le k o r p o r a c j i s tudenckich. Is tn ia ły 

t y l k o g rupk i m łodz i e ż y akademick i e j , m n i e j lub 
w i ę c e j zw i ą zane z poszczegó lnymi ka t edrami . J ed -
ną z nich za łoży ł p ro f e so r Ernest Denis . B y ł o to 
T o w a r z y s t w o Francusko -S łow iańsk i e , do k tó rego 
ws tąp i ł o parę dz i es i ą tków c z ł o n k ó w : garść F r a n -
cuzów, po k i lkunastu s tudentów z Po lsk i , Czech 
i C h o r w a c j i i j eden m a ł o m ó w n y Bu łgar . W i c e p r z e -
w o d n i c z ą c y m f r ancusk im tego T o w a r z y s t w a został 
Geo rges Bernanos , a r ó w n o l e g ł y m , s ł ow iańsk im — 
ja. Z tego T o w a r z y s t w a w y n i o s ł e m j eden n i e w ą t -
p l i w y plus: p r z y j a z n e stosunki z Bernanosem, za -
p o c z ą t k o w a n e s i enk i ew i c zowską „ T r y l o g i ą " w sła-
b y m zresztą p r zek ładz i e K o z a k i e w i c z a , w k t ó r e j 
w ó w c z a s się r o z c z y t y w a ł . 

B a r n a n o s p o c h o d z i ł z N o r m a n d i i , k r a j u l u d z i z r ó w n o -
w a ż o n y c h , a t e m p e r a m e n t m i a ł b u j n y , p o r y w c z y , o c e -
c h a c h p o ł u d n i o w c a . O p o w i a d a ł m i , że p i e r w s z y B e r n a n o s , 
k t ó r y o s i ed l i ł s ię w p o ł o w i e X V I I w i e k u w p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i , b y ł r o d o w i t y m H i s z p a n e m , k o r s a r z e m . G e o r g e s 
m a r z y ł o w y ż y c i u s ię w p r z e d s i ę w z i ę c i u t r u d n y m i n i e -
b e z p i e c z n y m . N i e n a w i d z i ł I I I R e p u b l i k i , r e n t i e r ó w i c i u -
ł a c z y , i to p o p c h n ę ł o g o k u r o j a l i s t y c z n e j „ A c t i o n F r a n -
ç a i s e " . P r z y n a l e ż n o ś ć d ó t e j g r u p y b y ł a j e d n a k t y l k o 
p r o t e s t e m p r z e c i w d r a ż n i ą c e j g o w s p ó ł c z e s n o ś c i . P r z y -
p u s z c z a m , że g d y b y F r a n c j a b y ł a m o n a r c h i ą , n a l e ż a ł b y 
do s k r a j n e j l e w i c y . B y ł t y p e m c z ł o w i e k a p r a g n ą c e g o j a -
k i e j ś r a d y k a l n e j p r z e b u d o w y s t o s u n k ó w . 

Z a w a r ł e m r ó w n i e ż zna j omość z t rochę s tarszym 
ode m n i e F rancuzem, P a u l Cazin, p o c zą tku j ą c ym 
w ó w c z a s po lonistą . 

Chodz i ł y o n i m l e g endy . P o studiach u n i w e r -
syteck ich ws tąp i ł do zakonu b e n e d y k t y n ó w . P a r ę 
lat t r w a ł n o w i c j a t •—- w r e s z c i e p r z eo r w e z w a ł go 
do s iebie i o św i adc zy ł : 

— B y ł b y ś d o b r y m p ro f e so r em , ale k i epsk im 
mn i chem. R a d z ę c i : z d e j m tę suk ienkę . 

K i e d y go spotka łem, zdąży ł już spędz ić d w a l a -
ta w Po lsce . B a w i ł w Roga l in i e , w Poznańsk i em, 
gdz i e w y c h o w y w a ł m ł o d y c h Raczyńsk i ch , E d w a r -
da i R o g e r a . W t y m d o m u „ b a k c y l po lsk i go 
u g r y z ł " •— j ak m ó w i ł . Zna la z ł d r o g ę w ł a ś c iwą . 
G d y go pozna ł em, j e g o po lsk i s ł own ik by ł j e s z -
cze ba rdzo ubog i . P e w n e g o dnia z t rudem zacho-
w a ł e m p o w a g ę , k i e d y poda ł m i kar tkę , na k t ó r e j 
nap isane by ł o po po lsku: 

„ N i e m o w l ę t a c i ska ją g łazy do r u c z a j u " . 
T a k w y g l ą d a ł j e g o p i e r w s z y tekst polski , k t ó r y 

w id z i a ł em . Chodz i ł o o t łumaczen ie zdan ia : , ,Les 
en fants j e t t ent des ca i l l oux dans l e ruisseau"'. 

M i m o t rudnych p o c z ą t k ó w Pau l Caz in doszed ł 
po p e w n y m czasie do św i e tnego z rozumien ia d u -
cha po l s zczyzny . J e go p r zek ład „ P a m i ę t n i k ó w " 
Paska, p isany doskonałą, s i edemnastow ieczną f r a n -
cuszczyzną, u w a ż a m za arcydz ie ło . 

P a w e ł by ł ożen iony z t rochę starszą od s ieb ie p a n -
ną Fauron de Chat i gny , zdo lną ma la rką po r t r e c i -
stką. M ó w i ł o t ym- ma ł ż eńs tw i e : „ M o j a żona jest 
córką mark i za , a ja s ynem szewca " . U m y ś l n a p r z e -
sada. O j c i e c P a w e ł k a by ł urzędn ik iem, m ia ł s ta ry , 
s t y l owy , odz i edz i c zony po dz iadach dom w m ieśc i e 
Autun . G d y go pozna łem, mia ł do d y s p o z y c j i p r z e z 
rok parę poko i u W ł a d y s ł a w a Cza r t o r y sk i e go w 
Hô t e l L a m b e r t . W w i e l k i m salonie t ego pałacu, na 
t le b ia łych m a r m u r o w y c h ścian dob r z e w y g l ą d a ł y 
ob ra zy pan i Caz in . P a w e ł odnosi ł się do żony z 
w i e l k i m szacunkiem, m ó w i ł o n i e j r e i n e - m è r e ( k r ó -
l o w a - m a t k a ) . 

S p o t y k a ł e m jeszcze n ieraz P a w ł a Caz in. P r z y -
jaźn i l i śmy się aż do ostatnich dni j e g o życ ia . W o j -
ny dzie lą z w y k l e ludz i — a tu odwro tn i e . W c z a -
sie t rwan ia p i e r w s z e j i d r u g i e j s t yka l i śmy się j a k -
by w ku luarach przedp iek la . W czasach n a j g o r -
szych P a w e ł e k p o t r a f i ł z a w s z e zachować jak iś u ś -
miech w e w n ę t r z n y . N i e by ła to pob łaż l iwość w o b e c 
r z ec zy po two rnych , a le j a k b y westchnien ie , że n i -
czego innego n ie na leża ło się spodz i ewać po l u -
dziach zagnanych w c iemność, bez radnych , z a b ł ą -
kanych w bezdroża . P o t r a f i ł — poza p o w o d z i ą p r a -
cy z a w o d o w e j , w y k ł a d ó w un iwe r sy t e ck i ch i ż m u d -
nych t łumaczeń — napisać k i lka doskonałych ks i ą -
żek. W j e d n e j zwłaszcza , w j ę d r n y m ty tu l e u ją ł s a -
m e g o s iebie : „ L ' H u m a n i s t e à la gue r r e " . 

M o j e ż yc i e s tudenck ie w P a r y ż u b y ł o dość r e -
gularne . Dz i eń w dz ień p r a c o w a ł e m w B ib l i o t ece 
P o l s k i e j nad r ękop i sem Jana Ba r tkowsk i e go , k t ó -
r y t rzeba by ło przepisać, a podczas l ek tu r y z a z n a -
czać, j ak i e komen ta r z e będą n iezbędne i j ak m a 
w y g l ą d a ć cha rak t e r ys t yka ca łego okresu. P o po -
łudniu chodz i ł em na sorbońsk ie w y k ł a d y i c odz i en -
nie w i e c zo r em , jeś l i to nie by ł pon iedz ia łek , k t ó r y 
spędza łem u pańs twa M i c k i e w i c z ó w , spo t yka ł em się 
ze z n a j o m y m i w t e j c z y o w e j k a w i a r n i p r z y B o u l e -
v a r d Montparnasse . Po l scy ma l a r z e s zczegó ln i e 
upodobal i sobie C a f é de la Ro tonde . 

W ó w c z a s to zadz i e r zgnę ła się m o j a p r z y j a ź ń z 
C z e s ł a w e m Z a w a d z i ń s k i m , m a j ą c a t r w a ć długo, bo 
aż do j e go śmierc i w 1958 roku. Zawadz ińsk i , z w a -
ny w skróc ie Z a w a , m a l o w a ł t y lko k w i a t y i k o -
b iety — zdoby ł sobie uznanie pa rysk i ch k r y t y k ó w 
i hand larzy obrazów . M a ł o znany w k r a j u — l i c z y ł 
się w sztuce f rancusk i e j . W y c i n k i p rasowe , a r t y -
ku ł y i notatk i o s w e j twórczośc i zebra ł s tarannie 
w k i lku pokaźnych tomach. Czes ław Z a w a d z i ń s k i 
n a m a l o w a ł w s w y m życ iu t y lko c z t e r y po r t r e t y 
męskie , w t e j l i c zb ie m ó j . Spec ja lnośc ią j e g o by ł y 
duże panneaux décora t i f s dos tosowane do ó w c z e -
sne j mody , k tóra w y m a g a ł a j asne j śc iany w n ę -
trza i j e d n e g o t y l ko obrazu. Z a w s z e i w y ł ą c z n i e 
m a l o w a ł na tych dużych p łótnach w i e l k i e naręcza 
k w i a t ó w . 

Z a p r z y j a ź n i ł e m się także z W ł o d z i m i e r z e m T e r l i -
k o w s k i m i ten s en t ymen t p r z e t r w a ł dz ies iątk i la t . 
Z y ł on w ó w c z a s w dobrych warunkach , m i a ł dużą 
p racown i ę , dobr ze u m e b l o w a n e mieszkan ie ; żona 
j ego , có rka min is t ra Leyguesa , odz i edz i c zy ła po o j -
cu zamek , w k t ó r y m spędzal i lato. B y ł r ó w n i e ż c e -
n i o n y m artystą . M a l o w a ł pe łne s łońca pe j zaże , 
szpachlą g rubo nak ł ada j ą c f a r b y ku zgorszen iu k o -
l e g ó w po pędzlu, nie m a j ą c y c h często grosza na 
obiad, a cóż dop ie ro na podobne m a r n o t r a w s t w o 
f a r b y . 

D o sto l ika p l a s t y k ó w w Ro tondz i e p rzys iada ł się 
czasem szczupły, n i e d o ż y w i o n y W ł o c h Mod ig l i an i , 
jeszcze nie znany. M o ż n a by ło w ó w c z a s kupić j e g o 
obraz za k i lkadz i es ią t f r a n k ó w . 

B y w a ł e m czasami i u O l g i Boznańsk ie j , w p a t r y -
w a ł e m się w j e j p iękne, j a k b y l ekką mg łą osnute 
por t re ty . N i e k t ó r e z nich m i a ł y dz iury w y g r y z i o -
ne przez m y s z y . W dobroc i serca pani O l ga to l e ro -
w a ł a j e w p r a c o w n i i p i ln i e baczyła , b y jak iś kot 
tam n ie w t a r g n ą ł . 

Czasami w i e c z o r y spędza ł em w C a f é de Ve r sa i l -
les n a p r z e c i w dworca Montparnasse — tu znowu 
b y w a l i d w a j m o i dob r zy z n a j o m i : K o r n e l M a k u -
szyński i S tan is ław Rzeck i . S i a d y w a ł z nami ęzęsto 
poc zą tku j ą cy w ó w c z a s ma la r z , z wyksz ta ł c en i e l e -
karz , Bo l e s ł aw W i e n i a w a - D ł u g o s z o w s k i ( pó źn i e j -
szy adiutant P i ł sudskiego , a w 1939 n iedosz ły p r e -
zyden t R P na e m i g r a c j i — pr zyp . red. ) . 

W następnym numerze 
P A R Y S K I E C Z A S Y Ż E R O M S K I E G O 

I R E Y M O N T A " 



Q 10-letni 
„ W z o r o w y stra-
ż a k " b o h a t e r e m 
dn i a 

N i e codz i enny charak te r m ia ł 
uroczys ty ape l z o k a z j i M i ę -
d z y n a r o d o w e g o Dn ia Dz i e cka 
w szko le p o d s t a w o w e j w N o -
w e j W s i P r u d n i c k i e j . B o h a -
t e r em dnia stał się t am 10-
l e tn i uczeń Rudo l f Jenek, 
k t ó r y u r a t o w a ł ż yc i e d w o j g u 
m a ł y m dz iec iom. Chłop iec 
p r zechodząc drogą ko ło domu 
M o c h n i k ó w , z a u w a ż y ł w y d o -
b y w a j ą c y się s tamtąd d y m i 
og ień. Okaza ł o się, i ż p o zo -
s t aw i ony bez op iek i 2- letni 
Z y g f r y d M o c h n i k b a w i ą c się 
z apa łkam i wzn i e c i ł og ień, k t ó -
r y ob j ą ł część meb l i . W m ies z -
kan iu z n a j d o w a ł a się także 
10-mies ięczna L e o k a d i a M o c h -
nik. Jenek w y n i ó s ł 2 - l e tn i ego 
Z y g f r y d a , r ównocześn i e za -
a l a r m o w a ł swą matkę , k tóra 
z ko le i u ra t owa ła d z i e w c z y n -
kę . K o m e n d a n t w o j e w ó d z k i 
s t raży poża rnych w Opo lu 
p łk Z . F i l i n g e r w r ę c z y ł R u -
d o l f o w i dar w postac i r o w e r u . 
R ó w n o c z e ś n i e m a ł y bohater 
o t r z y m a ł odznakę „ W z o r o w e -
g o s t r a żaka " oraz odznakę 
„ P a t r o l o w e g o " opo l sk i ego k lu -
bu pance rnych . 

^ P o ż a r statku 
g r e c k i e g o 

P r z y nabrzeżu C h o r z o w -
sk im por tu szczec ińsk iego g a -
szono pożar na g r e ck im stat -
ku m/s „ Jon " , p ł y w a j ą c y m 
pod banderą l i b e r y j ską . P o -
żar w y b u c h ł w ł adown iach 
statku. Zdo łano ugasić og i eń 
w . m a g a z y n k u statku. T r u d -
nie jsze by ło j ednak uporan ie 
się z po ża r em w ładown iach . 
Sp łonę ły t a m w o r k i z mączką 
rybną, k tó rą statek p r z y w i ó z ł 
z P e r u dla Po l sk i i Czechos ło -
wac j i . 

N a j l e p s z y po l sk i s k r z y p e k o s w o i c h 
t ou rnée ar tystycznych 

Śujietny u jynik g ó r n i k ó w ze 
„Szczy g ł o w i c " 

W kopa ln i „ S z c z y g ł o w i c e " 
w oddz ia l e G - V I I I uzyskano 
św i e tny rezu l ta t w robo tach 
górn i c zych . Jak w y n i k a z 
dokonanego ostatnio podsu -
m o w a n i a — za łoga tego o d -
działu, k tóra ub iega się o t y -
tuł oddz ia łu p r a c y s o c j a -

^ „ O t m ę t " e k s p o r -
tu je d o 35 k r a j ó w 

Śląsk ie zak łady obuw ia „ O t -
m ę t " w y e k s p o r t u j ą w b i e żą -
c y m roku przesz ło 3 m i l i ony 
par , p r z y c z y m w iększość 
sk i e r owana zostanie na r ynk i 
zachodnie . G ł ó w n y m i odb i o r -
cami o b u w i a w ś r ó d 34 k r a j ó w 
są: Ang l i a , Kainada, Bene luks , 
k r a j e skandynawsk i e oraz 
TJSA. Dużą zas ługę w p r o d u k -
c j i l ekk i ego , e las tycznego i e -
l e ganck i ego obuw ia m a j ą 
ga rbarn i e w c h o d z ą c e w skład 
zak ładów , k t ó r e o p a n o w a ł y 
w y r ó b spec j a lne j de l ika tne j , 
m i ę k k i e j skóry c h o l e w k o w e j . 

„ O t m ę t " p r o d u k u j e nie t y l -
k o w e d ł u g w ł a s n y c h w z o -
r ó w (ich l i czba wz ros ła do 
100), a le w y k o n u j e także o -
b u w i e w e d ł u g mode l i dos tar -
c zanych przez k u p c ó w zag ra -
nicznych. 

l i s tyczne j , w c iągu 24 dni r o -
boczych m a j a br . s tosując 
k o m p l e k s o w ą o r g a n i z a c j ę p r a -
cy odsłoni ła ponad 24,5 tys. 
m e t r ó w k w a d r a t o w y c h s t ropu 
ściany w ę g l o w e j . N a f r onc i e 
w ę g l o w y m o długości 401 m e -
t rów , o grubośc i pok ł adu 
1,83 m, w y d o b y w a n o w c iągu 
doby 2,5 tys.. ton w ę g l a , co w 
skal i mies iąca dało gospodar -
ce 60 tys. ton cennego w ę g l a 
koksowego . P racą amb i tnego 
k o l e k t y w u g ó r n i k ó w k i e r o w a -
l i s z tygar m g r inż. W i t o l d 
S k o w e r a i nadsz tygar m g r 
inż. M i e c z y s ł a w C z a j k a . 

Kons t an t y K u l k a zdoby ł 
s ł a w ę w świec i e . P o z a A n -
tark tydą k o n c e r t o w a ł już w e 
wszys tk i ch częściach świa ta . 
Zaczę ła s ię j e g o kar i e ra w y -
g ran i em konkursu w M o n a -
ch ium (1966) a pa ten t na 
ś w i a t o w e g o w i r tuo za zdoby ł 
w L u c e r n i e uczestnicząc w 
bardzo e k s k l u z y w n y m f e s t i -
w a l u (1968 r.). Z d o b y ł w ó w -
czas n i e z w y k l e poch l ebne 
op in ie z n a w c ó w . P o n i e w a ż o 
t y m f e s t i w a l u piszą n a j b a r -
dz i e j su row i europe j scy k r y -
tycy muzyczn i , a ci w ł aśn i e 
e n t u z j a z m o w a l i się t a l en tem 
Kons tan t ego K u l k i , m łodz iu t -
ki w i r t u o z zdoby ł ka r t ę w s t ę -
pu na na j l epsze es t rady ś w i a -
towe . W b r e w po zo r om za in te -
r esowan ia Kons t an t e go K u l k i 
nie og ran i c za j ą s ię do s k r z y -
piec, choć pośw i ęca im 5—6 
godz in c i ę żk i e j p racy codz i en -
nie. 23 rok życ ia m a s w o j e 
p r a w a . S k r z y p e k lubi p r o w a -
dzić s p o r t o w e samochody , u -

Ch i ru rdzy ś ląscy z p o u r o d z e n i e m 
p r z e p r o w a d z i l i t rudny z a b i e g 

W k l in i ce ch i rurg i c zne j 
Ś l ąsk i e j A k a d e m i i M e d y c z n e j 
w Zab r zu •— j ak donosi „ T r y -
buna R o b o t n i c z a " —- doc. dr 
Tadeusz P a l i w o d a w r a z z z e -
spo łem spec j a l i s t ów dokona ł 
udane j p o z a u s t r o j o w é j p e r -
f u z j i w ą t r o b y c z y l i — m ó w i ą c 
ba rdz i e j o b r a z o w o — p o d ł ą -
c zy ł 24- le tn ie j pac j en t c e na 
oko ło 2 godz iny w ą t r o b ę ś w i -
ni. Zab i e g ten p o z w o l i ł w y -
p r owadz i ć chorą z t r w a j ą c e j 

P i e c h u r — s u p e r m a r a t o ń c z y k 
R o b e r t o B a s s i j e s t g o ś c i e m 

z w i ą z k u z a w o d o w e g o b u d o w l a -
n y c h w W a r s z a w i e , b o d o t a r ł j u ż 
n a p i e c h o t ę d o s t o l i c y P o l s k i z 
T h i e n y w e W ł o s z e c h . Z a m i e r z a 
m a s z e r o w a ć d a l e j , d o M o s k w y , a 
n a s t ę p n i e p r z e j ś ć n a p i e c h o t ę 
p r z e z c a ł ą S y b e r i ę . Jeś l i n i e b ę -
d z i e to m o ż l i w e , w y b i e r z e i n n ą 
d r o g ę — w i o d ą c ą p o p r z e z T u r c j ę , 
A f g a n i s t a n , I r a n , I n d i e d o T o k i o . 

M a r s z s w ó j p o ś w i ę c a u p a m i ę t n i e -
n i u l o tu w ł o s k i e g o l o t n i k a A r t u -
r a F e r r a r i n o k t ó r y 50 lat t e m u 
p r z e l e c i a ł z R z y m u d o T o k i o b e z 
l ą d o w a n i a n a j e d n o m o t o r o w y m 
s a m o l o c i e „ C a p r o n i " . Ż y c z y m y 
p o w o d z e n i a p i e c h u r o w i , c h o ć w y -
d a j e s ię n a m , że p i e s za w ę d r ó w -
k a n i e b ę d z i e n a l e ż a ł a d o w y c z y -
n ó w ł a t w y c h . 

GAWĘDA 
Humanista i matematyk 
W dobie komputerów 
Świat i Polska idą w tym kierunku 

Geniuszem matematycznym to ja w szkole 
na pewno nie byłem. Przeciętnym, trójkowym 
uczniem z „matmy" też nie, tak raczej poni-
żej przeciętnej: akurat tyle, by ze słabą oceną 
dostateczną przechodzić z klasy do klasy. To-
też nic dziwnego, że dziś ja, stary koń, nic z 
tego nie rozumiem, co uczniowie anno 1970 
przerabiają w szkole z przedmiotów matema-
tyczno-przyrodniczych. Trudno — moja droga 
potoczyła się w kierunku humanistycznym. Za 
to mój brat stryjeczny uchodził za talent ma-
tematyczny, zaopatrywał w „ściągi" całą klasę 
i był faworytem nauczycieli matematyki, 
chemii i fizyki, wywoływanym do tablicy pod-
czas każdej wizytacji. Spotkałem go niedawno 
(mieszka w innym mieście i uczy biologii) i 
oto, co mi powiedział: 

„Pamiętasz, że byłem dobry z matmy w 
szkole?" — Potwierdziłem. „A wiesz, że ja 
dzisiaj nie potrafię pomóc chłopakom w roz-
wiązywaniu zadań z pierwszej licealnej, mimo 
że i po szkole zajmowałem się przecież ulu-
bionym przedmiotem?" — Wyraziłem zdziwie-
nie. — „A tak — kontynuował z żalem w gło-
sie, a zapewne i w sercu — dzisiejsza szkoła 
uczy tych przedmiotów na poziomie, który za 
naszych czasów („nasze czasy" — to były 
przedwojenne) byłby poziomem uniwersytec-
kim. Zaczyna się to już w szkole podstawowej, 
w dzisiejszej ośmiolatce, gdzie w poszczegól-
nych klasach tygodniowo dzieci mają 5—6 
godzin matematyki, 3 godziny fizyki i chemię. 
W liceach ogólnokształcących natężenie jesz-
cze wzrasta, a w tak zwanych klasach spe-
cjalnych — zupełny szał matematyczno-przy-
rodniczy". 

„A jak nauczyciele dają radę? — zapytałem 
— przecież muszą opanować cały ten ma-
teriał"? — „Oczywiście — odpowiedział — 
masz rację: wiedza, nabyta podczas studiów 
nie wystarcza, muszą ją uzupełniać. Od wie-
lu lat około 50 tysięcy nauczycieli jest słu-
chaczami studiów dla pracujących, uzupełnia-
ją swoją wiedzę, „odświeżają" i uaktualniają 
wiadomości, bo inaczej nie sprostaliby wciąż 
wzrastającym wymaganiom. Była o tym mowa 
na ostatnim zjeździe Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, a dotyczy to zwłaszcza przedmio-
tów, o których mówimy. Już od początku no-

wego roku szkolnego około 10% uczniów 
liceów będzie się uczyć matematyki i fizyki 
według nowych planów, przewidujących 
zwiększony wymiar godzin z tych przedmio-
tów, odsetek ten wzrośnie w ciągu kilku lat 
do 30%, rozumiesz, jakie to stawia wyma-
gania... 

— Czy daje to pożądane efekty? 
— Jak najbardziej: w naszej szkole, i nie 

tylko w naszej, średnie oceny z matematyki 
poprawiają się stale, mimo że uczniowie 
muszą opanować coraz większy materiał. Ucz-
niowskie olimpiady matematyczne są na coraz 
wyższym poziomie. Po prostu wytwarza się 
wśród uczniów z jednej strony zamiłowanie 
do tych przedmiotów, z drugiej zaś strony za-
równo sami uczniowie, jak i ich rodzice zdają 
sobie sprawę z tego, że współczesna szkoła 
w nowoczesnym państwie przemysłowym, w 
dobie komputerów, maszyn o niesłychanej 
precyzji, ogromnego postępu technicznego, 
musi przygotowywać już od najwcześniejszych 
lat młodzież do tego, by zdolna była po „zmia-
nie warty" sprostać wymogom tej techniki. A 
tu bez matematyki, fizyki i chemii nie obejdzie 
się. 

— To ja rozumiem — odpowiedziałem — 
cały świat idzie w tym kierunku i my, chcąc 
nadążyć, musimy robić to samo. Ale — tu 
pozwól mi na wątpliwość humanisty — czy 
tak ogromny wzrost nauczania przedmiotów 
z zakresu wiedzy ścisłej nie przyniesie 
uszczerbku zakresowi wiedzy humanistycznej, 
którą się nabywa w szkołę? 

— Oczywiście zastanawialiśmy się wśród 
nauczycielstwa nad tym problemem — odpo-
wiedział — wydaje się jednak, że można ta-
kiego niebezpieczeństwa uniknąć właśnie przez 
zróżnicowanie planów nauczania, przy zacho-
waniu dotychczasowego jednolitego systemu 
kształcenia ogólnego. W tym systemie przed-
mioty humanistyczne bynajmniej nie są kop-
ciuszkiem, natomiast klasy o „profilu mate-
matycznym" będą kształciły fachowców, dadzą 
im podstawy da dalszych studiów. To chyba 
rozsądne, prawda? 

— Chyba tak, innej rady nie ma. 

MARIAN 

przesz ło t r z y doby śp iączk i 
c h o r o b o w e j . Już pod kon iec 
p e r f u z j i chora, Ha l i na G., z a -
częła zdradzać p r zeb łysk i 
św iadomośc i a o b j a w y śp iącz -
k i ustąpi ły ca łkow i c i e p o k i l -
kunastu godz inach. Zab ieg , 
j ak i przesz ła Ha l ina G., jest 
t r z ec im w Po l sce u d a n y m 
p r z y p a d k i e m p o z a u s t r o j o w é j 
p e r f u z j i w ą t r o b y . D w a p o -
przedn ie w y k o n a ł p ro f . dr 
Jan N i e l u b o w i c z z W a r s z a w y . 
E k s p e r y m e n t y tego t ypu p r z e -
p r o w a d z a n o także w Łodz i . 

9 A m a t o r z y r óż -
n y c h „ V e n u s - 7 0 " 

D w u k r o t n i e została o k r a -
dz iona w y s t a w a f o t o g r a f i c z n a 
a k t ó w i p o r t r e t ó w kob i e cych 
— „ V e n u s - 7 0 " w K r a k o w i e . 
W ł a m y w a c z e n a j p e w n i e j b a r -
d z i e j „ s p o r t o w c y " n i ż z a w o -
dowcy , w d a r l i s ię — z a p o w i a -
da j ąc uprzedn io swą w i z y t ę . 
U k r a d l i prace , k t ó r e o t r z y m a -
ły nag r ody t r zec i e i w y r ó ż -
nienia . M i e l i w i d o c z n i e inny 
gust niż ju ry . Organ i za to r 
w y s t a w y — K r a k o w s k i e T o -
w a r z y s t w o F o t o g r a f i c z n e za -
ins ta lowa ło e l ek t ron iczne u -
r ządzen ia a l a r m o w e . 

^ A m u r y i to łpyg i 
o c z y s z c z a j ą 
s tawy 

W G r a b a r c e w w o j . l u b e l -
sk im do s t a w ó w r y b n y c h 
wpuszc zono tys iąc o k a z ó w 
r y b amur i t o łpyga biała, 
k t ó r e będą spełniać r o l ę ż y -
w y c h „ kos i a r ek " . Są to r y b y 
roś l inoże rne i każda z nich 
m o ż e w c iągu sezonu z j eść 
Około 200 kg z i e l one j masy , 
o c zys zc za jąc w ten sposób 
s taw. A m u r y i t o łpyg i b ia łe 
— j ak w y k a z a ł y d o é w i a d c z é -
nia w Ins ty tuc i e R y b a c t w a 
Ś r ó d l ą d o w e g o , z godn i e m o g ą 
w s p ó ł ż y ć z „ p o l s k i m i " r y b a -
mi, zwłaszcza z ka rp iami . 

# 25 lat z o d ł a m -
k a m i s z r a p n e l a 
w g ł o w i e 

Niecodz i enną o p e r a c j ę p r z e -
p r o w a d z i ł o rdyna t o r oddz ia łu 
l a r yngo l o g i c znego o l s z t yńsk i e j 
po l ik l in ik i dr Z b i g n i e w F r e n -
szkowsk i . W y d o b y ł o«n z g ł o -
w y pac j en ta Z . Fedo r c zuka 
od ł amk i szrapne la , k t ó r e t k w i -
ły w n i e j p r z e z 25 lat . P a c j e n t 
dr F remszkowsk iego by ł k i e -
r o w c ą d o w ó d c y d y w i z j i w 
w a l k a c h o W a ł P o m o r s k i i 
w t e d y został c i ę żko r anny . 
Pośp i e ch i t rudne w a r u n k i n ie 
p o z w o l i ł y na p r z e p r o w a d z e n i e 
s k o m p l i k o w a n y c h badań, k t ó -
r e w y k o n a n o dop i e ro ostatnio. 
O lsz tyńsk i kombataint c z u j e 
się obecn i e ba rdzo dobrze . 

p r a w i a p ł ywan i e , e m o c j o n u j e 
się w y ś c i g a m i ko l a r sk im i ; nie 
m ó g ł odża łować , że akurat w 
czasie t ransmis j i f i na łu o P u -
char Europy m ia ł ... konce r t 
w P r a d z e czesk ie j . M u z y k a 
m a s w o j e o b o w i ą z k i r ó w n i e 
t w a r d e j ak żo łn ie rsk ie : gdy 
estrada w z y w a —- to j ak t rąb -
ka do ataku na bagne ty . J e -
den z po lsk ich dz i enn ika r zy 
zapy ta ł młodego , p r a c o w i t e g o 
w i r tuoza , c z y w y b r a ł b y dla 
s w e g o syna taką samą k a r i e -
rę. O d p o w i e d z i a ł : „ N i e zas ta-
n a w i a ł e m się nad t y m . Chyba 
j ednak nie. K a r i e r a m u z y k a 
jest n i e z w y k l e trudna, m ę c z ą -
ca, w y m a g a o g r o m u p racy " . 

& W Szczec in i e 
p o d n i e s i o n o b a n -
d e r ę n a c z e c h o -
s ł o w a c k i m statku 

W Szczec in ie podnies iono 
n i e d a w n o bande r ę na m/s 
„ R a d h o s t " z b u d o w a n y m w 
stoczni im. A . W a r s k i e g o dla 
Czechos łowac j i . D robn i cow i e c 
ten o tonażu 6 tys. D W T jest 
p i ą t ym s ta tk i em h a n d l o w y m 
p r z e k a z a n y m przez szczec iń-
ską stocznię Czechos ł owac -
k i m L i n i o m Ocean i c znym w 
P radze . M/s „ R a d h o s t " — to 
j ednocześn ie 999 statek zbu -
d o w a n y przez po lsk i p r z e -
mys ł o k r ę t o w y . 

M o t o r o w i e c „ R a d h o s t " 
wchodz i do eksp loa tac j i na 
regu larną l in ię Szczec in — 
K u b a . 

m 
ZDANIEM 

9 W P o l s c e p r z e b y w a ł a d e l e g a -
c j a z w i ą z k u z a w o d o w e g o d r u k a -
r z y w N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h . 

• W P i s z u n a M a z u r a c h o d b y ł a 
s ię w i e l k a d e m o n s t r a c j a w r o c z -
n i c ę p o w r o t u Z i e m Z a c h o d n i c h 
d o M a c i e r z y . 

• P r z e d s i ę b i o r s t w o k i n w W a r -
s z a w i e p r o j e k t u j e s t w o r z e n i e k i -
n a l e t n i e g o , k t ó r e g o e k r a n p ł y -
w a ł b y n a W i ś l e , a w i d z o w i e s i e -
d z i e l i b y n a b r z e g u . 

O D o F i n l a n d i i w y j e c h a ł A d a m 
H a n u s z k i e w i c z , b y g o ś c i n n i e r e -
ż y s e r o w a ć s z t u k ę S t r i n d b e r g a 
„ P a n n a J u l i a " . 

• K o l e j n y r e j s f l a g o w e g o s t a t -
k u p o l s k i e j m a r y n a r k i h a n d l o w e j 
„ S t e f a n B a t o r y " z a k o ń c z y ł s ię 
s u k c e s e m — k o m p l e t e m p a s a ż e r ó w 
w o b i e s t r o n y . 

• U n i w e r s y t e t Ł ó d z k i o b c h o d z i ł 
s w o j e 25- lecie, n o t u j ą c w y k s z t a ł -
c e n i e 16,5 ty s . a b s o l w e n t ó w . 

• W J a d w i s i n i e p o d W a r s z a w ą 
o b r a d o w a ł a m i ę d z y n a r o d o w a k o n -
f e r e n c j a s l a w i s t y c z n a p o ś w i ę c o n a 
w y d a n i u O g ó l n o s ł o w i a ń s k i e g o 
A t l a s u J ę z y k o w e g o . 

N a j d r o ż s z e 
p o c a ł u n k i 
ni P o l s c e 

T r z e b a pow i edz i e ć , że ko l e -
g ium k a r n o - o r z e k a j ą c e w 
Wie lun iu , a w i ę c sąd w y r o -
k u j ą c y w drobnych sprawach , 
chyba n ie m ia ło poczuc ia hu-
moru . B y ć m o ż e zacni j e go 
c z ł o n k o w i e z apomn i e l i jak sa-
m i na leże l i do m łodz i e ż y . W 
k a ż d y m raz ie p. S tan is ław 
P e r e ł k a tak namię tn i e ca ło -
w a ł na ś rodku j e zdn i s w o j ą 
ukochaną, że zapomnia ł o 
t ym, iż j e żdżą t ędy samocho-
dy . Zap łac i za to aż 3.000 z ł o -
t y ch ! S a m o c h o d y nie m o g ł y 
p r z e j e chać j e zdn ią . 

P o d o b n o p e r s w a z j e n i e p o m a -
g a ł y : z a k o c h a n i c a ł o w a l i s ię z a -
p a m i ę t a l e , n a n i c n i e r e a g u j ą c . 
Z n i e c i e r p l i w i e n i k i e r o w c y w e z w a -
li p a t r o l m i l i c j i o b y w a t e l s k i e j , 
k t ó r y z a k o c h a n y c h u s u n ą ł z j e z d -
n i , s p o r z ą d z a j ą c d o n i e s i e n i e k a r -
ne . K o l e g i u m w W i e l u n i u o s t r o 
o c e n i ł o z a k o c h a n y c h , w y z n a c z a -
j ą c p. P e r e ł c e w y s o k ą g r z y w n ę . 
M o ż e i n s t a n c j a o d w o ł a w c z a n i e -
co z n i ż y c e n ę p o c a ł u n k ó w ? 



PIONIERZY NADBAŁTYCKICH ZDROJOWISK 

O b y w a t e l e W a r s z a w y by l i p i e r w s z y m i p r opaga t o r am i z d r o w o t n y c h , 
w y p o c z y n k o w y c h i tu rys t yc znych w y j a z d ó w do Zakopanego , w T a t r y 
i P i en iny . W y s t a r c z y p r z y p o m n i e ć dr T y tusa Cha łub ińsk i ego (1820—1889), 
k t ó r y z w o ł y w a ł ludz i pod G i ewon t . Resz ta Po l sk i dop ie ro p ó ź n i e j p r z e -
konała się do ta t rzańsk iego p iękna. 

P o d o b n i e mia ła się rzecz z W i s ł ą w Besk idach Śląskich. J e j urok od-
k r y ł i rozg łos i ł poprzez w a r s z a w s k i e g o „ W ę d r o w c a " B o g u m i ł H o f f 
(1829—1894) w p r a w d z i e nie w a r s z a w i a k , lecz r adomsk i rodak, a le p i e r w -
szymi gośćmi , k t ó r zy usłuchali j e g o ape lu i zaczę l i śc iągać p o d B a r a -
nią G ó r ę i Czantor ię , by l i m ieszkańcy W a r s z a w y . P r z e z d ług i czas aż 
do lat m i ę d z y w o j e n n y c h wś r ód t zw . l e t n i k ó w mie l i oni w W i ś l e nad 
gośćmi z innych okol ic Po l sk i z d e c y d o w a n ą p r z e w a g ę l i czebną. 

Zakop iańscy góra l e okaza l i się wdz i ę c zn i e j s i w o b e c Cha łub ińsk iego 
niż w iś lańscy w o b e c H o f f a . Z a c h o w a l i go w pamięc i . Szczycą się j e g o 
pomn ik i em , j edna z m i e j s c o w y c h ulic nosi na zw i sko w a r s z a w s k i e g o l e -
karza, a ka żdy gó ra l po t r a f i w y j a ś n i ć k i m by ł dla Z a k o p a n e g o i T a t r 
doktor Chałubińsk i , choć go tego w szkole nie uczono. T a pamięć ludu, 
p r z e k a z y w a n a z poko len ia na poko len ie , jest chyba n a j p i ę k n i e j s z y m 
p o m n i k i e m wdz ięcznośc i . W W i ś l e natomias t dop i e ro teraz po 75 la tach 
od śmie rc i B o g u m i ł a H o f f a myś lą o j e g o pomniku , chociaż z rob i ł on 
d la n i e j r ó w n i e dużo j a k Chałubińsk i d la Zakopanego . 

N i e by ło p r z ypadk i em , ż e Ż e r o m s k i w 
„ U r o d z i e ż y c i a " w ł o ż y ł w usta R o z ł u c -
k iego , k t ó r y po ka tas t ro f i e zna laz ł się 
na pok ładz i e n i em ieck i ego okrętu, s ło -
w o „ P o m o r z e ! " , k i edy zapy tan i p r z e z 
n i ego o f i c e r o w i e co to za b r z eg w p o -
bl iżu, w y j a ś n i l i m u że — „ P o m m e r n ! " 
B y ł to rezu l ta t w c z e ś n i e j s z e j o la t k i l -
ka akc j i p o znańsko -pomorsk i e j w ś r ó d 
p isarzy po lsk ich na rzecz po l sk i ego 
P o m o r z a , k t ó ra pó źn i e j zna laz ła u Ż e -
romsk i ego pe łny s w ó j w y r a z w dz i e -
l e „ W i a t r od m o r z a " . 

P i e r w s z e p r z e w o d n i k i 

W 1909 r. ukazał się w W a r s z a w i e 
nak ł adem Micha ła A r c t a w cyk lu w y -
d a w n i c t w „ K s i ą ż k i d la w s z y s t k i c h " 
p i e r w s z y w ogó le „ P r z e w o d n i k po Z i e -
m i K a s z u b s k i e j " nap isany p r z e z Z o f i ę 
Ha r t i ngh . W pod t y tu l e da ła ona n a -
z w y m i e j s cowośc i i r e g i o n ó w , k t ó r e 
p r z eds taw i ł a w treści , a to: „ K a s z u b y 
— Copo t y — Oko l i c e Gdańska — O l i -
w a — M a l b o r k — P u c k — H e l a — W e j -
h e r o w o — W a r m i a — P e l p l i n — K a r -
t u z y " , podk r eś l a j ą c w e ws tęp i e , ż e n i e 
w o l n o z i emi kaszubsk i e j „ u w a ż a ć za 
straconą, zap ierać się z nią łącznośc i 
oraz bron ić n a m ze tkn ięc ia z n i ą " . B y -
ła to też j edna z o d p o w i e d z i na n i e -
słuszną a k c j ę b o j k o t u ba ł t y ck i ch k ą -
pie l isk. R z e c z s ię zresztą już w t e d y 
z d e c y d o w a n i e odwróc i ł a i prasa w a r -
szawska coraz częśc ie j umieszcza ła 
ma te r i a ł y i i n f o r m a c j e o po l sk im w y -
brzeżu . 

W rok pó źn i e j w s p o m n i a n y już B e r -
nard Chr zanowsk i w y d a ł d rug i p r z e -
w o d n i k pod t y tu ł em „ N a kaszubsk im 
b r z e g u " u w z g l ę d n i a j ą c w n i m te m i e j -
scowośc i , o k t ó r y ch nie by ł o m o w y w 
p r a c y Z o f i i Ha r t ingh , a w i ę c p r z e d e 
w s z y s t k i m w s i e r y b a c k i e p r z eks z t a ł c o -
ne już dz i s ia j w ba rdzo w i e l u w y p a d -
kach na w z i ę t e kąp ie l i ska nadmorsk i e . 
„ P r a w o do napisania t ego p r z e w o d n i -
ka — m ó w i autor — dało m i u m i ł o -
w a n i e t ego brzegu ; od k i lku lat i p i e -
szo, i na r o w e r z e , i w i o s ł em , i ż a g l e m 
doc i e ra ł em do k a ż d e j na pobr ze żu w s i , 
do ta r ł em wres z c i e do w s z y s t k i c h . " 

K o n f i s k a t y 

W y b u c h ł a p i e rws za w o j n a ś w i a t o w a , 
ale akc j a na rzecz po l sk i ego w y b r z e -
ża t rwa ł a nadal . W 1917 r . C h r z a n o w -
ski w y d a ł w Po znan iu nową , p o p u l a r -
ną broszurkę o Po lsce nad B a ł t y k i e m 
pt. „ Z w y b r z e ż a i o w y b r z e ż u " . Z n a -
laz ła się ona w e wszys tk i ch w a r s z a w -
skich ks ięgarn iach. A l e choc iaż n i e 
by ł o w n i e j po l i t yk i , t y l ko k r a j o z n a w -
cze opisy, dane h i s to ryczne i s t a t y -
styczne, g ene ra ł - gube rna to r W a r s z a w y , 
o s ł aw iony gubernator prusk i Bese le r , 
nakaza ł na t ychmias tową kon f i ska tą 
ks iążeczk i . 

P o p i e r w s z e j w o j n i e b r o s z u r k i C h r z a n o w -
s k i e g o d o c z e k a ł y s i ę p o n o w n y c h w y d a ń I 
n i m d o s z ł o d o o b s z e r n i e j s z y c h i g r u n t o w -
n i e j s z y c h p u b l i k a c j i , p r z y c z y n i ł y s i ę b a r -
d z o d o s p o p u l a r y z o w a n i a s p r a w i l u d z i 
n a d b a ł t y c k i c h w ś r ó d t e j c z ę ś c i p o l s k i e g o 
s p o ł e c z e ń s t w a , k t ó r a n i e m i a ł a d o t ą d ż a d -
n e j o k a z j i , p o z n a n i a p o l s k i e g o m o r z a i P o -
m o r z a . 

T a k i e to b y ł y począ tk i w a l k i o po l -
skie w c z a s y nad Ba ł t yk i em , z r ea l i zo -
w a n e dop iero w pe łn i po d r u g i e j w o j -
n ie ś w i a t o w e j na s ze rok im pas ie nad -
morsk im odzyskanego P o m o r z a , o d 
w y s p y W o l i n po M i e r z e j ę Wiś laną . 

( ag ) 

F r a g m e n t K o ł o b r z e g u 

Z a r ó w n o Sopot , j ak i K o ł o b r z e g , od -
kąd t y l k o zaczą ł się b a r d z i e j m a s o w y 
ruch k ą p i e l o w o - l e t n i s k o w y , gośc i ły 
w i e l u P o l a k ó w . U c h w y c e n i e jak ichś 
dok ładn i e j s zych danych jest już dziś 
bardzo t rudne, ale w i a d o m o np., że 
k i edy na p r z e ł om i e X I X i X X w . Sopot 
n o t o w a ł 20 tys. gości , to z t ego 5 tys. 
by ło z K r ó l e s t w a Po l sk i ego . P r z e w a -
żal i w t e j l i c zb ie o c z yw i ś c i e ludz i e za -
możn i , kupcy , boga t e mieszczańs two , 
urzędn icy , z i emian ie . - M o ż n a j ednak 
p r z y j ą ć , że w r z ec zyw is tośc i f r e k w e n -
c ja po lska by ła da l eko wyżs za , j e że l i 
się z w a ż y , ż e gośc i z t zw . W i e l k i e g o 
K s i ę s t w a Poznańsk i ego , r e j e s t r o w a n o w 
s ta tys tykach j a k o o b y w a t e l i pańs twa 
prusk iego . W K o ł o b r z e g u z P o l a k ó w 
p r z e w a ż a l i Poznan iacy , a le n ie b r a k o -
w a ł o i l i c znych gości z K r ó l e s t w a P o l -
skiego. 

C o m ó w i q 
s t a r e p r z e w o d n i k i ? 

W prospektach r e k l a m o w y c h K o ł o -
brzegu z t ego czasu c z y t a m y : 

„ P o l s k i e p i s m a w c z y t e l n i z d r o j o w e j , p o l -
s k i p e n s j o n a t p a ń S y p n i e w s k i e j i K o s z u t -
s k i e j p r z y P r o m e n a d z i e 26, p o l s k i l e k a r z , 
d r S t a n i s ł a w K r a m s z t y k " . 

W Sopoc ie b y ł o t ego bez p o r ó w n a -
nia w i ę c e j , p o n i e w a ż z a r ó w n o P o l a c y 
gdańscy , j ak i Kaszub i , b y l i z o r gan i -
z owaną siłą po lską, m ie l i w ł a s n e b i -
b l io tek i , o r gan i zac j e , prasę, czy te ln ie . 

W „ P r z e w o d n i k u po E u r o p i e " M . O r -
ł ow i c za sprzed p i e r w s z e j w o j n y z n a j -
d u j e m y o po l sk i e j części Sopotu, m. in. 
tak ie dane: 

„ P o l s k i e p e n s j o n a t y : Q u o V a d i s , p . C h m i e -
l e w s k i e g o , u l . P ó ł n o c n a 5; D o m P o l s k i p . 
G r a b s k i e j , u l . P o ł u d n i o w a 11 i w i e l e i n n y c h . 
K s i ę g a r n i a i" w y p o ż y c z a l n i a k s i ą ż e k p o l -
s k i c h M a c i e r z y K a s z u b s k i e j , u l . P o ł u d n i o -
w a 10. K u p i ć i n f o r m a t o r (10 f e n i g ó w ) z 
w y l i c z e n i e m w s z y s t k i c h f i r m p o l s k i c h . O b o k 
B a n k L u d o w y . L e k a r z e P o l a c y : d r M a j k o w -
s k i ( r e d a k t o r G r y f a ) , u l . M o r s k a 48, d r 
C h ł a p o w s k i , M o r s k a 62, d r Ł a g i ń s k i , M o r -
s k a 5, d r J a n k o w s k i , M o r s k a 25 — i s t n i e j e 
t u ś w i e ż o o t w a r t e M u z e u m K a s z u b s k i e , 
M o r s k a 25. P o l a c y m i e j s c o w i u r z ą d z a j ą z a -
b a w y w s a l i h o t e l u V i c t o r i a , w y c i e c z k i i 
z e b r a n i a . K i l k a m i e j s c o w y c h t o w a r z y s t w 

p o l s k i c h . I n f o r m a c j e u s ę d z i e g o C h m i e l e w -
s k i e g o , w w i l l i Q u o V a d i s . z S o p o t d o 
G d a ń s k a k u r s u j e 59 p o c i ą g ó w d z i e n n i e n a d -
t o c o g o d z i n ę p a r o w c e . " 

D l a P o z n a n i a b y ł a t o P o l s k a 

A k i edy ktoś p ragnący szerszego p o -
znania k r a j u , naukow i ec , p isarz czy 
student z g łęb i Po l sk i , z a w ę d r o w a ł na 
j edną z w i o s ek na P ó ł w y s p i e H e l s k i m 
lub w oko l i ce Jez io ra Łebsk i e go , z d u -
m iony o d k r y w a ł , że te w s z y s t k i e osa-
dy r yback i e to w sze rok im zas ięgu 
r ó w n i e ż Po l ska . 

W la tach os iemdz ies ią tych i d z i e w i ę ć -
dz ies ią tych mb. w i e k u , k i edy naciski 
g e r m a n i z a c y j n e na ludność po lską w 
pańs tw i e p rusk im p r z y b r a ł y na si le, w 
pras ie w a r s z a w s k i e j p o j a w i ł y się g ł o -
sy w z y w a j ą c e do bo jko tu „prusk ich 
m i e j s cowośc i k ą p i e l o w y c h " — Sopotu 
i Ko ł ob r z e gu . N i e podz i e la l i j ednak t e -
go pog lądu dz ia łacze poznańscy s i ęga -
j ą cy s w y m i spo łecznymi w p ł y w a m i na 
P o m o r z e , P r u s y Wschodn i e i Śląsk. 
W y c h o d z i l i oni z za łożenia , ż e n ie w o l -
no zapominać czy odwracać się od 
tych części Po l sk i . W s p ó l n i e z dz ia ła -
c zam i gdańsk im i i kaszubsk imi z w r ó -
c i l i się w i ę c w t e j s p r a w i e do w a r -
szawsk ich r edakc j i i w y b i t n i e j s z y c h 
j ednostek w K r ó l e s t w i e Po l sk im. D o 
akc j i zostal i m. in. wc i ągn i ę c i : H e n r y k 
S i enk i ew icz , M a r i a K o n o p n i c k a , S t e f an 
Że romsk i . W a r s z a w a za r eagowa ła z 
p e ł n y m z ro zumien i em, se rcem i p o p a r -
c iem. 

F r o n t e m d o m o r z a 
K i e d y na ł amach w a r s z a w s k i e j p r a -

sy ukaza ły s ię p i e r w s z e odc ink i n o w e j 
pow i eśc i S i enk i ew i c za „ N a po lu c h w a -
ł y " odw i edz i ł autora poznańsk i d z i a -
łacz, a d w o k a t B e r n a r d Chrzanowsk i , 
prosząc, b y p isarz w jak iś sposób w ł ą -
czy ł K a s z u b ó w w treść s w e g o n o w e g o 
dzieła, k t ó r e w i ą z a ł z czasami Jana I I I . 
D l a zwrócen i a u w a g i na polskość P o -
morza . „ K a s z u b i w a l c z y l i przec ież pod 
W i e d n i e m " — d o w o d z i ł Chrzanowsk i . 
S i e n k i e w i c z popros i ł o mate r i a ł y . N a -
desłano m u też n i e b a w e m prace p i sa -
r za K a s z u b y — H i e r o n i m a D e r d o w s k i e -
go (1852—1900), dz ia łacza po l on i j n ego 
w U S A , co to głosi ł , ż e „n i e m a K a -
szub bez Po l on i i — a bez K a s z u b P o l -
s k i " oraz zes tawien ia nazw i sk , imion, 
p r z y d o m k ó w kaszubskich i m a p ę w y -
b r ze ża z r o d z i m y m i n a z w a m i m i e j s c o -
wośc i , w y k o n a n e p r z e z dz ia łacza k a -
szubsk iego dr A l e k s a n d r a M a j k o w s k i e -
go (1876—1938). Dz i ęk i t emu w z a k o ń -
czeniu p i e r w s z e j części pow i eśc i w ś r ó d 
r e g i m e n t ó w p i eszych podczas p r z e g l ą -
du w o j s k p r zed Sob i esk im „ n a j o k a z a -
l e j p r z eds taw ia ł się r e g imen t kaszub-
ski, w b ł ęk i tnych ko le tach z ż ó ł t ym i 
ł adown i cami , z ł o żony z tęg ich na 
schwa ł ch ł opów , ros łych i tak dobra -
nych , że j eden w y d a w a ł się być d ru -
g i emu bratem. . . " 

M i e l i s ię ci K a s z u b i spod K o ś c i e -
j z y n y , Ka r tu z , O k s y w i a i S w a r z e w a 
ukazać j eszcze w nas tępnych częściach 
powieśc i , już pod W i e d n i e m , a le — 
jak w i a d o m o — S i enk i ew i c z nie zdą -
ż y ł dokończyć tego dzie ła. 

K o n o p n i c k a na l ist Ch r zanowsk i e go 
w s p r a w i e po l sk i ego w y b r z e ż a i K a s z u -
b ó w , odpow iedz i a ł a m u u p r z e j m i e do -
nosząc m. in.: 

„ M y ś l a ł a m b ę d ą c w t a m t y c h s t r o n a c h , o 
z w i e d z e n i u K a r t u z , H e l u , a l e n i e p r z y s z ł o 
d o t e g o : b y ł a m t y l k o w G d a ń s k u , w O l i -
w i e i n a j b l i ż s z y c h t e g o p u n k t u o k o l i c a c h . 
A l e w O l i w i e t r a f i ł a m n a m s z ę K a s z u b ó w . . . 
w i ę c m ó w i ł a m z n i m i . . . A t e r a z c z ę s t o m y -
ś l ą w r a c a m n a d t o m o r z e i w i e m , ź e t a m 
p o l s k a d u s z a „ n i e u m a r ł a — a l e ś p i " . 

A J A K T O B Y Ł O Z P O L S K I M 
M O R Z E M ? — K t o p i e r w s z y z 
P o l a k ó w z w r ó c i ł na nie uwagę , 

j e ż e l i chodz i o z d r o w o t n o - w y p o c z y n k o -
w e w a l o r y nadba ł tyck i ch m i e j s c o w o ś -
ci i p laż, szczegó ln ie kaszubskich? Z a -
n i m o d p o w i e m y na te py tan ia , t rzeba 
p r z ypomn i e ć , ż e w ostatnich t r z ydz i e -
stu la tach ub. w i e k u , k t ó r e niosły ze 
sobą r o z w ó j nadba ł t yck i ch kąp ie l i sk , 
po lsk ie w y b r z e ż e skazane zostało przez 
prusk ie r ządy na „ o s t a t e c zną " g e r m a -
n i zac j ę . T a m , gdz i e w p ł y w y g e r m a n i -
zac j i n ie zdo ła ły z łamać po l sk i ego o -
poru, pruska nauka, g eog ra f i a , prasa, 
p r z e w o d n i k i g łos i ły , że P o m o r z e na 
ca ł e j s w e j długości p r zy Ba ł t yku za -
m i e s zkane jest p r z e z N i e m c ó w . 

Rzec zyw i s t o ś ć by ła j ednak inna. 
W p r a w d z i e Gdańsk m i a ł p r z e w a g ę 
m ieszc zańs twa n i emieck i ego , a le w 
m a ł y c h ośrodkach, w kaszubsk ich w i o s -
kach, p r z eważa ł a ludność po lska. W y -
m o w n y m tego d o w o d e m by ł y w y b o r y 
do pa r l amentu n i emieck i ego . 

W 1898 r . w o k r ę g u k a r t u s k o - w e j h e r o w -
s k o - p u c k i m n a k a n d y d a t a p o l s k i e g o p a d ł o 
15.486 g ł o s ó w , p o d c z a s g d y n a N i e m c a t y l -
k o 5.620, a w o k r ę g u k o ś c i e r s k o - s t a r o g a r d z -
k o - t c z e w s k i m P o l a k u z y s k a ł 13.610 g ł o s ó w , 
p o d c z a s g d y N i e m i e c — 6.981. 

P o d o b n i e m ia ła s ię r zecz przy 
wszys tk i ch poprzedn ich , j ak i nas t ęp -
nych w y b o r a c h . W ostatnich przed 
p i e rwszą w o j n ą ś w i a t o w ą : 

w 1912 r . w p i e r w s z y m z t y c h o k r ę g ó w 
k a n d y d a t p o l s k i z e b r a ł 17.344 g ł o s y , p o d c z a s 
g d y t r z e c h k a n d y d a t ó w n i e m i e c k i c h ł ą c z n i e 
9.540, z a ś w o k r ę g u k o ś c i e r s k o - s t a r o g a r d z -
k o - t c z e w s k i m P o l a k o t r z y m a ł 16.259 g ł o s ó w , 
a t r z e c h k a n d y d a t ó w n i e m i e c k i c h r a z e m 
10.430. 

T y l k o d w a k q p i e l i s k a 
r 

D w i e b y ł y w t ych czasach m i e j s c o -
w o ś c i kąp i e l i skowe nad B a ł t y k i e m o u-
s ta lone j s ł aw i e : Sopot i K o ł o b r z e g . G ę -
sta sieć kąp ie l i sk i wczasow i sk , is tn ie-
jąca dz i s ia j w z d ł u ż ca łego w y b r z e ż a 
ba ł t y ck i ego i P ó ł w y s p u He l sk i ego , to 
s p r a w a da tu jąca się dop i e ro od m i ę d z y -
w o j e n n e g o dwudz ies to l ec ia , r o zw in i ę t a 
następnie w pe łn i już po d rug i e j w o j -
nie . 



S I J A N U S Z S I D Ł O a battu maints records au 
lancer du j a ve l o t , i l f au t cons idérer é ga l emen t c o m -
m e un r eco rd ce t te ca r r i è r e Qui dure depuis plus de 
v ing t ans, et v i en t de se t radu i re de rn i è r ement , à 
Mantes - l a -Jo l i e , par un lancer de 86 m. 22, battant 
ainsi le r ecord polonais. 

L e r ê v e de S id lo est d 'a t te indre , puis dépasser les 
£0 m. L ' en t r a în emen t constant qu ' i l p ra t ique et une 
v o l on t é tenace le p e rme t t r on t peut - ê t r e . Rappe lons 
rap idement les étapes de sa car r i è re : P r e m i e r r eco rd 
de Po l o gne en 1953 avec 80 m. 15; r ecord du monde 
à M i l a n en 1956 avec 83 m. 66. S ' i l est un hab i tué des 
arènes internat ionales , i l a connu la ma lchance lors 
des d i f f é r e n t s j e u x o l ymp iques , de He l s ink i à M e x i c o , 
i l n 'obt int qu 'une seule f o i s une méda i l l e d ' a rgen t aux 
j e u x de Me lbourne . Pour tan t il cont inue à ê t re con -
s idéré c o m m e le me i l l eur lanceur de j a v e l o t du m o n -
de, car en l ' espace de cent rencontres , il dépassa 
tou jours les 80 m. Janusz Sidlo, m a l g r é ses 37 ans, 
n 'abandonne pas. Ce t é tonnant ath lè te pourra encore 
nous étonner . 

FENOMEN 
I N STARSZ9 T9M ŁEPSZ9 

~im "T IE darmo lekkoat letyka nazywana jest 
l^k popularnie „kró lową sportu". Mi l iony 
I ^Ll wie lbic ie l i na całym świecie stanowią 

J- ™ j e j wierną gwardię . Je j dwór — to 
młodzi i starsi zawodnicy, „paz iowie " , 

stanowią wspaniały orszak. Są jednak lekkoa-
tleci w y b i j a j ą c y się ponad barwny tłum: są jak-
by nie koronowanymi kró lami lub panującymi 
w poszczególnych dyscyplinach książętami. N ie 
ma wątpl iwości , że takie poczesne miejsce 
wśród oszczepników za jmu je Janusz Sidło. 
Właśnie niedawno podczas międzynarodowego 
mi tyngu w Mantes- le-Jol ie w e Franc j i nie tyl-
ko rozprawi ł się z dwoma świe tnymi rywalami 
f ińskimi, aktualnym rekordzistą świata Jormą 
K innunenem i mistrzem Europy Pau l im Neva-
lą, ale także rezultatem 86.22 m poprawi ł re-
kord Polski, należący do Władys ława Nikiciu-
ka — 86.10. 

— N i gdy nie przeżywa łem większe j radości 
niż dziś — powiedział zaraz po konkursie J. 
Sidło. — Dla zawodnika w mo im wieku dużym 
osiągnięciem jest już przekroczenie granicy 80 ; 
met rów. 

Rzeczywiśc ie , Janusz Sidło nie jest zawodni-
kiem młodym — w dniu 19 czerwca skończył 
37 lat. Od ponad dwudziestu lat nie schodzi 
z rzutni, a od 21 lat jest w reprezentacj i Polski. 
Na j l eps zym świadectwem jego mistrzostwa są 
słowa sławnego oszczepnika francuskiego Mac-
queta, k tóry powiedział dziennikarzom po zwy-
cięstwie Sidły : 

— Janusz dał F inom lekc ję techniki. Uwa-
żam, że pod wzg l ędem technicznym Sidło jest 
nadal na j l epszym oszczepnikiem świata. 

Janusz Sidło p ie rwszy raz ustanowił rekord 
Polski w Jenie w roku 1953, uzyskując 80.15 
m. By ł również rekordzistą świata, gdy w roku 
1956 rzucił w Mediolanie oszczep na odległość 
83.66 m. 

N i e ma chyba większego miasta na świecie, 
nie ma większego stadionu, na k tó rym nie oglą-
dano by i nie podziwiano polskiego oszczepnika. 
N i e ma jednak chyba i większego pechowca. 
Tak, pecha to on miał ogromnego, zwłaszcza 
do Igrzysk Ol impijskich. Z pięciu wys tępów na 
t ym na jw i ększym święcie spor towej młodzieży 
świata od Helsinek po Meksyk ty lko raz przy -
wióz ł srebrny medal — z Melbourne. M imo to 
zawsze by ł uważany za naj lepszego oszczepni-
ka świata. Przec ież jako p ierwszy na świecie 
ustanowił n i ebywały rekord: podczas stu zawo-
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dów uzyskał wyn ik i lepsze od osiemdziesięciu 
metrów. Dziś dawno tę setkę ma za sobą i 
wcale nie myśl i rezygnować. 

Zawodnicy , z k tó rymi Po lak rywa l i zowa ł na 
początku swe j kariery, a także i ci, którzy w łą -
czy l i się do wa lk i naj lepszych oszczepników 
znacznie późnie j — L ievore , Cybulenko, Daniel-
sen, Nikiten, Macquet, dawno już wyco fa l i się 
z zawodniczego uprawiania sportu, a Sidło 
wciąż pozostaje w szeregach czynnych lekkoa-
t letów, nadal zwyc ięża i b i j e rekordy. Zresztą 
w dalszym ciągu nie ma zamiaru kapitulować 
przed znacznie młodszymi przeciwnikami. Do-
wód wytrwałośc i , systematyczności i solidności 
w treningu, a przy t ym zawsze w ie lk i e j ambi-
cj i dał przecież znów jesienią ubiegłego roku 
w Atenach, skąd przywióz ł b rązowy medal mi-
strzostw Europy. 

W y d a j e się, że taki obiecujący początek se-
zonu jest dowodem dobrego przygotowania Ja-
nusza Sidły do zbl iża jących się imprez. Jest 
to też zapowiedź ko le jnych znakomitych rezul-
latów. Janusz Sidło wie lokrotnie mów i ł nam, 
że chce uzyskać i przekroczyć granicę 90 me-
trów. Wyn ik uzyskany w e Franc j i świadczy o 
tym, że wie lk i polski oszczepnik nie zrezygno-
wał z real izacj i tego marzenia. Nic w ięc dz iw-

nego, że liczni miłośnicy talentu Janusza S id ' y 
z niecierpliwością oczekują następnych jego 
startów. 

Janusz Sidło jest z pochodzenia Ślązakiem, 
urodził się w Rozdzieniu-Szopienicach. P o d w ó j -
na nazwa pochodzi z połączenia dwóch sąsied-
nich gmin przemysłowych. K i edyś była to od-
rębna miejscowość, dziś wchodzi w obręb w i e l -
kich Katowic . W Szopienicach już w latach 
międzywo jennych istniał klub sportowy ,,KS 
Rozdzień Szopienice" . K lub miał niezłych lek-
koatletów, m. in. mistrza Po lski i rekordzistę 
w chodzie na 50 km, Kaczmarka. Jego syn był 
późnie j znanym ł y żw ia r zem i kolarzem. W K S 
Rozdzień-Szopienice g r ywano poza t ym w pi ł -
kę nożną i... w palanta. W te j ostatniej grze w 
ostrej r ywa l i zac j i z K S „Kościuszko P i e c e " z 
powiatu rybnickiego szopieniczanie zdobyl i mi -
strzostwo Polski . W mistrzowskie j drużynie 
g r ywa ł wu j ek obecnego mistrza w oszczepie. 
Ma ł y Janusz też swą sportową karierę rozpo-
czynał od palanta, który — być może — dał 
mu bardzo wcześnie poprzez uderzenie pi łki k i-

j em późniejszą siłę do wyrzu tu oszczepu. W 
latach szkoły średniej Janusz należał do kato-
wick iego klubu „Pogoń " . Dla jego barw zdo-
był mistrzostwo Polski juniorów w rzucie osz-
czepem. P o skończeniu szkoły średniej powę-
drował do Warszawy , gdzie odbył studia w 
Akademi i Wychowania Fizycznego na Biela-
nach. I w Warszawie już pozostał, w j e j bar-
wach odbywa jąc podróże do wie lkich ośrodków 
sportu na wszystkich kontynentach. 

Na koniec jeszcze jedno przypomnienie. P rzed 
ki lku tygodniami daliśmy sy lwetkę i dane o 
ślubie znanego polskiego reżysera f i lmowego 
Kaz imierza Kutza . I on podobnie jak Janusz Si-
dło w y w o d z i się z górniczo-hutniczych Szopie-
nic. Szopienice bardzo się szczycą obu sławami 
i stale ma ją pretensje do prasy, że przy sukce-
sach obu mistrzów nie podkreśla iż Sidło i Kutz 
pochodzą z Szopienic. 
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PATRIOTA z BORDEAUX POLSKA SZTUKA 
0 FRANCUSKIM 

POECIE 

Dokończenie ze str. 3 

Teatr Polski w Bydgoszczy. Mus-2 
set znajduje się tutaj w roz-
terce między kilku kobietami, któ-5 
re kocha lub które go uwiel-
biają: kapryśną i niewierną Ceor- § 
ge Sand, wielką aktorką Ra-» 
chel (która odeń oczekuje upojeńg 
i nowych ról), młodziutką a ma-$ 
rżącą o wy jśc iu za Mussetaw 
Aimée d'Alton oraz dojrzałą już^ 
i zamężną, odczuwającą 
wobec A l f r eda jego kuzynką 
nią Taubert. Jest także Musset 
rozdrożu artystycznym: 
liryką, świetnym swym 
komediopisarskim i 
która staje się dla niego 
jako środek zarabiania i 
jego l icznych długów, 
rozdrożu między romantykami 
własnym niezależnym i 
nym stylem. Wreszcie: i 
żądaniami redaktorów potężnego 
miesięcznika „ Revue de deux 
mondes" i kaprysami 
tchnień — a wciąż go 
wciągającą namiętnością 
Iową oraz chorobą i wycieńcze-
niem. 

Autorka z talentem 
swego bohatera i otaczających 
ludzi. Sztuka jest barwna, 
wa, pełna niespodziewar 
tów akcji . Publiczność 
przy ję ła ją z w ie lk im uznaniem; 
rolę tytułową grał 
aktor Czesław Stopka, przed 
ku laty wyborny Sułkowski w 
dramacie Żeromskiego oraz Ka -
ligula w sztuce Alberta Camusa. 
Zapewne i inne polskie sceny wy -
stawią sztukę Jadwigi Dackie-
wicz o Mussecie, a może zaintere-
sują się nią także teatry, 
wiz ja czy radio francuskie. (W .N . ) 

NA ogó ł w e wspomn i en i ach e m i -
g r a n t ó w sam m o m e n t zg łoszenia 
się na w y j a z d i za ła tw ian ia f o r -

malnośc i z t y m z w i ą z a n y c h nie jest 
s ze roko o m a w i a n y . W chw i l i g d y ktoś 
się z d e c y d o w a ł na opuszczenie w ł a s -
n e g o k r a j u i- w y j a z d na robotą oko ło 
d w ó c h tys ięcy k i l o m e t r ó w da le j , n ie 
z w r a c a ł u w a g i na trudności , j ak i e m u 
jeszcze c zyn i ła admin is t rac ja . T y m c z a -
sem trudności t y ch by ło n i emało . 

P . W ł a d y s ł a w N i e m c z y k , k t ó r y jest 
obecn ie con t r ema î t r e w c u k r o w n i w 
Bo rdeaux , rozpoczą ł naukę z a w o d u 
ś lusarskiego m a j ą c t r zynaśc ie i pó ł r o -
ku. O j c i e c j e go p r a c o w a ł w l e śn i c tw i e 
w B i e l sku ; dz iec i mus ia ł y w c z e ś n i e o -
puścić dom, aby w y u c z y ć się z awodu . 

— W t e d y p r z y t o k a r n i t r z e b a l j y ł o s a m e -
m u c i ą g n ą ć p a s r ę k a m i . N i e b y ł o t o ł a t w e , 
a l e g d y ź l e c i ą g n ą ł e m — b i l i . O d p i e r w s z e -
g o p r y n c y p a ł a o d s z e d ł e m p o 6 t y g o d n i a c h . 
U d r u g i e g o w y t r z y m a ł e m t r z y l a t a , c h o -
d z ą c w i e c z o r a m i n a k u r s y , a b y s i ę d o -
k s z t a ł c a ć . K i e d y w r ó c i ł e m z w o j s k a i d o -
s t a ł e m p r a c ę t y l k o n a t r z y d n i w t y g o d -
n i u , w f a b r y c e k o t ł ó w w B i e l s k u , p o s t a -
n o w i ł e m w y j e c h a ć z a g r a n i c ę . . . 

A l e sama d e c y z j a to jeszcze n ie by ł o 
ws zys tko . T r z e b a by ł o w y m e l d o w a ć się 
p r z ed t em w s taros tw ie . P o n i e w a ż ludz i 
w p o d o b n e j s y tuac j i b y ł o dużo, p r zed 
s t a ros twem us taw ia ły s ię d ług ie k o -
l e jk i . P a n N i e m c z y k za ła tw i ł s p r a w ę 
w s tarostwie , a następnie zg łos i ł Się do 
R e j o n o w e j K o m e n d y Uzupe łn i eń , aby 
o t r z y m a ć zaśw iadczen i e o u r e g u l o w a -
n y m stosunku do w o j s k o w o ś c i . T u z n ó w 
by ł y k o l e j k i od s amego rana. 

— Odszed ł em w i ę c — o p o w i a d a p. 
N i e m c z y k -— i w r ó c i ł e m z n ó w pod 
R K U ko ł o j edenas te j . A l e w t e d y b y ł o 
już za późno, biuro; zamknię te . C o tu 
rob ić? — myś l a ł em . Jeśl i n ie zdobędę 
zaśw iadczen ia od razu dz is ia j , to n i e 
dostanę się na transport . Jut ro od -
jazd... 

— N o i w t e d y z a u w a ż y ł e m j a k i e g o ś c z ł o -
w i e k a , k t ó r y k r ę c i ł s i ę p r z e d u r z ę d e m i 
r o z m a w i a ł z r ó ż n y m i l u d ź m i . Z a i n t e r e s o -
w a ł e m s i ę , k t o t o j e s t . I w t e d y s i ę o k a z a ł o , 

la boutique polonaise 

. t é l é p h o n e : 7 7 0 - 8 3 -
c . c . p . P a r i s : 1 8 9 . 4 6 -

po leca nas tępu jące ks iążk i po cenach na jn i ż s zych : 

2 5 , r u e D r o u o t 
P A R I S 9 * 

I z a b e l a K O N I U S Z 
I g n a c y J . K R A S Z E W S K I 
I g n a c y J . K R A S Z E W S K I 
I g n a c y J . K R A S Z E W S K I 
I g n a c y J . K R A S Z E W S K I 
I g n a c y J . K R A S Z E W S K I 
I g n a c y J . K R A S Z E W S K I 
K o r n e l M A K U S Z Y Ń S K I 
A d a m M I C K I E W I C Z 
Z u z a n n a M O R A W S K A 
B r o n i s ł a w M R Ó Z 
Z o f i a N A Ł K O W S K A 
W ł a d y s ł a w O R K A N 
B o l e s ł a w P R U S 
W ł a d y s ł a w R E Y M O N T 
W ł a d y s ł a w R E Y M O N T 
H e n r y k ; S I E N K I E W I C Z 
B o g u s ł a w S U J K O W S K I 
S t e f a n Ż E R O M S K I 

K r ó l e w s k a p i e c z ę ć 
B a j b u z a 
B r a c i a Z m a r t w y c h w s t a ń c y 
G r z e c h y h e t m a ń s k i e 
H e r o d - B a b a 
K a w a ł l i t e r a t a 
S t a r a b a ś ń 
B e z g r z e s z n e l a t a 
P a n T a d e u s z — W y d . B i b l . N a r o d o w e j 
P r z y g o d y I m ć P a n a M i k o ł a j a R e j a 
P r z y p o w i e ś c i o s o b l i w e , p ó ł z m y ś l o n e 
N i e c i e r p l i w i 
K o m o r n i c y 
F a r a o n (2 t o m y ) 
N o w e l e (3 t o m y w o p r a w i e ) 
Z i e m i a o b i e c a n a 
Q u o V a d i s 
S t r z a ł a z d i a b e l s k i e g o h e r b u 
P r z e d w i o ś n i e 

3 7 
68 

6,15 
10,45 
14,50 
11,10 
18,30 
16,00 
13,60 
5,30 

21,00 
5,15 
7,00 
6,15 
3,80 

15,55 
20,85 
18,40 
25,50 
5,15 
7,70 

D o c e n p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . S t a l e p o s i a d a m y 
n a s k ł a d z i e : a ) M a p ę s a m o c h o d o w ą P o l s k i , fc>) M a p ę c a m p i n g ó w w P o l s c e , c ) M a p y 
w o j e w ó d z t w , d ) P l a n y m i a s t . P o s i a d a m y t e ż d u ż y w y b ó r p ł y t n a g r a n y c h w P o l s c e 
i w e F r a n c j i . Z a m ó w i e n i a i i s t o w n e w y k o n u j e m y o d w r o t n ą p o c z t ą . 

ż e b y ł t o j a k i ś s p r y c i a r z w y j ą t k o w y , k t ó r y 
z d o b y ł j a k i m ś t a j e m n i c z y m s p o s o b e m p i e -
c z ą t k ę u r z ę d o w ą i z a 10 z ł o t y c h p r z y b i j a ł 
j a l u d z i o m n a d o k u m e n t a c h . D a ł e m m u t e 
10 z ł o t y c h , p r z y b i ł m i p i e c z ą t k ę i o d t ą d 
m o g ł e m s i ę w y l e g i t y m o w a ć , ż e j e s t e m 
z w o l n i o n y o d s ł u ż b y w o j s k o w e j . Z g ł o s i ł e m 
s i ę z t y m d o k o m i s j i f r a n c u s k i e j , o t r z y m a -
ł e m z g o d ę i m o g ł e m w t e d y w y j e ż d ż a ć . I n a -
c z e j w s z y s t k o p r z e p a d ł o b y . 

K o n t r a k t na p racę p r z y r epe rac j i 
w ę g l a r e k w V i c h y o t r z y m a ł p. W ł a -
dys ł aw N i e m c z y k t y lko na 14 mies ięcy . 
P o t e m robota się skończy ła , t r zeba b y -
ło jechać szukać j e j da le j . P o j e c h a ł do 
Bo rdeaux . Z począ tku w y d a w a ł o się, 
że z n ó w p racy nie dostanie, a le na 
szczęście p e w n e g o dnia o 7 w i e c z o r e m 
jak iś robo tn ik odszedł z f a b r y k i . P . 
N i e m c z y k by ł w t e d y na mie j scu . Z g ł o -
sił się, i od razu zastał p r z y j ę t y . M i -
nę ło w i e l e lat , a le m i e j s ca p racy 
nie zmieni ł , pozos ta ł tu już na stałe. 

— P o d o b n e t rudnośc i spotka ły m n i e 
p o t e m jeszcze — w s p o m i n a p. N i e m -
czyk — k i edy zg łos i ł em się na ochot -
n ika do w o j s k a . K i e d y N i e m c y napad l i 
na Po l skę i F r a n c j a z ko l e i w y p o w i e -
dz ia ła w o j n ę N i e m c o m , zg łos i ł em się 
do po lsk iego Konsu la tu . K o n s u l o d p o -
w i e d z i a ł m i w t e d y , że nie m a żadnych 
w s k a z ó w e k z W a r s z a w y i ż adnych 
zg łoszeń nie p r z y j m u j e . W pa rę m i e -
s ięcy p ó ź n i e j spo tka ł em go w C o ë t q u i -
dan, w b iurze e w i d e n c j i . B y l i ś m y w t e -

dy już o b y d w a j pod bronią . P o d a ł m i 
r ękę i pow iedz ia ł , ż e odtąd b ę d z i e m y 
p r z y j a c i ó ł m i . 

— A l e w i d o c z n i e n i e s p o d z i a n k i t e g o r o -
d z a j u n i e s k o ń c z y ł y s i ę w m o i m ż y c i u . G d y 
N i e m c y p r z y s z l i d o B o r d e a u x , w e z w a n y z o -
s t a ł e m d o K o m e n d a n t u r y . P o s z e d ł e m , z a n i e -
p o k o j o n y , o c o N i e m c o m c h o d z i . N o i w t e -
d y z a p y t a l i m n i e , c z y n i e z e c h c ę p o d p i s a ć 
n i e m i e c k i e j V o l k s l i s t y . O d m ó w i ł e m . P o w i e -
d z i a ł e m , ż e o d c a ł y c h p o k o l e ń j e s t e m P o l a -
k i e m i t a k i e j p r o p o z y c j i p r z y j ą ć n i e m o g ę . 

W czasie w o j n y n i e j edną j eszcze 
p r z e ż y ł p. N i e m c z y k trudną chwi l ę . 
C i ę żko b y ł o z pracą, ale u N i e m c ó w 
robo t y p r z y j ą ć nie chcia ł . P o t e m d o -
p o m ó g ł w i e l u P o l a k o m , k t ó r y c h w c i e -
l i l i N i e m c y do W e h r m a c h t u , aby p r z e -
szli na s t ronę p a r t y z a n t ó w . Dz i ęk i t e -
m u i ga rn i zon n i emieck i w B o r d e a u x 
osłabiał się, i n i e j eden P o l a k ze Ś l ą -
ska ocalał , z r zuca j ąc w c z e ś n i e j m u n -
dur okupanta . 

— N i e ł a t w o b y ł o i m z d e c y d o w a ć s i ę n a 
t a k i k r o k . W i e d z i e l i , ż e h i t l e r o w c y t r a k t u -
j ą t o j a k o d e z e r c j ę i r o z s t r z e l i w u j ą . A l e w 
n i e k t ó r y c h o b u d z i ł a s i ę j u ż c h ę ć p r o t e s t u 
p o t y l u d o z n a n y c h k r z y w d a c h , a m o ż e o b u -
d z i ł s i ę t e ż i g ł o s p o l s k i e j k r w i ? 

P . W ł a d y s ł a w N i e m c z y k by ł z awsze 
g o r ą c y m patr io tą i p o t r a f i ł zna leźć od -
p o w i e d n i e s łowa, aby do c z ł ow i eka 
p r z e m ó w i ć i po ruszyć j e g o uczucia. W 
takich m o m e n t a c h m ia ł o to szczegó lne 
znaczenie . A ten k to s ię na tak i c z yn 
decydowa ł , m i a ł szczegó lną zasługę. 

SŁOWNIK FRAZEOLOGICZNY 
F R A N C U S K O - P O L S K I 

Jak p r z e t ł u m a c z y ć na j ę z y k f r ancusk i p r z y s ł o -
w i e : „wyszło szydło z worka"? O c z y w i ś c i e n ie b ę -
c^ i emy t ego t łumaczy l i dos ł own i e , t y l k o z n a j -
d z i e m y o d p o w i e d n i k w j ę z y k u f r ancusk im . T a k i m 
o d p o w i e d n i k i e m b ę d z i e np. f r ancusk i e zdan ie : „ l e 
pot aux roses a été découvert". P o d o b n i e o d p o -
w i e d n i k i e m po l sk i ego p r z y s ł o w i a : „trafiła kosa na 
kamień." m o ż e b y ć f r a n c u s k i e p r z y s ł o w i e : „ d bon 
chat, bon rat". Chcąc w y r a z i ć p o f r ancusku m y ś l 
z awa r t ą w p o w i e d z o n k u : „ p i l n u j swego nosa" p o -
w i e m y : „à chacun ses oignons". Us ł y s zawszy , ż e 
ktoś „fait danser l'anse du panier" p o w i n n i ś m y 
w i e d z i e ć , że chodz i tu o gospos ię , k t ó ra rob iąc za -
kupy c h o w a resz tę do s w o j e j k ieszeni . F r ancuz 
p o w i e : „j'ai jeté le froc aux orties", a P o l a k — 
„powiesiłem habit na kołku". 

K a ż d y j ę z y k m a w i ę c z w r o t y , p r z y s ł ow i a , p o w i e -
dzonka, k t ó r e w z b o g a c a j ą g o w c iągu w i e k ó w i n a -
d a j ą m u specy f i c zny charakter . N o b o cóż, j ę z y k 
zm i en i a się," u l ega zn ieksz ta ł cen iom, n i ek tó r e s ło-
w a czy p o w i e d z e n i a s t a j ą s ię modne , inne z n ó w 
z b i e g i e m czasu t racą s w e p i e r w o t n e znaczenie . 
D o s ł o w n i c t w a w c h o d z ą w c i ą ż n o w e s ł o w a i z w r o -
t y z apo życ zone od w i e ś n i a k ó w , r o b o t n i k ó w , uczo -
nych, m ł o d z i e ż y itd. 

T e z m i a n y i e w o l u c j e j ę z y k o w e są ko r z y s tne d la 
r o z w o j u j ę z yka , k t ó r y s t a j e się ż y w s z y , p l a s t y c z -
n i e j s zy , boga tszy . J ednakże ten w z r o s t b o g a c t w a 
j ę z y k o w e g o p o w o d u j e trudności , zw łaszcza d la cu -
d z o z i e m c ó w . 

I d l a t ego ci w s z y s c y , k t ó r z y in te resu ją się j ę -
z y k i e m i l i t e ra turą f r ancuską z z a d o w o l e n i e m po -
w i t a j ą ukazan ie się F ra z eo l o g i c znego S ł own ika 
F rancusko -Po l sk i e go * ) . Jest to p i e r w s z y s ł own ik 
tego typu. Z a w i e r a on oko ło 5000 w y r a ż e ń , z w r o -
tów , p o w i e d z e ń i p r z y s ł ó w f rancusk i ch u ż y w a n y c h 
w X I X i X X w i e k u . S ł o w n i k ten n i e w ą t p l i w i e o d -
da duże usługi f i l o l o g o m , t łumaczom, s tudentom, 
nauczyc i e l om i t y m w s z y s t k i m , k t ó r z y p ragną po -
g ł ęb i ć z n a j o m o ś ć j ę z y k a f r ancusk i ego . M o ż e s ię 
r ówn i e ż p r z y d a ć Po l on i i z ag ran i c zne j o raz cudzo -

z i emcom: F r a n c u z o m , B e l g o m , S z w a j c a r o m czy K a -
n a d y j c z y k o m , chcącym l e p i e j poznać j ę z y k po lsk i . 

P o s ł u g i w a n i e się s ł o w n i k i e m u ł a t w i a umies z -
czony na końcu ks iążk i Indeks a l f a b e t y c z n y , k t ó -
r y p o z w a l a s z ybko zna leźć w y r a ż e n i e lub z w r o t 
na p o d s t a w i e j e d n e g o z j e g o g ł ó w n y c h e l e m e n t ó w 
sk ł adowych . 

A u t o r s ł own ika , L e o n Zaręba, n ie og ran i c za się 
do z w y k ł e g o p r z e t łumaczen i a tekstu f r ancusk i e -
go na j ę z y k po lsk i . W w i ększośc i p r z y p a d k ó w 
pr zy tacza k róc iu tk i e u r y w k i z f r ancusk i ch dz i e ł 
l i t e rack ich , w k t ó r y c h t o czy inne p o w i e d z e n i e lub 
z w r o t zos ta ły użyte . T e n sposób w y j a ś n i a n i a sp ra -
w i a , ż e s ł own ik n ie t y l k o p r zynos i j e g o u ż y t k o w -
n i k o w i k o n k r e t n y p o ż y t e k ; w e r t o w a n i e t e j ks i ą ż -
k i s t a j e się p r z y j e m n o ś c i ą . I nic d z i w n e g o ! „ Z a -
a n g a ż o w a n o " do t e j r o b o t y w y j a ś n i a j ą c e j oko ło 
100 au t o r ów f r ancusk i ch dz i e ł l i t e rack ich . 

F r a n c u s k i e j w e r s j i t e g o tekstu t o w a r z y s z y w e r -
s ja po lska . P r z e k ł a d na ogó ł dobry , a w i ę c n ie za 
w i e r n y , a p r z y t y m o d d a j ą c y sens i w a l o r y l i t e -
rack i e tekstu f r ancusk i ego . N i e m n i e j tu i ó w d z i e 
m o ż n a b y m i e ć d r obne zas t rzeżen ia co do p o p r a w -
ności i k l a r ownośc i tekstu po lsk iego . N i e z a p o m i -
n a j m y j ednak , ż e jest t o p i e r w s z e t e g o r o d z a j u 
dz ie ło . 

N i e w ą t p l i w i e s ł own ik Z a r ę b y jest cenną p o z y -
c j ą w y d a w n i c z ą . N a s t ę p n e w y d a n i e t e g o s ł own ika 
będz i e z pewnośc i ą o d p o w i e d n i o posze r zone i uzu-
pe łn i one z w r o t a m i i p o w i e d z e n i a m i , k t ó r e w o -
s t a tn im czasie w e j d ą do s ł o w n i c t w a f r ancusk i ego . 
W y d a j e się, że do w s p ó ł p r a c y k o n s u l t a c y j n e j w a r -
t o by zapros ić n ie t y l k o r oman i s t ów , a le i po l on i -
s tów. 

W a r t o b y też p o m y ś l e ć o w y d a n i u f r a z e o l o g i c z -
n e g o s ł o w n i k a po l sko - f r ancusk i ego . 

C o m m e n t t r a d u i r e e n f r a n ç a i s l e p r o v e r b e : „ w y s z ł o 
s z y d ł o z w o r k a ' » ? B i e n s û r , o n n e l e t r a d u i t p a s l i t -
t é r a l e m e n t , m a i s o n v a c h e r c h e r u n é q u i v a l e n t f r a n ç a i s . 
XJn t e l é q u i v a l e n t c o n s t i t u e p a r e x e m p l e l a p h r a s e f r a n -
ç a i s e : „ l e p o t a u x r o s e s a é t é d é c o u v e r t " . D e m ê m e , l e 
p r o v e r b e p o l o n a i s : „ t r a f i ł a k o s a n a k a m i e ń " c o r r e s p o n d 

a u p r o v e r b e f r a n ç a i s : „ à b o n c h a t , b o n r a t . " P o u r e x -
p r i m e r l ' i d é e d u d i c t o n „ p i l n u j s w e g o n o s a " o n d i t : „ à 
c h a c u n ses o i g n o n s " . A y a n t a p p r i s q u e q u e l q u ' u n „ f a i t 
d a n s e r l ' a n s e d u p a n i e r " n o u s d e v o n s s a v o i r q u ' i l s ' a g i t 
d ' u n e d o m e s t i q u e q u i , f a i s a n t d e s e m p l e t t e s , c a c h e l e 
r e s t e d e l ' a r g e n t d a n s s a p o c h e . L e F r a n ç a i s d i t : „ j ' a i j e t é 
l e f r o c a u x o r t i e s " e t l e P o l o n a i s — „ p o w i e s i ł e m h a b i t 
n a k o ł k u " . 

C h a q u e l a n g u e a d o n c ses l o c u t i o n s , p r o v e r b e s , d i c -
t o n s q u i l ' e n r i c h i s s e n t a u c o u r s d e s s i è c l e s , e n l u i d o n -
n a n t u n c a r a c t è r e s p é c i f i q u e . E h b i e n , l e l a n g a g e c h a n g e , 
s u b i t d e s d é f o r m a t i o n s , c e r t a i n s m o t s o u d i c t o n s d e v i e n -
n e n t , ,à l a m o d e " , d ' a u t r e s , a v e c l e t e m p s , p e r d e n t l e u r 
a n c i e n n e s i g n i f i c a t i o n . L e l a n g a g e s ' e n r i c h i t s a n s c e s s e 
d e n o u v e a u x t e r m e s e m p r u n t é s a u x p a y s a n s , o u v r i e r s , 
s a v a n t s , à l a j e u n e s s e . 

C e s c h a n g e m e n t s e t é v o l u t i o n s l i n g u i s t i q u e s s o n t p r o -
f i t a b l e s à l ' e s s o r d e l a l a n g u e q u i d e v i e n t p l u s v i v e , 
p l u s p l a s t i q u e , p l u s r i c h e . P o u r t a n t c e t a c c r o i s s e m e n t 
d e l a r i c h e s s e d u l a n g a g e c r é e l e s d i f f i c u l t é s , s u r t o u t 
p o u r l e s é t r a n g e r s . 

E t c ' e s t p o u r q u o i t o u s c e u x q u i s ' i n t é r e s s e n t à l a l a n -
g u e e t à l a l i t t é r a t u r e f r a n ç a i s e s a c c u e i l l e r o n t a v e c j o i e 
l a p a r u t i o n d u d i c t i o n n a i r e p h r a s é o l o g i q u e f r a n ç a i s -
p o l o n a i s . C ' e s t l e p r e m i e r d i c t i o n n a i r e d e c e g e n r e . I l 
c o m p r e n d e n v i r o n 5000 l o c u t i o n s , e x p r e s s i o n s , d i c t o n s e t 
p r o v e r b e s e n u s a g e a u x X I X e t X X s i è c l e s . 

S a n s d o u t e c e d i c t i o n n a i r e r e n d r a d e g r a n d s s e r v i c e s 
a u x p h i l o l o g u e s , t r a d u c t e u r s , é t u d i a n t s , e n s e i g n a n t s e t 
à t o u s c e u x q u i d é s i r e n t a p p r o f o n d i r l e u r c o n n a i s s a n c e 
d e l a l a n g u e f r a n ç a i s e . I l p e u t é g a l e m e n t ê t r e u t i l e à 
n o t r e P o l o n i a à l ' é t r a n g e r a i n s i q u ' a u x é t r a n g e r s , t e l s 
l e s F r a n ç a i s , B e l g e s , S u i s s e s , C a n a d i e n s v o u l a n t m i e u x 
c o n n a î t r e l a l a n g u e p o l o n a i s e . 

L ' i n d e x a l p h a b é t i q u e p l a c é e n f i n d ' o u v r a g e p e r m e t -
t r a d e t r o u v e r s a n s p e i n e l a l o c u t i o n c h e r c h é e . 

L ' a u t e u r d u d i c t i o n n a i r e , L é o n Z a r ę b a , n e s e c o n t e n t e 
p a s d e t r a d u i r e l e t e x t e f r a n ç a i s e n p o l o n a i s . I l c i t e d e 
c o u r t s f r a g m e n t s d e s o e u v r e s l i t t é r a i r e s f r a n ç a i s e s o ù 
l a p h r a s e e n q u e s t i o n a é t é u s i t é e . C e t t e f a ç o n d ' e x p l i -
q u e r p r o c u r e u n p r o f i t c o n c r e t : f e u i l l e t t e r c e l i v r e e s t 
u n p l a i s i r . R i e n d ' é t o n n a n t ! O n a „ e n g a g é " p o u r c e t t e 
b e s o g n e , e n v i r o n 100 a u t e u r s f r a n ç a i s d ' o e u v r e s l i t t é r a i r e s . 

L e t e x t e f r a n ç a i s e s t a c c o m p a g n é d e s a v e r s i o n p o l o -
n a i s e . E n g é n é r a l , l a t r a d u c t i o n e n e s t b o n n e , c ' e s t à 
d i r e p a s t r o p f i d è l e , m a i s e x p r i m a n t l e s e n s e t l e s 
v a l e u r s l i t t é r a i r e s d u t e x t e f r a n ç a i s . N é a n m o i n s l e s t y l e 
e t l a c l a r t é d u t e x t e p o l o n a i s f o n t p a r f o i s d é f a u t . 

• ? f . t o u t ® f a ç o n l e d i c t i o n n a i r e d e Z a r ę b a e s t u n e 
p u b l i c a t i o n b i e n p r é c i e u s e . L a s u i v a n t e é d i t i o n s e r a 
d û m e n t é l a r g i e e t c o m p l é t é e d e s l o c u t i o n s o u d i c t o n s 
q u i , d a n s l ' i n t e r v a l l e d e s d e u x é d i t i o n s , s e r o n t v e n u s 
e n r i c h i r l a l a n g u e f r a n ç a i s e . 

P o u r l a r é d a c t i o n d e c e d i c t i o n n a i r e , i l s e r a i t b o n d e 
f a i r e a p p e l n o n s e u l e m e n t à d e s p h i l o l o g u e s d e l a l a n g u e 
f r a n ç a i s e , m a i s s a u s s i h c e u x d e l a l a n g u e p o l o n a i s e . 

I l f a u d r a i t é g a l e m e n t é d i t e r u n d i c t i o n n a i r e p h r a s é o -
l o g i q u e p o l o n a i s - f r a n ç a i s . 

K a z i m i e r z T O M A S Z E W S K I 

' ) P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w o „ w i e d z a p o w s z e c h n a " . 
W a r s z a w a 1969. 



LA Saint-Jean déjà! Les jeux 
de la Saint-Jean éclairent 
la nuit, venue se fondre 

au jour si tendrement, qu'elle a 
gardé l'ombre de sa clarté par le 
truchement des étoiles plus scin-
tillantes que jamais. 

Qu'une tradition païenne, vieil-
le de plus de 2000 ans, ait tra-
versé les siècles et se soit main-
tenue jusqu'à aujourd'hui en con-
servant une part de son charme, 
dispensant gaieté et rêve, mon-
tre bien combien le miracle de 
la nature est précieux à l'hom-
me. ,,Kupała" chez les anciens 
slaves, .Saint-Jean aujourd'hui. 
Occasion de chanter et de dan-
ser. de se laisser aller à de gen-
tilles superstitions. Le jour aussi 
long que la nuit, la nuit aussi 
longue que le jour... Allons dans 
les bois chercher la fleur de 
fougère qui ne fleurit que cette 
nuit là, si nous la rencontrons 
nous connaîtrons le bonheur... 
Déesses, fées, enchanteurs, vous 
avez la douceur du vent, le par-
fum de toutes les fleurs, la co-
quetterie du rire, le mystère du 
bruissement des peupliers, vous 
n'aurez aucune peine à nous faire 
ouvrir le livre des légendes et 
pousser notre doigt à tourner les 
pages aux enluminures fantasti-
ques et chatoyantes... 

Et la ville devient une grande 
foire. On y danse, on y joue, on 
s'y distrait aux spectacles les 
plus divers, qu'ils soient jeux de 
foire, régates, concours de ski 
nautique ou saut en parachute. . 
Les feux d'artifice répandent 
leurs bouquets fantastiques, les 
jeunes filles laissent glisser au 
fil de l'eau leur couronne de 
fleurs surmontée d'un bougie et 
elles suivent des yeux la lumière 
tremblotante porteuse de leurs 
rêves de bonheur... 

Belle nuit d'été, ton radieux 
enchantement est un bien doux 
présent et faire semblant de 
croire à tes sortilèges — ou y 
croire un peu au fond — en cher-
chant les étoiles filantes peut-
être, ou en s'amusant follement, 
est le plus bel hommage que 
l'on puisse te présenter en guise 
de remerciements. 

Une scène du f i l m „ L a v i e de M a t h i e u " 

Les FILMS POLONAIS dans les FESTIVALS INTERNATIONAUX 
A t r ave r s le monde , le n o m b r e de 

f e s t i va l s consacrés au f i l m est i m m e n -
se. I l p r end toutes les f o r m e s , ce l les 
c lassiques du f i l m de l o n g - m é t r a g e et 
de court mé t rage , puis c eux de l ' an i -
mat ion , de l ' ense i gnement , de la t e ch -
nique, de la g éog raph i e etc... 

S ' i l est d i f f i c i l e de pa r t i c ipe r à tous 
les f es t i va ls , la P o l o g n e est p résentée à 
un g rand n o m b r e d ' ent re eux. Ce t t e 
année par e x e m p l e , e l l e par t i c ipe ra à 
55 f e s t i va l s répart is en 26 pays. Ce t t e 
année, „ L a v i e de M a t h i e u " de W i t o l d 
L e s z c z yńsk i a é té e n v o y é à Osaka au 
Japon ; à M a r de l P l a ta en A r g e n t i n e , 
la „S t ruc tu r e de c r i s ta l " de K r z y s z t o f 
Zanussi a r e m p o r t é t ro is p r i x ; à C a n -
nes „ P a y s a g e après la ba t a i l l e " 
d ' A n d r z e j W a j d a , a d i v i sé l e pub l i c ; à 
San Sebast ian, en juin, le de rn i e r f i l m 
de Janusz N a s f e t e r „ A b e l ton f r è r e " 
sera e n v o y é ; à K a r l o v e V a r y , ce seront 
le m e r v e i l l e u x f i l m de K a z i m i e r z K u t z 
„ L e sel de la t e r r e n o i r e " e t l e p r e -
m i e r f i l m d ' A n d r z e j K o n d r a t i u k „ L e 
t rou dans la t e r r e " . L ' é t é v e r r a encore 

le f e s t i v a l de V a n c o u v e r au Canada et 
celui de Ven ise . A l ' au tomne , ce sera 
Lond r e s , L o ca rno , N e w - Y o r k , Cork , 
Ed imbourg , San Franc isco . 

Dans le doma ine du cour t -mé t rage , 
ce f u t dé jà Tours , Oberhausen et T a m -
pere en F in l ande . I l y a eu Oracov i e — 
f e s t i v a l nat iona l e t in te rnat iona l — 
qu i v i t la par t i c ipa t i on de 33 pays. En 
au tomne nous at tendent les f e s t i va l s 
de L i p s k et de Ven i s e ( f i l m s d o c u m e n -
ta i res et de cour ts -mét rages ) . 

P o u r les s i tuer, n o m m o n s encore l e 

sport à Cor t ina d ' A m p e z z o et à G r e n o -
ble, l e f i l m sc i en t i f i que à Sao Pau lo , 
ce lu i de la t e chn ique à Budapest , du 
ba l l e t à Paris. . . 

L a product ion de la c i n é m a t o g r a -
ph ie po lonaise ne peut f ou rn i r „ n o u r -
r i t u r e " à tous les f es t i va l s , e l l e pa r t i -
c ipe néanmoins aux p r inc ipaux 
„ g r a n d s " et à une quant i t é de „ s p é -
c ia l isés" . Dans un d o m a i n e ou dans 
l 'autre , e l l e to ta l ise bon n o m b r e de 
succès qui ont a idé à r end r e popu la i r e 
l e c inéma po lonais à t r a v e r s le monde . 

Le demi-siècle de l'Association 
Archéologique Polonaise 

En 1920, à Poznań , l e pro f esseur Jó -
zef K ostrzefwiski f o n d a i t l 'Assoc ia t i on 
P r éh i s t o r i que Po lona ise . En 1939, l ' A s -
soc iat ion compta i t c inq sect ions e t 350 

EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . 
9 En creusant des f onda t i ons dans 
sa cour, un agr i cu l teur de M a s ł o w i c e , 
St . K ę p a , a t r o u v é une urne pa r f a i t e -
men t conservée , ce la à une p r o f o n d e u r 
d ' env i r on 60 m . L ' u r n e contena i t des 
cendres et des ossements humains . E l -
le da te d ' i l y a 3000 ans, d e l ' époque 
lusac îenne. C 'est la seconde découve r t e 
d e ce g enre dans ce v i l l a g e . 

9 On sait que l es maisons modernes 
sont chau f f é e s à V a r s o v i e par des f o u r -
neaux the rmiques situés â la pé r iphér i e 
de la cap i ta le . Ces éno rmes f o u r n e a u x 
d ispensent la cha leur aux appar t ements 
par un sys t ème de canal isat ions. En 
au tomne procha in , d e u x n o u v e a u x 
f o u r n e a u x v o n t ê t re mis en marche . 
L e s f r a i s de construct ion seront v i t e 
r emboursés car l ' exp lo i ta t i on est très 
économique . 
0 C o m m e nous l ' a v i ons annoncé, d e -
puis m a i un av i on des l i gnes po l ona i -
ses L O T l e Tu-134, re l i e V a r s o v i e à M a -
dr id de f a ç on r égu l i è r e . 
^ A W r o c ł a w ex i s t e le C lub des 
Grands . Seuls sont admis les f e m m e s 
ayant I m 75 de hauteur , des hommes , 
i l est e x i g é un m i n i m u m de I m 85. 
M a i s on ne c ro i t personne sur paro le , 
à l ' en t rée i l y a une toise, et tous 
do i v en t passer dessous. 

0 L ' a n n é e passée, la populat ion de 
V a r s o v i e a augmen té de 9900 habi tants 
a t t e i gnant ainsi le c h i f f r e de 1 mi l l i on 
304 000 habi tants soit la popula t ion de 
la cap i ta le a van t la de rn i è r e guer re . 
L e quar t i e r qu i g rand i t le plus v i t e est 
ce lu i de Żo l i bo r z a v e c 156 000 hab i -
tants, i l f a u t a j ou t e r que l ' ex t ens ion 
des quar t i e rs s 'accompl i t en f onc t i on 
de la construct ion des l ogements . 

L ' é q u i p e de la Stat ion Po lona ise 
d ' A r c h é o l o g i e M é d i t e r r a n é e n n e Instal lée 

au Ca i re , v i e n t de d é couv r i r les traces 
d 'un v i l l a g e de pêcheurs datant du dé -
but du I l l e s ièc le a v a n t no t re ère , ce 
qui, ch rono log i quement , cor respond à 
l ' époque de l ' anc ien é ta t égyp t i en . L e 
v i l l a g e se t r ouva i t a lors à la l im i t e de 
la c iv i l i sa t ion é g yp t i enne et d 'après les 
ob j e t s t rouvés , la popu la t i on du v i l l a -
ge r eprésente u n e . cu l ture inconnue 
jusqu 'a lors . 

^ L e plus anc ien j ou rna l en l angue 
po lonaise „ L e M e r c u r e Po l ona i s " , éd i t é 
à C r a c o v i e en 1661 et sortant ensuite à 
V a r s o v i e a é té v e n d u lors d 'une v en t e 
aux enchères C racov i e . Quat re n u m é -
ros seu lement manquen t à la co l l ec t ion 
qui est encore en un très bon état . 

0 Dans l e pav i l l on d ' expos i t i on du M i -
n is tère de l ' Indust r i e M é c a n i q u e d e 
Va rsov i e , s 'est t enue une expos i t i on de 
pho tograph ies ayant pour t i t r e „ L a lu t -
te pour la P a i x " . 

L a F o i r e Cent ra l e Tour i s t i que s'est 
tenue à V a r s o v i e d e van t l e Pa l a i s de 
la Cul ture . M a t é r i e l de camp ing , t en-
tes, ma t é r i e l mo to r i s é etc... ont é t é l a r -
g e m e n t exposées . D u r a n t la durée de 
l ' expos i t ion , un des magas ins de la v i l -
le organisa un stand d 'ar t ic les a l imen -
ta ires pour les touristes. 

0 A K i e l c e , un château da tant du 
X V I I e siècle, est en cours de r é n o v a -
t ion. L e s te r ra ins avo is inants seront 
aménagés . L e château sera t r ans f o rmé 
en un musée qui abr i t e ra une ga l e r i e 
de tab leaux , des sect ions d ' e thnog ra -
ph ie , d ' a rchéo log i e e t de botanique . Des 
g en t i l hommiè r e s é l e vées au m o y e n - â g e 
f e r o n t pa r t i e de l ' ensemb le et e l les se-
ront con f i é es à des associat ions r é g i o -
nales. 

9 A u sud du quar t i e r de Praga,, un 
nouveau quar t i e r surgi t . I l se n o m m e 
„ l ' I n t e rna t i ona l " et i l est p r é v u pour 
7000 habitants. Dès cet te année, 2724 
l ogements seront t e rminés et la f i n des 
t r a v a u x est p r é v u e pour 1971. 

9> ..1000 ans de re la t ions po l ono -hon -
g ro i ses " te l étai t le t h ème d 'une e x p o -
sit ion histor ique, cu l ture l l e et ar t is t i -
que concernant les rappor ts ent re les 
deux nations. L ' e xpos i t i on s'est t enue 
au château roya l du W a w e l et e l l e d é -
ménage ra en au tomne prochain , à la 
rés idence r o ya l e de Budapest . 

0 L a ga r e centra le de chemin de f e r 
de K a t o w i c e est en cours de m o d e r n i -
sation. L ' é n o r m e c o m p l e x e f e r r o v i a i r e 
sera un des plus vastes et des plus 
modernes de P o l o g n e et i l est p r é v u 
pour une très g rande an imat ion . A c t u -
e l l ement , en 24 h., env i r on 500 000 pe r -
sonnes passent par la ga re . 

0 P o u r c o m m é m o r e r l e 25e a n n i v e r -
saire de la v i c to i r e sur le f asc i sme a in -
si que le 25e ann ive rsa i r e des terres 
r ecouvrées , un nouveau t imbre de 60 
g roszy a é t é éd i té . C inq autres t imbres 
représentant les monumen t s se t r ou-
v a n t sur ces terres, sont é ga l emen t sor -
tis. 

0 P o u r r e gagne r leurs pâturages d 'été , 
les moutons ont emprun t é des tra ins 
spéc iaux . I l s sont 40 000 à brouter l ' he r -
be t endre dans leurs rés idences d 'é té . 

9 Ce t t e année, le p r i x de la f o n d a -
t ion Church i l l est a l l é à l ' a r t i s te p l a -
s t ique S t e f an K n a p p , pour l ' ensemble 
de sôn oeuvre . D ' o r i g ine polonaise , S t e -
f an K n a p p combat t i t en G r a n d e - B r e -
tagne dans les ai les po lonaises et i l se 
f i x a d é f i n i t i v e m e n t dans ce pays après 
la guer re . 

m e m b r e s . Dans la pé r i ode de l ' en t r e -
d e u x guerres , l 'associat ion cherche à 
r e n d r e popu la i r e l ' a r chéo l og i e dans la 
société, e l l e combat t i t les t endances 
ant ipolonaises et ant is laves de la 
sc ience a l l emande d 'a lors. U n e de ses 
plus grandes actions, f u t la s auve -
g a r d e d 'une m i n e de s i l ex néo l i th ique 
à K r z e m i o n k i de O p a t ó w . 

Dès les p r e m i e r s jours de la l i b é ra -
t ion, l 'associat ion repr i t ses act iv i tés , 
en t re autres, e l l e o rgan isa de n o u v e l -
les sect ions sur les Te r r i t o i r e s r e cou -
v rés . En 1953 plusieurs associat ion a r -
chéo log iques et numismat i ques s 'uni -
rent pour f o r m e r l 'Assoc ia t i on A r c h é -
o l og i que Po lona ise . 

A c t u e l l e m e n t , 27 centres sont r é p a r -
tis sur tout l e t e r r i t o i r e de l a P o l o g n e 
et ils réunissent près de 3000 m e m -
bres. L 'assoc ia t ion se d i v i se en 7 sec-
t ions et 4 cerc les a rchéo log iques , en 
plus de 330 sect ions e t cerc les numis -
mat iques et en 4 cerc les de co l l e c t i on -
neurs d ' ex - l ib r i s . 

A u cours des v i n g t c inq dern iè res 
années, plus de 70 c on f é r ences de t ou -
tes sortes f u r e n t données, 16 000 r e n -
contres connurent une par t i c ipa t i on de 
plus de 700 000 auditeurs, e t 600 e x -
posi t ions f u r e n t v i s i t ées par plus d 'un 
m i l l i on de personnes. 

L 'assoc ia t ion a obtenu d ' exce l l en ts 
résultats dans la popular i sa t ion de la 
connaissance des p r i n c i paux m o m e n t s 
de l 'h i s to i re des t e r res po lona ises à 
l ' époque de la f o r m a t i o n de l ' é ta t p o -
lonais, ce la g r â c e à l ' o rgan isa t i on d 'une 
mul t i tude de man i f e s ta t i ons l iées au 
m i l l éna i r e de la N a t i o n Po lona ise . 

A j o u t o n s encore q u e l 'assoc iat ion 
é tend son ac t i v i t é à l ' éd i t ion éga l ement , 
e l l e a, à son act i f , la publ i ca t ion de 
toute une sér ie de l i v r e s qu i const i -
tuent de p r é c i eux documents . 



WIKTOR G O M U L I C K I 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

Odzywało się tu zewsząd mruczenie ba-
sów, świegotanie pikulin, gruchanie f le tów, 
jęczenie wiol i — niesforny chaos różnorod-
nych, a nie powiązanych ze sobą dźwięków, 
które świadczyły że kapela zabrała się do 
swych codziennych egzercyj . 

W chwili, gdy zmęczony, choć zrezygno-
wany, zbliżał się do drzwi, na których fan-
tazja czyjaś wymalowała gąsior szklany z 
naciągnionymi nań, niby mandolinę, struna-
mi — wybuchła w zamkniętej izbie wrzawa 
głosów zmieszanych, śmiechów, wiwatów.. . 

Pacel l i stanął, uszom nie dowierzając. 
Wśród wr zawy owe j na jwyraźn ie j słychać 

było śpiewny tenor Giana i piwniczny bas 
Luki... 

Stanął i nadsłuchiwał, upewniwszy się zaś, 
że to nie pomyłka, w czoło się stuknął zna-
cząco. 

— Powiedzia łem! — wyrzek ł na głos, 
mocno z siebie zadowolony. 

I zaraz też drzwi pchnąwszy, znalazł się 
wśród czeredy tak hałaśliwie i wyuzdanie 
wesołej , jak hałaśliwi i wyuzdani mogą być 
ty lko Włosi i muzykowie. 

Smukły tenor i beczkowaty cytrzysta, obai 
w poszarpanej na strzępy odzieży, stali na 
stole i tańczyli sarabandę. Dokoła tłoczyli 
się towarzysze, wrzeszcząc, klaszcząc w dło-
nie i nogami tupiąc z wie lk ie j , rozsadzającej 
im piersi uciechy. Niektórych zapał unosił 
tak daleko, że stołkami o ceglaną posadzkę 
ciskali. Szczęściem, stołki by ły dębowe i nie-
dzisiejszej roboty... 

Na widok dyrektora wrzawa wzmogła się 
jeszcze. 

Giano wprost ze stołu rzucił mu się na 
szyję. Luca, chcąc naśladować kolegę, upadł 
i sromotnie się rozbił. Wyrostek jakiś, za-
miast ratować tłuściocha, siadł nań okra-
kiem, naśladując Bachusa, jadącego na becz-
ce. Wrzawa przeszła w furię, śmiechy stały 
się rykami... 

A l e w te j chwil i Pacel l i rzucił hasło: „do 
pałacu! do kró la" — i wszystko od razu 
ucichło. Wesoła, ale karna drużyna rozbie-
gła się w pośpiechu instrumenta szykować 
i strój przywdz iewać odświętny. 

W kwadrans później, w stronę pałacu 
ciągnął „gęs iego" długi sznur postaci, w 
płaszcze czarne zawiniętych. Każdy płaszcz 
wydymał się nieforemnie na przedzie, osła-
niając niesiony przez grajka instrument. Na 
końcu sznura wlokło się dwóch ludzi dźwi-
gając o lbrzymie basy. 

Już przy wejściu w bramę pałacową pier-
wszy w szeregu obrócił się do drugiego i 
zagadnął : 

— A Fabio? 
Zagadnięty pomyślał, głową pokiwał, 

wreszcie wykręc i ł się ku trzeciemu i powtó-
rzył : 

— A Fabio? 
Trzeci nie wahał się ani chwili. Rezolut-

nie trącił w bok czwartego, pytając: 
— A Fabio? 
Czwarty to samo zrobił z piątym — i py -

tanie owo, cały orszak od g ł owy do ogona 
przeleciawszy, wróci ło do pierwszego z py-
tających -— nie rozwiązane. 

I X 

D W A J „ARTYŚCI " 

Dawno nie pamiętano w Wie ży Okręgłe j 
takiego gwałtu, jaki spadł na nią owe j nie-
dzieli przed wieczorem. 

Myszkowski, ledwie napomnienie kró lew-
skie usłyszał, kazał wnet przywołać staro-
stę. Na przywołanego wpadł z taką furią, że 

2 ) 

tamten języka w gębie zapomniał. Chciał 
zastawić się prawem, powoływać na z w y -
czaje — ale go wściekły marszałek, razem 
z prawem i zwyczajami, odesłał ad diabo-
lum 1). 

A dodać trzeba, że w czasach owych, któ-
re jeszcze w diabła wierzy ły , była to klątwa 
bardzo poważna i zdolna zatrwożyć zarów-
no tego, który klął, jak i tego, którego klęto. 

Starosta wyb ieg ł z pałacu jak oparzony 
i, mimo lat sędziwych i podagry w nogach, 
pomknął strzałą do Wieży . Był to człek na-
bożny, ale opętanie i j ego już dotknęło. 
Przez całą drogę klął i żegnał się, żegnał 
się i klął. Ludzie, potrącani przezeń, stawa-
li i dz iwi l i się, a kumoszka jedna dobijać się 
nawet jęła do fu r t y jezuickiego „K lasztor -
ka" , woła jąc : 

— Ratujta-ż ojcaszkowie dobrodzieja! Na-
szego starościunia nawiedziło! 

On tymczasem dobiegł już do W i e ż y i bez 
względu na znajdujące się w nie j prochy, 
piorunami sypał zapamiętale. Spadały zaś te 
pioruny z pogodnego zaprawdę nieba, pod 
tę porę bowiem — ile, że wieczór cichy był 
a gorący i rozleniwienie dziwne chwytało 
najdzielniejszych — cała populacja wieżowa 
oddawała się miłemu wczasowi. Burgrabia 
i dwa j jego pomocnicy ciągnęli miodek w 
małym wirydarzyku od strony Wisły, do-
zorca zaś, ciężarowi dostojeństwa swego f o l -
gując, ciął sobie w karcięta z pochołami i 
gardło odwilżał. Nawe t więźniowie uspokoi-
l i się i ciche rozrzewnienie do serca im we -
szło. Szlachetni na górze śpiewali godzinki, 
wyc iągając melodię, jak nić z kądzieli; ple-
bejusze in fundo 2) modli l i się lub drzemali 
— o ile im szczury, żaby i inne plugastwa 
na to pozwalały. 

P o słodkim śnie, jakże straszne przebu-
dzenie! 

Od klątw i łajań odwieczna strażnica w 
posadach zadrżała. Wszyscy krzyczel i , w 
piersi się bili, do oczów sobie przyskakiwali . 
Wyrazy : „naj jaśnie jszy" , „ j e go miłość", in-
juria" 3), „immunitas" 4), „kró lewscy" , jak 
błyskawice latały w powietrzu. 

Skończyło się zaś wszystko otwarciem 
srodze ciasnej i c iemnej ciupy w której 
Włochów „na złość marszałkowi" , więziono, 
i wyprowadzeniem zdziwionych i niemal 
przelękłych na słońce i na wolność. • 

A l e choć Wieża nie była rajem, a oni sa-
mi Adamem i Ewą, zawstydzi l i się przecie 
przy świet le dziennym nagości swo je j i mię-
dzy ludzi w y j ś ć się wzbraniali . Dopiero, gdy 
jednego okrył burgrabia własnym sarafanem, 
a drugiego spowinął dozorca w fałdzisty 
mentlik swo je j żony, odważyl i się nosy na 
ulicę wytknąć. 

Urzędnicy w ieżowi żegnali ich ukłonami 
głębokimi. Następnie, aż do samego klasz-
toru, przeprowadzała ich w tr iumfie hała-
stra uliczna... 

Wieczorem, na pokojach królewskich, 
Giano śpiewał cudownie, choć o wie le smęt-
nie j niż zwykle . Przebyte wzruszenie, lekki 
upływ krwi , głodu trochę i niewywczasu 
zaprawiały jego tremolanda 5 ) dziwną a po-
rywającą melancholią. Kró l , który zwyk ł 
był słuchiwać koncertów z przymkniętymi 
do po łowy oczyma, otwierał je na całą sze-
rokość, ile razy młody Włoch arię nową roz-
poczynał. 

N ie uszło to bystre j uwagi Giana. 
Skorzystawszy z chwil i sposobnej, zbl iżył 

się do Myszkowskiego i prosić jął o posłu-
chanie u króla. K r ó l przedstawioną sobie 
prośbę nad podziw łaskawie przy ją ł . Audien-
cja naznaczona została na dzień następny. 

W oznaczonej godzinie wprowadzono ar-
tystę do prywatnych komnat monarchy. 
Można-by nawet powiedzieć: do na jprywat -
niejszych, gdzie z bogatego oprzędu wyła-
niał się cichy i skromny dilettante 6). 

Baldi zastał króla przy warsztacie złot-
nickim i w pierwszej chwil i poznać go nie 
mógł pod tą obcą dla siebie postacią. Kró l , 
w mycce czarnej na głowie, w fartuchu ze 
skóry jeleniej , z zakasanymi po łokcie rę-
kawami, ze stopami wsuniętymi w miękkie 
wygodne ciżmy, nic a nic nie był podobny 
do króla w koronie i gronostajach. 

Nawe t twarz jego nabierała tu wyrazu, 
tracąc swe rażące podobieństwo do maski..! 

Włoch, wprowadzony przez pazia, pozdro-
wi ł monarchę głębokim ukłonem i zatrzymał 
Się w progu. Czekając, aż doń przemówią 
c iekawym spojrzeniem obiegał komnatę. 

Na kominku, mimo dnia gorącego, ogień 
się palił, a przy ogniu smażyło się coś w 
małych żelaznych tygielkach. K i lkoro chło-
piąt kręciło się po izbie, to ogień mieszkiem 
rozdymając, to królowi znosząc narzędzia, 
to wreszcie oganką z piór pawich odpędza-
jąc muchy i chłodząc zgrzane czoło monar-
chy. D w a j czy trze j kuli i piłowali. Ciszę 
przerywało tylko sapanie mieszka, skrzy-
pilnika i młotków stuk miarowy. 

Zygmunt siedział przy dużym stole, za-
rzuconym narzędziami, i na maleńkim, sta-
l owym kowadełku również coś wykuwał . To 
coś, o kształtach nie wykończonych jeszcze 
i niewyraźnych, było, jak się zdaje, cząstką 
złotej monstrancji. Model te j ostatniej, na 
dużym kartonie wyrysowany, leżał przed 
oczyma monarchy. 

Artysta jednym szybkim spojrzeniem 
wszystko to dojrzał. Dojrzał nawet i w i ę -
cej. W bliskości kominka, poza kotarą jed-
wabną, do po łowy odchyloną, oczy jego od-
kry ły piecyki żelazne dziwnego kształtu, pę -
kate słoje i retorty, oraz mnóstwo naczyń 
osobliwych, które ze złotnictwem nic nie 
miały wspólnego... 

— Aha! — pomyślał — tu nie tylko prze-
rabiają złoto: chcieliby je także wyrabiać... 

Myśl tę jednak ukrył na samym dnie du-
szy, nie pozwalając j e j ujawnić się nawet 
w spojrzeniu. 

Tymczasem Zygmunt, młotka nie wypu-
szczając, mówi ł życz l iwie: 

— I cóż nam przynosisz nowego, mości 
Giano? 

Włoch się zbl iżył i ucałował rękę monar-
chy. 

— Przebaczenia-m prosić przyszedł, Se-
renissime! 7) — z pokorą wyrzekł . 

— Marszałkowska to sprawa, nie moja ! 
— odpowiedział król. — Myszkowski w inę 
ci darował? 

— Darował, naj jaśniejszy panie. 
— Toś czysty. 
Zamilkl i obydwaj . Kró l młotek odłożył i 

pilniczkiem około kawałka swego majstro-
wać począł. 

-— Ale , ale... — odezwał się nagle. — 
Spodziewam się, że to nie było nic nie-
obyczajnego? 

-—- Co za myśl, naj jaśniejszy panie! — 
obruszył się tamten. 

— Bo wiedz, że ja bym na sromotę żad-
ną nie zezwoli ł . — To nie Włochy, mó j mi ły 
— nie Florencja... 

Artysta oczy spuścił i głosem przyciszo-
nym szepnął: 

— Nie rozpusta mię wiodła, jeno miłość... 
— A ! -— westchnął król, obcążkami szta-

bę złotą wyg inając . 

1 ) łac. do d iabła . 
2 ) łac. na dnie (w i e ży ) . 
3 ) łac. k r z y w d a . 
4 ) łac. n ie tyka lność , p r z y w i l e j . 
5 ) w ł . pa r t i e śp i ewane g łosem w i b r u j ą c y m , d r żą -

c y m . 
6 ) w ł . a r t y s ta -amato r . 
7 ) łac. n a j j a ś n i e j s z y pan ie ! 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Michalinka ma glos 

KTO POCHODZI Z TOMASZOWA? 
— Czy pani jest przypadkiem z Tomaszowa? Jeżeli tak to 

posiada pani wszystkie szanse, aby się spodobać memu mężo-
wi. Bo on się tam urodził i wszyscy ludzie z tego miasteczka 
lub jego okolic nabierają dla niego specjalnego uroku. Jeśli 
się znajdujemy w jakimś towarzystwie i pada, powiedzmy, na-
zwisko Szczypalski, on od razu nastawia uszy i pyta: 

— Szczypalski? Który Szczypalski? Czy nie ten, który jest 
szwagrem Matusiaka z Tomaszowa? 

Przypadkiem okazuje się, że to ten sam. 
— A, to pan znał Matusiaka? 
— No jakże! Mieszkałem przy tej samej ulicy, co jego ciocia. 
— Przy Jasnej? A to dopiero! Kuzynka mojej żony miała 

tam pralnię. 
— Jak się ona nazywała? 
— Ciapułska. 
— Chodziłem do szkoły z jej bratem. Taki wysoki rudy 

• drągal!... 
Mój mąż od razu się ożywia i promienieje od wspomnień, 

jego rozmówca również. Wszyscy inni już ich przestają ob-
chodzić. 

— To pan pamięta również Heńka Karpisza? I Mańkę 
Spytko? 

— Wyszła za mąż za tego fryzjera z Polnej ulicy. 

— C o pan powiada! Ja u niego włosy zawsze strzygłem. Jego 
siostra owdowiała, a druga otworzyła sobie sklep do spółki 

.z Jajkowskim. Wie pan który Jajkowski? Zięć Komarowej. 
Tej, co miała mleczarnią... 

Przy takich rozmowach i wspominkach siedzę jak na turec-
kim kazaniu. A zdarza mi się to często, bo mój mąż zawsze 
gdzieś kogoś spotka ze swoich okolic, i jak powiada świat 
jest mały, ale Tomaszów jest duży. I kto się tam nie urodził, 
ten się prawie nie liczy. Nieraz mam kompleks niższości z te-
go powodu. 

W ubiegłym tygodniu, gdy byłam sama, przyszedł jakiś pan, 
którego nie znałam i zapytał o- męża. 

— Zaraz wróci. Może pan poczeka? 
— Owszem. Prosił mnie, abym wpadł kiedyś do niego, bo 

okazało się, że jesteśmy z tego samego miasteczka. 
Straciłam humor. O czym będę z takim mówić? Nagle za-

wołałam bezczelnie: 
— To pan jest z Tomaszowa? Znał pan Matusiaka? 
— Naturalnie, że go znałem. 
— A Mańkę Spytko? 
— Jeszcze jak! Flirtowaliśmy kiedyś ze sobą. Jej brat był 

krawcem damskim. Pani pamięta? 
— No pewnie. Szyłam sobie u niego płaszcz. 
— Naprzeciw jego zakładu była mała cukiernia... 
— Oho, ja tam jadałam ciastka z kremem. 
— A obok mały ogródek. 
— Tam miałam moją pierwszą randkę. 
Zaczęliśmy rozmawiać z ożywieniem. Kiedy mąż wrócił do • 

domu, nasz gość mu powiedział z uznaniem, że ma przemiłą 
żonę. 

— Owszem, — odparł pobłażliwie —• ale niestety ona nie 
pochodzi z Tomaszowa. 

I jak ja, teraz wyglądam!... MICHALINKA 

KOBIETY 
KTÓRE 
ZATRZYMAŁY 
CZAS 
CZ Y M dla nas jest w c i ą ż 

S o f i a L o r e n czy Br i g i t t e 
Bardo t , t y m dla naszych b a -
bek i d z i a d k ó w by ła Sarah 
Bernhard t , na j s ł ynn i e j s za ak -
torka o w y c h czasów, u rodzo -
na w 1844 r. w P a r y ż u j ako 
n ieś lubne dz iecko ho l ende r -
sk i e j ku r t y zany . , ,Madame Sa -
r a h " c za rowa ła św ia t g łosem, 
w d z i ę k i e m i urok iem, choc iaż 
by ła n i e zby t w guście epoki , 
bo tak szczupła, że — j ak 
m ó w i o n o o n i e j -—• „n i e p o -
t r z ebowa ła paraso lk i , gdy ż 
p r z e m y k a ł a się bez t rudu p o -
m i ę d z y k r o p l a m i deszczu" . 
F a s c y n o w a ł a t łumy do s a m e j 
śmierc i , c zy l i do 79 roku ż y -
cia. G d y wchodz i ł a do sali 
k o n c e r t o w e j lub r e s t a u r a c y j -
n e j — publ iczność w s t a w a ł a 
a ork ies t ra g ra ła M a r s y l i a n -
kę. 

M a j ą c l a t 56 gra ła w „ O r -
l ą t k u " Ros tanda t y tu ł ową r o -
lę — 20- le tn iego syna N a p o -
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leona, a publ iczność szalała. 
M a j ą c l a t 72 musia ła poddać 
s ię ampu tac j i nog i i — gra ła 
da le j . G d y m ia ł a 76 lat , m ą ż 
j e j wnuczk i , L ou i s Ve rneu i l , 
nap isa ł d la „ b a b c i " sztukę pt. 
„ D a n i e l " . J e j pa r tne r em m i a ł 
b y ć znakom i t y aktor T a r i d e 
l i c zący l a t 50. A l e Sa rah n ie 
chcia ła z n i m w y s t ę p o w a ć . 
„ T o n i e m o ż l i w e —- m ó w i ł a •— 
on będz i e p r z y mn i e w y g l ą d a ł 
j a k m ó j o j c i e c " . I m ia ł a r a -
c j ę , choc iaż by ła starsza od 
Tar i d e ' a o 26 lat . 

Nas i d z i a d k o w i e m i e l i S a -

rah Bernhard t , m y m a m y 
M a r l e n ę Die t r ich , k t ó ra l icząc 
lat 68 n i e zmienn i e c za ru j e i 
p o r y w a t łumy . K i e d y wchodz i 
na scenę s w o i m l e n i w y m , l e k -
k o k o ł y s z ą c y m s ię k rok i em, 
to jest n a p r a w d ę d a w n a M a r -
l ena sprzed 20 czy 30 lat. W 
obc is łe j j a k kos t ium kąp i e l o -
w y , m i e n i ą c e j s i ę dże tami 
sukni z o g r o m n y m deko l t em, 
jest chyba j eszcze z g r a b n i e j -
sza n iż d a w n i e j — piszą o 
s ł a w n e j g w i e ź d z i e f i l m o w e j 
z a c h w y c e n i recenzenc i . I tak 
samo myś lą , m ó w i ą i piszą 
ws zy s cy , k t ó r z y M a r l e n ę D i e -
t r ich w i d z i e l i i s łyszel i . 

RAISTOPY CZY POŃCZOCHY? 
Z w o l e n n i c z k i m o d y m a x i 1 

mid i zbun towa ł y się p r z e c i w -
ko r a j s t o p o m tw i e rdząc , ż e 
pończochy są b a r d z i e j kob i e -
ce. P o w r ó t pończoch poc i ąg -
nie za sobą p o w r ó t pasów, co 
dla w i e l u f i g u r damsk ich bę -
dz ie r a c z e j korzys tne . P o d 
dłuższe suknie na lato lanso-
w a n e są min i -pończochy pod 
kolana, pod szatk i k ró tk i e — 
m a x i - p o ń c z o c h y s i ę ga j ące j ak 
n a j w y ż e j , n ie w y m a g a j ą c e 
podw ią z ek , bo z e lastyczną 
górą . 

Pour être belle 

Kosmetyka 
na co dzień 

P o n i e w a ż r ó w n i e w a ż n a d l a n a -
s z e g o w y g l ą d u j a k z a b i e g i k o s -
m e t y c z n e j e s t g i m n a s t y k a , p o d a -
j e m y d z i s i a j k i l k a ć w i c z e ń g i m -
n a s t y c z n y c h p r z e w i d z i a n y c h d l a 
s t a r s z y c h a n a w e t b a r d z o s t a r -
s z y c h p a ń . Ć w i c z e n i a t e n a l e ż y 
w y k o n y w a ć 2 r a z y d z i e n n i e p o 
15 m i n u t , n a j l e p i e j p r z e d ś n i a d a -
n i e m i p r z e d n o c n y m s p o c z y n -
k i e m , p a m i ę t a j ą c o j e d n o c z e s n y c h 
g ł ę b o k i c h w d e c h a c h i w y d e c h a c h . 

9 m a s z e r u j e m y d o o k o ł a p o k o -
j u w y s o k o u n o s z ą c k o l a n a , 

• s t o i m y n a b a c z n o ś ć k l a s z c z ą c 
w u d a n a p r z e m i a n — p r z e d s o b ą 
i w t y l e z a s o b ą . 

• z p o z y c j i n a b a c z n o ś ć p r z e -
c h o d z i m y d o w s p i ę ć i p r z y s i a d ó w 
m a j ą c r ę c e o p a r t e o b i o d r a . 

• s t o j ą c n a b a c z n o ś ć k o l e j n o 
u g i n a m y i p o d n o s i m y k o l a n a . 

• t r z y m a j ą c s i ę o p a r c i a k r z e s ł a 
w y k o n u j e m y p r z y s i a d y . 

9 s t o j ą c w r o z k r o k u z p r a w ą 
r ę k ą n a b i o d r a c h i l e w ą n a k a r -
k u ( p o t e m o d w r o t n i e ) w y k o n u j e -
m y s k ł o n y t u ł o w i a w b o k . 

À w y k o n u j e m y k r ą ż e n i e t u ł o -
w i a s t o j ą c w r o z k r o k u , t r z y m a -
j ą c r a m i o n a z ł ą c z o n e w g ó r z e . 

• ć w i c z e n i a o d d e c h u : r a m i o n a 
w b o k — w d e c h , r a m i o n a o p u s z -
c z o n e — w y d e c h . 

• ć w i c z e n i e z l a s k ą : p o d a j e m y 
j ą s o b i e z r ę k i d o r ę k i , d o o k o ł a 
t u ł o w i a . 

U W A G A ! K a ż d e ć w i c z e n i e p o -
w t a r z a m y 2 d o 6 r a z y u n i k a j ą c 
u c z u c i a d u ż e g o z m ę c z e n i a . 

Z medycznego elementarza 

C h o r o b y w i e k u d z i e c i ę c e g o 
O D R A : N a j c z ę ś c i e j 

z apada j ą na nią dz iec i 
p o m i ę d z y 2 a 10 r o k i e m 
życ ia . Okres inkubac j i 
t r w a 11 dni . Choroba 
rozpoczyna się k a t a r e m 
(okres n i e ż y t p w y ) a n a -
stępnie go rączką i w y -
sypką. P r z e d w y s t ą p i e -
n i em w y s y p k i s t w i e r -
dza się zaogn ien ie oczu, 
nosa i gard ła oraz su-
chy kasze l . B ł onę ś lu-
z o w ą i podn ieb i en i e p o -
k r y w a j ą c z e r w o n e p l a -
m y z b i a ł y m i punkc i -
kami . T e m p e r a t u r a 
(38—39°) u t r z y m u j e się 
przez 3—4 dni, zdarza 
się czasem, że p o d n o -
si s ię do 40°. Za usza-
mi, na po l i czkach, b r o -
dzie, czo le i nosie p o -
j a w i a j ą s ię m a ł e c z e r -
w o n e p l a m y , k t ó r e d ru -
g i ego dnia r o zs ze r za ją 
się na s zy j ę , p i e rs i i 
ręce a t r zec i ego —- na 
brzuch i nog i . P o 3—4 
dniach w y s y p k a zn i -

ka ( w ko l e jnośc i p o j a -
w ian i a s ię ) i go rączka 
s zybko opada. K o m p l i -
k a c j e : zapa len ie gard ła , 
ucha ś rodkowego , o -
skrze l i l ub płuc. 

Ś W I N K A : A t a k u j e 
dz iec i od la t 3 do 15. 
I n k u b a c j a t r w a 3 t y -
godnie . P o j a w i a się g o -
rączka, ł aman i e w 
krzyżu , bó le w uszach, 
bó l gard ła i opuchn ię -
c ie m i g d a ł k ó w . D a l e j 
nas tępu je ob r zm i en i e za 
kością s zczękową j edno 
lub dwust ronne . P o w o -
d u j e ono zn ieksz ta ł ce -
n ie t w a r z y , bolesność 
p r z y ucisku i żuc iu 
t r w a j ą c e do 8 dni. 
K o m p l i k a c j e m o g ą być 
p o w a ż n e zw łaszcza u 
starszych ch ł opców ( za -
pa l en i e j ąde r ) i d z i e w -
cząt ( zapa len ie j a j n i -
k ó w ) ; m o ż e też w y w i ą -
zać się zapa len ie m ó z -
gu lub opon m ó z g o -
w y c h . 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Quelques liqueurs 
I l f a u t p r o f i t e r d e s f r u i t s p a r 

t o u s l e s m o y e n s p o s s i b l e s . A u -
j o u r d ' h u i n o u s v e r r o n s c o m m e n t 
o b t e n i r d e d é l i c a t e s l i q u e u r s d o n t 
l ' a r ô m e f r u i t é h u m é en h i v e r , 
a p p o r t e l e s i m a g e s d e P é t é r é -
v o l u . M a i s n o u s n ' e n s o m m e s p a s 
e n c o r e l à et p e u t - ê t r e a u r e z - v o u s 
d é j à t ou t b u u n e fo i s l ' h i v e r 
v e n u ? 

L i q u e u r d e c e r i s e s : A v e c d e s 
ce r i s e s a i g r e s , e m p l i s s e z l a m o i t i é 
d ' u n g r a n d b o c a l , v e r s e z de s sus 
et j u s q u ' a u b o r d d u b o c a l , d e 
l ' a l c o o l à 90° o u d e l ' e a u d e v i e 
p o u r f r u i t s , et l a i s sez m a c é r e r 
s i x s e m a i n e s d a n s u n e c a v e . 
A p r è s c e l a p s d e t e m p s , f a i t e s 
u n s i r o p a v e c u n e d e m i l i v r e 
d e s u c r e e t d e u x g r a n d s v e r r e s 
d ' e a u p a r l i t r e d e j u s d e f r u i t s . 
B i e n m é l a n g e z e t m e t t e z e n b o u -
te i l l e , m a i s a v a n t , p a s s e z l a l i -
q u e u r a u t r a v e r s d ' u n l i n g e f i n . 

L i q u e u r d e f r a m b o i s e s : A j o u t e z 
d e u x l i t r e s d ' a l c o o l à 90° à u n 
l i t r e de ' j u s d e f r a m b o i s e s f r a î -
ches . J e t e z d e u x g r a m m e s d e 
c a n n e l l e e t d e u x c l o u s d e g i r o f l e 

et l a i s s e z u n m o i s d a n s u n e n d r o i t 
s o m b r e . E n s u i t e a j o u t e z u n s i r o p 
o b t e n u a v e c u n k i l o d e s u c r e et 
d e u x v e r r e s d ' e a u . F i l t r e z et 
m e t t e z e n b o u t e i l l e s . 

L i q u e u r d e r o s e s : H u i t j o u r s 
d u r a n t , l a i s s e r m a c é r e r 125 g r . d e 
p é t a l e s d e r o s e s r o u g e s à c o n -
f i t u r e d a n s u n l i t r e d ' a l c o o l à 
90°. P u i s f a i t e s tin s i r o p a v e c 
125 g r . d e p é t a l e s d e roses , u n e 
l i v r e d e s u c r e et d e u x g r a n d s 
v e r r e s d ' e a u A j o u t e z e n c o r e l e 
j u s d ' u n c i t r o n et l a i s s e z c u i r e 
u n e q u i n z a i n e d e m i n u t e s . V e r -
sez ce s i r o p b o u i l l a n t d a n s l ' a l -
c o o l p r é p a r é . L a i s s e z r e f r o i d i r , 
p a s s e z l a l i q u e u r a u t r a v e r s d ' u n e 
l i n g e f i n e t m e t t e z e n b o u t e i l l e s . 

E r n e s t i n e D O D U E 

ZŁOTE MYŚLI 
Bigamista ma o jedną żonę za dużo. Monogamista — 

2również. 
( D o ś w i a d c z o n y ) 

Księża pocieszają się, że nie są żonaci, gdy słuchają spo-£ 
\wiedzi żon. 

A. S a l a c r o u 

Młodzi miewają złudzenia na temat swojej -przyszłości 
) starzy — na temat swojej przeszłości. 

H . M e n c k e n 

Młodość naszych czasów jest zupełnie potworna — nie 
bma cienia szacunku dla farbowanych włosów. 

O. Wilde 



Les chanteurs chez nous 

MICHEL J O N A S Z 
A 16 ans, Michel JONASZ, 

refusant la monotonie des étu-
des, abandonne le lycée et 
cherche „autre chose". 

Cet autre chose sera évi-
demment l'art. Michel JO-
NASZ s'adonne d'abord à la 
peinture, puis, sérieusement, 
au théâtre. Il est engagé dans 
la troupe de Guy Kayat et joue 
successivement: „Dans l'Or-
dre et le Désordre" de C. L. 
Charbonnier, puis, „De temps 
viendra" de Romain Rolland. 

En même temps, son goût 
pour la musique se concrétise 
et devient bientôt une pas-
sion. Michel JONASZ décide 
de s'y consacrer entièrement. 
Michel, d'une façon peu aca-
démique, étudie le piano et 
l'orgue électrique. Quelques 
temps après, il est engagé 
comme organiste par plu-
sieurs chanteurs. 

C'est en 1965, revenant d'une 
tournée dans les pays de l'Est, 
qu'il devient chanteur d'un 
groupe formé avec son ami 
Alain Goldstein, „De King 

Kącik 
filate-
listy 

75-lecie założenia na ziemiach polskich pierwszej 
polskiej partii chłopskiej — Stronnictwa Ludowego, 
Ministerstwo Łączności upamiętniło wydaniem w dniu 
15.V.1970 r. znaczka pocztowego wartości 60 gr. 

Symbolem Ruchu Ludowego jest zielony sztandar z 
hasłem: „Ziemia, Władza i Oświata dla Ludu " — które 
określało wówczas cel polityczny walki chłopów pol-
skich. 

Projektantem znaczka jest Karol Syta, drukowany 
techniką wielobarwnego offsetu w nakładzie 6 min szt. 
Format znaczka 40,5 X 40,5 mm. 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie + spódnice + swetry 
• bluzki • popeliny • teręjal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
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Set". Le King Set connaît 
d'abord sa période américaine 
et chante J. Brown, O. Red-
ding, mais bientôt, Michel et 
Alain veulent s'affirmer per-
sonnellement et se créer leur 
propre répertoire. Commence 
alors pour eux la période de 
recherche de sonorités et de 
textes originaux. Le King Set 
fait un musicorama et signe 
chez DISC AZ. 

Ce dernier disque rallie 
l'opinion du public et de tous 
les programmateurs. Il marie, 
en effet, la poésie, la fiction, 
l'amour et l'humour avec 
„Apesanteur" et „On a perdu 
un Président". 

Cependant, le groupe du 
King Set se dissoud. 

Aujourd'hui, Michel réap-
paraît, avec un nouveau dis-
que, un nouveau répertoire, 
toujours en collaboration avec 
Alain Goldstein. Il chante 
désormais sous son vrai nom: 

MICHEL JONASZ. 

po lona ise n 'organisent pas de 
concours de beauté , parce que 
j 'a i v r a i m e n t un po r t de miss 
— un po r t de re ine d e beau -
té, quoi . Es t - ce que j e p l a i -
sante? B ien sûr. Ma i s j e suis 
un beau br in de f i l l e quand 
m ê m e — ça, c 'est indén iab le . 

A h ! si s eu l ement m o n bé -
gu in de P o l o g n e pouva i t m e 
v o i r ! Je vous f i c h e m o n b i l -
let qu ' i l b ée ra i t d 'admira t ion . 
Ma i s il ne m e v e r r a pas. H é -
las, trois f o i s hé las ! Pas ce t te 
année en tout cas. En e f f e t , 
j e n ' i ra i pas e n P o l o g n e cet te 

t i è re est si a t t rayante , si a c -
cuei l lante , s i sympath ique . . . 
A h ! que je v ous env i e ! M ' e n -
v e r r e z - v o u s au mo ins des c a r -
tes posta les? 

Mo i , j e ne vous en e n v e r -
ra i sûrement pas. C a r j e p a s -
serai les vacances dans un pa_ 
te l in perdu . Si nous réuss is-
sons à y dégo te r des cartes-
postales, ce sera v r a i m e n t un 
mirac le , C 'est m a m è r e qu i a 
eu l ' i dée d 'a l l e r là -bas . J ' espè-
r e que nous pourrons au 
mo ins y t r ouve r du pap i e r à 
let tres. J ' espère aussi que 

„OJV M'EST PAS SERIEUX QUAND OM 
A DIX SEPT ANS"... 

ÇA y est. C ' e s t l 'été. L e s 
vacances approchent . L e s 

éco l iers chantent : „ V i v e n t les 
vacances , à bas la r e n t r é e ! " 
Je suis en b isb i l l e a v e c l e 
t rava i l . Je m e sens paresseu-
se c o m m e un lo ir . Je n 'a i 
m ê m e pas env i e de f i n i r l e 
l i v r e q u e j e suis en t ra in de 
l i re , e t pour tan t ce n'est pas 
n ' i m p o r t e que l l i v r e . Qu 'es t -
c e que c 'est? C 'est un conte 
de Vo l t a i r e in t i tu lé . L ' O d a -
l i s que " et t e l l ement leste, t e l -
l emen t l iber t in qu ' à m o n sens 
i l doi t sû r emen t ê t r e in terd i t 
au mo ins de s o i x a n t e - d i x ans. 
C 'es t du p ropre , hein? Qu ' es t -
ce q u e vous vou l e z , c e n'est 
pas de m a f au t e , c 'est la f a u -
te à Vo l t a i r e . I l v a sans dire 
que j e bouqu ine c e con t e en 
ca t imin i . Si m a m è r e sava i t 
ça ! 

Oui , j e m 'adonne à la p a -
resse. A u l i eu de m e l i v r e r à 
des occupat ions sérieuses, j e 
pense v a g u e m e n t à des sujets 
impréc is , changeants , j e r ê -
vasse. B a h ! après tout, c 'est 
no rma l , non? „ O n n 'est pas 
sér i eux , quand on a d i x - sep t 
ans e t qu ' on a des t i l leuls 
ve r t s sur la p r o m e n a d e " . C 'est 
R i m b a u d l u i - m ê m e qu i l ' a f -
f i r m e . I l est v r a i que j e n'ai 
p lus d i x - s e p t ans, e t que 
dans no t r e coron il n ' y a pas 
de t i l leuls v e r t s ni de p r o -
menade , m a i s on peut pa r -
f a i t e m e n t ne pas ê t r e s é r i eux 
sans t i l l eu ls v e r t s et sans 
p romenade , e t m ê m e en ayant 
d i x -hu i t ans. N ' e s t - c e pas que 
j ' a i ra ison? 

E v i d e m m e n t , j e m e fa i s des 
reproches . „ T u n'as pas honte 
de paresser ainsi „ M a r t i n e ! ? 
— m e d i s - j e . — A l l e z , f a i s 
un e f f o r t , essaie de l i r e un 
o u v r a g e sér ieux . L ' E t r e et l e 
Néan t de J e a n - P a u l Sar t r e par 
e x e m p l e , ou b ien au moins , 
„ L e s Ora isons f u n è b r e s " de 
Bossue t ! " M a i s i l n ' y a r ien 
à f a i r e . T o u t ce qu i m ' i n t é -
resse, c 'est d ' essayer m o n 
nouveau ma i l l o t d e ba in et 
de m e m i r e r dans la g l ace de 
notre ga rde - r obe . Je m e t rou-
v e pas m a l d u tout. D o m m a -
g e que les F rança i s d ' o r i g ine 

année. Pourquo i ? Eh bien, 
s imp l emen t pa rce q u e c o m m e 
j ' y suis dé j à a l l ée deux fo is , 
ce t te année, j e dois m e se r -
rer la ce inture . N o u s ne s o m -
mes pas t rès r iches, vous 
comprenez . „ P o u r compenser , 
j e t e p r ome t s que nous t ' en-
v e r r ons passer ton pe rm is de 
c o n d u i r e " — m ' a d i t m e mè r e . 
Ouais. C o m p t e là-dessus et 
ibois de l ' eau f r a î che , Mar t i n e . 
E t lui , es t -ce qu ' i l n e peut 
pas v e n i r en F rance? Non . 
Ma lheureusemen t . I l d e v a i t 
v en i r , mes parents l ' a va i en t 
m ê m e inv i t é , ma i s f i g u r e z -

' vous qu ' i l s 'est f a i t r eca l e r à 
un e x a m e n ! Que l l e poisse, 
n 'es t -ce pas? C o m m e à la 
r en t r é e i l y aura une é p r e u -
v e de r epêchage , i l passera 
tout l ' é té à p i ocher , l e p a u v r e 
chéri . M a m è r e p ré t end que 
s ' i l a é c h o u é à son e xamen , 
c 'est un iquement à cause de 
mo i . Se lon e l le , i l sera i t t e l -
l e m e n t a m o u r e u x que cela 
l ' empêchera i t de t rava i l l e r . 
A h ! ce qu ' i l f a u t en t endre ! 

E t vous, i r e z - vous en P o -
l ogne? Oui? A h ! v ous a v e z 
d e la chance , vous . E t où i r e z -
vous? A V a r s o v i e ? A C raco -
v i e? Si v ous a l l ez à V a r s o -
v i e , n ' omet tez sur tout pas de 
v i s i t e r l e parc de Ł a z i e n k i , 
pa r c e que c 'est une v r a i e 
me r v e i l l e . E t si vous passez 
pa r Cracov i e , a r r ange z - vous 
pour v o i r l e W a w e l . C 'es t 
un j o y a u un ique en P o l o g n e 
pa r les souven i rs qu i s 'y 
rat tachent . C r a c o v i e est 
be l l e , vous v e r r e z . Sur la 
p l ace du marché , f a c e à la 
ha l l e aux draps, l e t r o m p e t t e 
de l ' ég l i se N o t r e - D a m e lancèT 
du haut des 80 mè t r es du 
c locher , qua t r e fo is , aux q u a -
t r e po ints c a rd inaux et à cha -
que heure qu i passe, les no -
tes c la ires ma is p la in t i ves , 
puis in te r rompues , d'un v i e i l 
a i r d 'autre fo is . L e so le i l f a i t 
r oucou l e r les p igeons du R y -
nek et donne à la V is tu le , 
l o v é e au p i ed de la co l l ine du 
W a w e l , des a l lures de r i v i è r e 
pais ible . Oui , C r a c o v i e est une 
v i l l e q u i a f f r i a n d e le v i s i t eur . 
D 'a i l l eurs la P o l o g n e tout e n -

nous n ' y coucherons pas s u r 
la pa i l l e . R e m a r q u e z que de -
puis que l que temps la pa i l l e 
connaî t une v o g u e e x t r a o r d i -
naire . A c tue l l emen t , les gens 
r iches se me t t en t sur la pa i l -
le pour par t i r en vacances . 
I ls se f o n t const ru i re u n e 
chaumière , quoi . C o m m e l e 
m i l l i a rda i r e Gunthe r Sachs, 
qu i a i nauguré l ' année d e r -
n iè re sa ga rçonn iè re d e chau -
m e à Deauv i l l e . 

P e u t - ê t r e vo i s ine rons -nous 
avec q u e l q u e p rés iden t -d i r e c -
teur g éné ra l dans not re p a -
te l in perdu? He in? Qui sait? 
P e u t - ê t r e lui t ape ra i s - j e dans 
l 'oe i l , à ce P .D.G.? O h ! soyez 
sans cra inte j e ne m e l a i s -
serais pas séduire. Je l e f e -
rais marcher . I l d e v ra i t ê t r e 
aux pet i ts soins pour mo i . 
„ M o n cher — d i ra i s - j e — si 
v ous vou l e z que j e vous g r a -
t i f i e d 'un sour i re , o f f r e z - m o i 
donc un v e r r e d e scotch, v o u -
lez v o u s ? " O u b ien : „ M o n 
Dieu, j ' a va i s oub l i é de v o u s 
d i r e une chose, m o n ami . S a -
v e z - v o u s que j ' adore les 
yachts de cro is ière? S o y e z 
gent i l , a che te z -mo i un yach t . 
J 'ai oub l i é l e m i e n à la 
maison.. . " . Nous f r é q u e n t e -
r ions des endro i ts chic , des 
endro i ts où, c o m m e dans l e 
p o è m e de Lou i s A r a g o n in t i -
tu lé „ F r o n t R o u g e " : 

„ O n m e t d e s t a p i s s o u s l e s 
b o u t e i l l e s 

P o u r q u e l e u r c u l d ' a r i s -
t o c r a t e 

n e s e h e u r t e p a s a u x d i f -
f i c u l t é s d e l a v i e 

d e s t a p i s p o u r c a c h e r l a 
t e r r e 

d e s t a p i s p o u e é t e i n d r e 
l e b r u i t d e l a s e m e l l e d e s 

c h a u s s u r e s d e s g a r ç o n s . . . " 

J ' e xp r imera i s l e désir de m e 
v o i r appor t e r une douceur 
pour m o n chien et un do igt 
de Champagne pour moi , etc., 
etc... 

A h ! R i m b a u d ava i t raison. 
On n 'est pas sé r i eux quand 
on a d i x - s ep t ans. Et on ne 
l 'est pas d a v a n t a g e quand on 
en a d i x -hu i t . E t c 'est très 
b ien qu 'on ne l e soit pas. 
N ' e s t - c e pas que c 'est v ra i ? 

Je vous fa i s une grosse bise. 
M A R T I N E 



Dzień jak co dzień 
P 7 E D U U I C P Najdłuższe dnie i najkrótsze noce. U nas\ 
U L Ł l I l l I C U P°0Oda i ciepło jak na Lazurowym Wybrze- < 

żu. Dzisiaj panował nad światem pogodny, < 
błękitny, kwiecisty dzień. Teraz jest wieczór. Taki czarowny J 
wieczór, jaki przeżyć można tylko w czerwcu, tym najpoe- i 
tyczniejszym miesiącu w roku. Z przylegających do pobli-
skiej hałdy łąk dochodzi upajający zapach świeżo skoszone-
go siana. Ta rozkoszna woń nawet taką skwaśniałą niewia-
stę jak moja nastraja marzycielsko. Mimo iż w trakcie ko-
lacji nieopatrznie orzekłem, że ugotowana przez nią zupa i 
z bani jest do luftu, to jednak wcale nie nazwała mnie za to ( 
paskudnym hamanem, tylko jeszcze zapewniła mnie, że na- ' 
stępnym razem zupa będzie lepsza. Jak to się miał wyrazić [ 
jakiś pisarz: są dziwy w niebie i na ziemi, o których ani śni- i 
ło się naszym filozofom. Tego jeszcze nie było. Węglem by 
to trzeba w kominie zapisać. A przed chwilą zbliżyła się do{ 
mnie z czarującym uśmiechem, i: „Czujesz, Waloś, jak pach- < 
nie siano? — zaćwierkała. — Jak ono musi teraz pachnieć tam' 
u nas w Polsce, no nie!?" Waloś? Tego też dawno już nie by- , 
ło. Przecież ona nigdy na mnie inaczej nie woła jak: „Sta- ( 
ry", i ja tak się już do tego przyzwyczaiłem, że kiedy jedne- < 
go razu urzędnik na merostwie zapytał mnie, jak mi na imię, / 
to ja mu odpowiedziałem, że — Stary... Waloś. W głowie m.i ( 
się to nie może pomieścić. Ale że w Polsce siano dopiero mu- J 
si wonieć odurzająco, to prawda. Jak to powiada mój kuzyn, 
Ignac Skowroński: żadne siano nie pachnie tak pięknie jak 
polskie. 

K W I A T PAPROCI ; 
E M I G R A N T Ó W 

Byliśmy właśnie u Ignaca dzisiaj po południu. Zaprosili < 
nas na przyjęcie, a przyjęcie urządzili dlatego, że dzisiaj jest 'l 
świętego Jana, zaś mieszkającemu z nimi teściowi Ignaca, < 
staremu Pawlikowi, jest Jan i obchodził on dzisiaj imieniny., 
Jak na tych imieninach było? Ano, jak na imieninach. Wie- i 
cie chyba, jak to na imieninach bywa. Jak w piosence: „Są j 
goście i jest rodzina, szwagierka walczyka fika, a wuj tore-
adorem jest". Placki i babki były dosyć dobre, ale za to ( 
wino takie obmierzłe, taką nas uraczyli kwaśnicą, że ja so- < 
bie w duchu przyrzekłem, że moja stopa więcej już w tym < 
domu nie postanie. Z tej Ignacowej kobiety to ale musi być i 
kawał pierońskiego chytrusa. Szczęściem wkrótce potem po- j 
jawiła się na stole butelka dobrego koniaku i po skosztowa- , 
niu tego szlachetnego napoju humor mi się nieco poprawił, t 
Nie tylko mnie jednemu zresztą. Staremu Pawlikowi też. Sta- ' 
ry Pawlik pił to ich szkaradne wińsko tak samo jak i ja — j 
tak powolutku i z takimi grymasami, jakby to była trucizna i 
mogąca człowieka przyprawić o piorunującą śmierć. Ale J 
z chwilą gdy golnął sobie koniaczku, stał się wesół jak szczy-
gieł i dał nam nawet mały koncert. Najpierw wykonał popu-
larną piosenkę o Kaśce, która by dobrze zrobiła, gdyby raz j 
przy niedzieli te brudne giry umyła, następnie odśpiewał zna- , 
ną staropolską melodię biesiadną o Kubie, który pije do Ja- > 
kuba, a w końcu zanucił nam pieśń sobótkową, którą podob- ] 
no śpiewano w jego rodzinnych stronach, to znaczy w Ra- , 
domskiem — bo on pochodzi z Radomskiego. Zapamiętałem < 
pierwszą zwrotkę tej pieśni sobótkowej. Brzmi ona tak oto: [ 

„Hej, święty Jónie! 
pytam się ciebie samego, 
coś nam przywiózł nowego" 

Ale ja tu prawię o pieśniach sobótkowych, a może młodsi j 
Czytelnicy w ogóle nie wiedzą, co to takiego jest sobótka? , 
Co? Nie wiecie? No to posłuchajcie: sobótka jest to trądy- < 
cyjne święto ludowe obchodzone w noc letniego przesilenia, j 
to znaczy w wigilię świętego Jana. Piękny ten zwyczaj sięga 1 

bardzo dawnych, bo jeszcze pogańskich czasów. Na górach j 
i wzgórzach rozpalano ognie i przy tych płonących stosach , 
bawiono się i śpiewano. Chłopcy skakali przez płomienie ob- 1 

cisnąwszy przedtem sukmany, a dziewczyny rzucały swe ru- ] 
ciane wianki na wodę, na bystrą strugę lub rzekę. Kto chwy- , 
cił wianek, gonił za dziewczyną. Ścigający i ścigane wbiegali ! 
do lasu i zaszywali się w jego gęstwach. W tę noc święto- | 
jańską dla wielu par otwierały się w łasach dawnowiecznej 
Polski bramy tak zwanego siódmego nieba. 

W noc świętojańską gdzieś w borach dawnej Polski zakwi-
tał także kwiat paproci. Zakwitał tylko na jedną chwilę i zło-
cił cały świat swoim czarodziejskim blaskiem. Kto zdołał na < 
niego natrafić, odkryć go i zerwać, ten stawał się najszczę- ] 
śliwszym z ludzi. Oczywiście, to było dawne temu i działo i 
się to li tylko w legendach. W rzeczywistości kwiatu paproci ' 
nigdy nie było. To jest tylko baśniowy symbol szczęścia. ] 
Wprawdzie nawet w naszych czasach pokutuje jeszcze wiara i 
w istnienie tego magicznego kwiatu, głównie wśród kobiet, < 
i głównie za sprawą piosenki zaczynającej się od słów: „Przy-
bądź do mnie, dam ci kwiat paproci...", ale to już długo nie ! 
potrwa, bo ja tu zaraz zrobię z tym przesądem porządek. Słu-
chajcie, kobiety. Nie wierzcie tej piosence. Nie wierzcie tym, 
którzy ją śpiewają. To jest ordynarne kłamstwo. Oni żadnego \ 
kwiatu nie mają. Oni cyganią. Oni bujają. Im wcale, a wca- < 
le nie chodzi o to, aby Wam ofiarować kwiat paproci, tylko \ 
o to, żeby Was zwabić na randkę. To są takie lowelasy, takie i 
donżuany zatracone. Rozumiecie? 

Ale żarty na bok. W pewnym sensie to ten bajeczny kwiat ! 
paproci jednak istnieje. On jest tym, czego wciąż szuka wzrok 1 

naszej tęsknoty. On jest największym, najgorętszym, najskryt- ' 
szym pragnieniem każdego z nas. Życzeniem, które ziścić się > 
może tylko w wyobraźni. Ukochaną, którą dotknąć można tyl- ! 
ko w marzeniu. Tak — w tym sensie kwiat paproci istnieje < 
naprawdę. Jednym jawi się on w postaci skrzyń wypełnia- J 
nych sztabami złota, drugim w postaci ukochanej, ale zadu- I 
rzonej w kim innym kobiety, innym w postaci nieosiągalnych j 
dostojeństw, honorów, zaszczytów... 

A my? W jakiej postaci jawi się on nam, starym emi- < 
grantom? Nie wiem — może to wpływ słów żony o zapachu j 
polskiego siana, ale mnie się wydaje, że nam jawi się on < 
w postaci drogi wiodącej do dzieciństwa, do tego siana, które ' 
woniało tak jak żadne inne na świecie siano, do naszych wio- ' 
sek i pól, do Polski naszej młodości. 

Wal en t y G A W Ę D A 

P O L S K I E N A Z W I S K A 

W K O L A R S T W I E F R A N C U S K I M 
(Dokończenie ze str. 3) 

Wszys tk i e wo lne chwi l e 
spędzał w t ym okresie na ro -
werze . Bra ł także udział w 
biegach lokalnych. W r. 1952 
s tar tował w Wyśc i gu P o k o j u ; 
w y g r a ł w t ym biegu dwa eta-
py i przez s iedem dni w k ł a -
dał żółtą koszulkę l idera. W 
rok późn ie j zdobył ty tuł w o j -
skowego mistrza F ranc j i i w y -
gra ł jeden etap „ T o u r de la 
Manche " , a w r. 1956 z w y c i ę -
ż y ł w wyśc i gu Genua — N i -
cea i w „Circui t des S ix P r o -
vinces" . Od te j pory należy 
Stabl iński do czo łówki f r a n -
cuskich w y c z y n o w c ó w . Cz te -
rokrotnie —• w latach 1960 — 
1962 i 1963 — zdobywa tytuł 
mistrza Franc j i , zwyc i ę ża w 
„Tour d 'Espagne" , w „ T o u r 
de Be lg ique " , w wyśc igach 
P a r y ż — Luksemburg i P a r y ż 
— Bruksela, dwunastokrotn ie 
startuje w „Tour de France " , 
w r. 1962 zosta je ko larskim 
mistrzem świata. W y c o f u j e się 
z ko lars twa w pełni s ławy w 
r. 1968. W tegorocznym „Tour 
de F r a n c e " w e ź m i e Stabl iński 
udział już nie jako kolarz, 
lecz w charakterze k i e rown i -
ka spor towego drużyny „So -
no l o r -Le j eune" . 

P r z y j a c i e l Stabl ińskiego 
Jean Graczyk — zwany w 
świecie ko larskim „ G r a c " — 
urodzi ł się 26 m a j a 1933 r.. w 
rodz in ie em ig ran tów polskich 
osiadłych na początku lat 

dwudz iestych w wiosce N e u -
vy -sur -Barangeon , w depar-
tamencie Cher, w ś rodkowe j 
Franc j i . Podobnie jak Stabl iń-
ski, od na jmłodszych lat pas-
j onowa ł się „ G r a c " ko la r -
s twem. P i e rwszy r owe r kupi l i 
mu rodzice w r. 1951; jeździ ł 
n im do Vierzon, gdzie uczył 
się kot larstwa. K i e d y ukończył 
naukę, ojc iec sprawi ł mu ro -
w e r -wyśc i gowy . Osiemnasto-
letni podówczas „ G r a c " roz -
płakał się tego dnia z radości. 

P o ukończeniu nauki w 
V ierzon zaczął przysz ły mistrz 
pracować w Bourges. W y g r a ł 
tam ki lka b i egów dla począt-
ku jących kolarzy . P i e r w s z y m 
poważn i e j s z ym jego sukcesem 
było uplasowanie się na p ią-
t ym mie jscu w wyśc i gu „ P r e -
mier Pas Dun lop " w Tours. 
Wkró t c e potem postanowi ł 
zmierzyć się z p r zodu jącymi 
amatorami i w t ym celu prze -
niósł się do Paryża . N i e b a w e m 
zdobył tytuł mistrza F ranc j i 
w kategor i i amatorów i po j e -
chał z reprezentac ją F ranc j i 
na O l impiadę w Melbourne. W 
latach następnych r e w e l a c y j -
nie jeżdżący „ G r a c " k i lkakrot -
nie s tar tował w „Tour de 
F r a n c e " i pasowany został 
przez prasę sportową na j ed -
ną z na jw iększych s ław ko-
larskich Franc j i . 

Obok nazwisk Stabl ińskiego 
i Graczyka często po jaw ia ł o 
się także na łamach pism 
spor towych nazwisko Jean-

NOTATKI SPORTOWE 
9 W czasie kolarskich m i -

strzostw w e F landr i i wy r ó żn i ł 
się w mie jscowośc iach Saint-
Omer , Escaudain i la M a d e -
le ine kolarz F . Adamsk i . 

9 W piłce nożne j p iękne 
zwyc i ę s two nad Erqu inghem 
odniosła drużyna jun io rów z 
Oignies uzyskując w y n i k 
7 : 0. B ramk i strzel i l i ; Zak, 
Ma j e sk i i Szramma. Pozostal i 
cz łonkowie zespołu Oignies to: 
Na lezn iak, Ma j chr zak , L i p o w -
ski, Jaworski , Urbaniak, W o ź -
niak, K e i t m a n i Ka ra . 

9 W mis t r zowsk ie j drużynie 
jun iorów rugby z Montceau-
les-Mines g ra ją m.in.: Z i to , 
Sementa i Jankowski . 

9 P iękną uroczystość ob -

chodzono n iedawno w czasie 
r o z g r y w e k s iatkówki w m i e j -
scowości Béthune, gdz ie pan 
Wik to r Sw i e rkowsk i obchodzi ł 
jubi leusz s w e j działalności 
spor towe j . N a jubi leuszu obec-
ny by ł pan Papus, k tóry r e -
prezentował konsula P R L w 
L i l l e . 

9 W Harnes juniorzy z 
By tomia rozegra l i mecz p i ł -
ki nożne j z mie j scową dru-
żyną jun iorów. Następnie zo -
stali p r z y j ę c i na merostwie . 
Na l e ż y przypomnieć , że B y -
tom i Harnes są miastami 
b l i źn iaczymi i co roku w cza-
sie w a k a c j i następuje w y m i a -
na w i z y t m iędzy młodzieżą 
obu tych mie jscowośc i . 

Mar i e Cieleski z Sa in t -F l o -
rent-sur-Cher . Ko larska ka-
r iera Cie leskiego rozpoczęła 
się w początku lat p ięćdz ie-
siątych. W latach 1953, 1956 
i 1957 w y g r a ł on „ T o u r du 
Lo i r e t " , w r. 1955 za ją ł p i e r w -
sze mie jsce w biegu P a r y ż — 
Vimout iers i w wyśc i gu P a -
ryż — Bourges, a w r. 1956 
w y g r a ł wyśc i g P a r y ż — V a -
lenciennes oraz bieg „Grand 
P r i x d 'Esperaza" . Jednym z 
na jświe tn ie j szych j ego w y c z y -
nów było odniesione przezeń 
w r. 1958 po mordercze j j e ź -
dzie zwyc i ęs two w t rudnym 
wyśc igu Bordeaux — Pa ry ż . 

Oby ci dawni mis t r zow ie 
•znaleźli godnych następców 
wśród młodego pokolenia ko-
larzy polskiego pochodzenia. 

Les nouvelles sportives 
de la Pologne et du 
monde 

• L e s l e c t e u r s d e „ L a S e m a i n e 
P o l o n a i s e " p r e n n e n t u n e p a r t 
a c t i v e d a n s le c o n c o u r s „ L a r e -
v u e s p o r t i v e " en v u e d e d é s i g n e r 
le m e i l l e u r spo r t i f p o l o n a i s de s 
v i n g t c i n q d e r n i è r e s a n n é e s . D e s 
p r i x d e v a l e u r a t t e n d e n t les l a u -
r é a t s d u c o n c o u r s , d o n t u n s é j o u r 
g r a t u i t à Z a k o p a n e , v o y a g e p a r 
a v i o n , y c o m p r i s . L e s r é p o n s e s 
d o i v e n t p a r v e n i r à. l ' a d r e s s e 
s u i v a n t e : P r z e g l ą d S p o r t o w y — 
V a r s o v i e — u l . M o k o t o w s k a 24. 
D e r n i e r d é l a i le 1er j u i l l e t p r o -
c h a i n . 

• A v a n t l a f i n d e l a s a i s o n d u 
f o o t b a l l , t r o i s r e n c o n t r e s se d é -
r o u l e r o n t e n c o r e , et d é j à , , L e g i a ' * 
d e V a r s o v i e m è n e d e v a n t s o n p l u s 
d a n g e r e u x c o n c u r r e n t „ G ó r n i k -
Z a b r z e " , p a r q u a t r e p o i n t s d ' a -
v a n c e . L e s f o o t b a l l e u r s v a r s o -
v i e n s sont p r e s q u e s û r s d e r e m -
p o r t e r l e t i t r e d e C h a m p i o n d e 
P o l o g n e p o u r l ' a n n é e 1970. 

• L e s a th l è t e s p o l o n a i s m o n -
t r e n t u n e f o r m e e x c e l l e n t e . T e -
r e s a S u k n i e w i c z a c o u r u l e 
100 m . h a i e s e n 13 sec . 2, a m é l i o -
r a n t d ' l/ l0° d e sec. le p r é c é d e n t 
r e c o r d d e P o l o g n e . Z y g m u n t D o -
b r o s z a s a u t é à l a p e r c h e 5 m 
12, ce q u i est é g a l e m e n t l e r e -
c o r d d e P o l o g n e . 

L e c o u r e u r cyc l i s t e J a n u s z 
K i é r s z k o w s k i a p r i s sa r e v a n c h e 
s u r l ' I t a l i e n G i a n n i S a r t o r i e n l e 
b a t t a n t à Ż y r a r d ó w et à Ł ó d z . 
L e c h a m p i o n d u m o n d e i t a l i e n a 
n e t t e m e n t c édé d e v a n t le P o l o -
na i s q u i a e m p o r t é le G r a n d 
P r i x d e P o l o g n e . 

9 L e s c o n c o u r s H i p p i q u e s O f -
f i c i e l s d ' O l s z t y n se d é r o u l e n t 
a v e c l a p a r t i c i p a t i o n d e c o n c u r -
r en t s v e n u s d e s ep t p a y s . D e s 
q u a t r e p r e m i e r s c o n c o u r s , d e u x 
ont été r e m p o r t é s p a r de s P o l o -
na i s et d e u x p a r de s A l l e m a n d s 
d e l a R . F . A . L a l u t t e e n t r e ces 
d e u x é q u i p e s p o u r l a C o u p e de s 
N a t i o n s , s ' a n n o n c e i n t é r e s s a n t e . 

CZAR CZTERECH (I DWÓCH) KÓŁEK 
CZ Y M jest w dz ie jszych 

czasach samochód? 
Środk iem transportu 

czy przy jemnośc ią? I j ednym, 
i drugim. Samochód ułatwia 
życ ie codzienne, samochód 
zbliża k r a j e i ludzi . D o takie-
go wspó lnego wn iosku doszli 
cz łonkowie klubu mo to rowego 
po lsko-be lg i j sk iego w Char le -
roi, k tó ry urządzi ł w ieczorek 
w m i e j s c o w y m Domu L u d o -
w y m pr zy udziale p. burmi -
strza gminy Gi l ly , deputowa-
nego Leopo lda Thibout oraz 
przewodniczącego M i ę d z y n a -
r o d o w e j Federac j i M o t o r o w e j , 
architekta pana H e n r y St ien-
let. 

K l u b M o t o r o w y w Char le -
roi ma niedługą, ale już ch lub-
ną historię. Jego za łożyc ie lem 
jest n i e zwyk l e energ iczny i 
znany z ta lentów organizator -
skich pan Włodz imie r z Kuc, 
k tóry zarazem jest sekreta-
rzem O k r ę g o w e j R a d y N a r o -
d o w e j w Charleroi . Oto co 
m ó w i pan K u c : 

—- Nasz k lub l i czy obecnie 
30 cz łonków, ale w y k a z u j e 
tendenc je r o z w o j o w e . Zgłasza-
ją się do nas zarówno Po lacy , 
jak i Be lgowie . W ub ieg ł ym 
roku zorgan i zowa l i śmy r a j d 
do Polski , k t ó r y wszys tk im 
przypad ł do serca. Obecnie 
przychodzą do mn ie w i a d o -
mości z ca ł e j Be lg i i o o rgan i -
zowan iu podobnych k lubów 
motorowych . Ostatnio taki 
k lub powsta ł w Winters lagu 

( L imburg ia ) dzięki in i c j a t yw i e 
pana Edmunda Paw laka . K a ż -
dy współczesny cz łow iek za -
rażony jest bakcy l em m o t o r y -
zacj i , d la tego też nasz k lub 
ma wsze lk i e szanse dalszego 
ro zwo ju . Często ludzie nie 
mogą znaleźć wspó lnego j ę z y -
ka. Odna jdu ją go dopiero p r z y 
dyskusj i nad... samochodem. 
W naszym k lubie m a m y w i e lu 
ak tywnych dz ia łaczy jak : W ł a -
dys ł aw Podz,iemski, Rober t 
Ku l ik , Mar i an Janiak czy 
Zb i gn i ew Sikorski . Zaczyna ją 
się do nas garnąć młodzi , k t ó -
rych nęcą zwłaszcza r a j d y sa-
mochodowe do K r a j u . Jesteś-
m y wdz ięczn i panu burmis-
t r zow i L eopo l dow i Th fbout za 
pomoc i poparcie nasze j m o -
t o rowe j i n i c j a t ywy oraz za 
dobrą w o l ę przewodniczącego 
M i ę d z y n a r o d o w e j Fede rac j i 
pana Henr i Stienlet, k tóry 
jest n ie ty lko entuzjastą spo r . 
tu motorowego , ale przede 
wszys tk im Polski . 

M ó w i pan Henr i St ienlet : 
— Z Polską łączą minie si l-

ne w i ę z y sympat i i i s en tymen-
tu. Jako architekt budowa ł em 
gmach ambasady po lsk ie j w 
Bruksel i i by ł em w w i e l k i e j 
p r z y j a źn i z ówczesnym amba-
sadorem, podobnie jak ja ar -
chi tektem — panem Wo lsk im. 
Wie l okro tn i e odw iedza ł em 
Po lskę jako uczestnik moto -
crossów i zawodów. Po lska 
ma wspania łe drogi , o c zym 
nie wszyscy wiedzą . Szczegó l -

nie en tuz j a zmuję się moto rem. 
Uważam, że m a on kolosalną 
przyszłość i w te j chw i l i p r z e -
ż y w a . p r a w d z i w y renesans. 
Samochód to „ g r z e c zny " po -
jazd do poruszania się w dini 
powszednie . Motor to p r a w -
dz iwa przy j emność i możność 
spor towego w y ż y c i a się. 

Pan Stienlet by ł a k t y w n y m 
bo j own ik i em Ruchu Oporu w 
Be lg i i i w e F ranc j i . Odznaczo-
ny został m. in. przez R ząd 
Po lsk i w y s o k i m odznaczeniem 
Po lon ia Restituta. P r o j e k t o -
w a ł w r a z z artystą r zeźb ia -
r zem W n u k i e m cmentarz żo ł -
n ierzy polskich w L o m m e l 
(L imburg ia ) . 

Deputowany i burmistrz 
G i l l y (jedina z komun w Char -
lero i ) pan Leopo ld Thibout 
powiedz ia ł nam: 

—- Każda in i c j a t ywa zrze-
szenia się mi łośn ików dwóch i 
czterech kółek jest cenna i 
na leży j e j przychodz ić z po-
mocą. Jestem w i e l k i m z w o -
lennik iem sol idarności k i e -
r owców , zwłaszcza w takim 
k ra ju jak Belg ia , gdz ie jeden 
samochód przypada na 5 
mieszkańców. Życ z ę po lsko-
be lg i j sk iemu k lubow i w i e lu 
sukcesów na polu spo r t owym 
i turystycznym. 



wm Mój romans z kołem 
PANIE REDAKTORZE! 

I ja też kiedyś byłem małym „bla-
gusem" (jak to się u nas mówi), czyli 
(rychtyk po polsku), wyrostkiem, pa-
cholęciem. A kiedy nim byłem, pała-
łem chęcią posiadania konia. Nie ko-
nika na biegunach, nie zabawki wyo-
brażającej konia tylko prawdziwego 
konia. I to nie byle jakiego konia. Nie 
konia roboczego, nie konia pociągowe-
go, o nie. Ja marzyłem o koniu takim, 
jak ów słynny arab Stefana Czarniec-
kiego, na którym wódz wyprawy swe 
odbywał i przepływał rzeki, i który nic 
nie chciał jeść, kiedy pan jego legł 
chorobą dotknięty. Mnie śnił się koń 
taki, jak ten, o którym w „Potopie" 
Kmicic powiada: „Córze! tego konia 
żaden bachmat w świecie nie zgoni!" 
Dlaczego miałem taką chrapkę na ko-
nia? Bo przyświecała mi ambicja zo-
stania husarzem, ułanem, kawalerzy-
stą. Też pomysł, no nie!? Całe szczęś-
cie, że życie nie pozwoliło mi tego za-
miaru zrealizować, bo gdybym był zo-
stał kawalerzystą, to dzisiaj byłbym 
bezrobotnym. No bo wszystkie na świe-
cie wojska dawno już konnicę skaso-
wały. Może tam jeszcze gdzie jaki szejk 
czy inny maharadża utrzymuje konną 
gwardię, ale czy mnie by się dzisiaj 
chciało pałętać za takim szejkiem 
i udawać farysa w pustyni albo polo-
wać z takim maharadżą na tygrysy? 
Przecież jeżdżenie wierzchem, czyli ja-
zda konna, to jest rzecz straszliwie 
męcząca, niesłychanie uciążliwa. Od 
jeżdżenia konno strasznie podobno boli 
ta część ciała, o której Bolesław Prus 
powiedział, że zaczyna się ona tam, 
gdzie plecy tracą swoją szlachetną na-
zwę, i która w gwarze ludowej nosi 
śpiewne miano rzyci. Podobno niektó-
re rumaki są takie ogniste, że można 
sobie na nich duszę wytrząść. Poza 
tym jazda konna zeszpecą człowieka: 
wiadomo, że wszyscy kawalerzyści 
mieli pałąkowate nogi. Dlaczego ja 
chciałem obrać tak trudny i tak nie-
bezpieczny zawód? Po prostu dlatego, 
że ja o tych wszystkich trudach, nie-
wygodach i niebezpieczeństwach nic a 
nic nie wiedziałem. Czy ja nie znałem 
piosenki o tym, „jak to na wojence 
ładnie, kiedy ułan z konia spadnie"? 
Znałem. Ale myślałem, że jak spadnie, 
to się podniesie. Sądziłem, że na ko-
niu siedzi się tak wygodnie jo.k w fo-
telu. A sądziłem tak dlatego, że zaczy-
tywałem się wtedy w pierwszej części 
„Trylogii", to znaczy w „Ogniem i 
mieczem". W ,,Ogniem i mieczem" stoi 
jak byk, że uciekająca z Zagłobą przed 
Bohunem Helena Kurcewiczówna usnę-
ła na koniu bo „ruch ją kołysał". Tro-
chę mi się to wprawdzie wydawało 
podejrzane — to spanie na koniu, ale 
z drugiej strony nie chciało mi się 
wprost wierzyć, żeby taki wielki i tak 
powszechnie szanowany pisarz jak 
Sienkiewicz mógł bujać. A bujał. Na-
prawdę bujał. Ale ja się o tym do-
wiedziałem dopiero po ostatniej woj-
nie — od innego polskiego pisarza, 
mianowicie Stanisława Cata-Mackiewi-
cza który w jednym ze swoich arty-
kułów napisał, że fakt, iż w „Ogniem 
i mieczem" Helena śpi na koniu — 
świadczy o tym, że Sienkiewicz o ka-
waleryjskim rzemiośle nie miał zielo-
nego pojęcia. 

Słowem, ułanem nie zostałem. Ale za 
to zostałem cyklistą, czyli kolarzem. 
W parę lat po osiedleniu się we Fran-
cji doszedłem do przeświadczenia, że 
taki fajny kawaler jak ja koniecznie 
musi mieć rower, bo z rowerem będę 
jeszcze fajniejszy i panny w kolonii 
będą do mnie lgnąć jak muchy do mio-
du. No i sprawiłem sobie koło i zaczą-
łem na nim jeździć. W tamtych latach 
panował taki zwyczaj, że kiedy pogo-
da dopisywała, cała kolonijna kawaler-
ka odbywała długie rajzy na rowerach. 
Niekiedy zapuszczaliśmy się aż za 
Saint-Pol albo i dalej — za Montreuil-
sur-Mer a raz zawędrowaliśmy aż nad 
kanał La Manche. Od czasu do czasu 
urządzało się postój pod drzewem albo 
pod stogiem. Niektórzy wygrywali pol-
skie kawałki na organkach, drudzy 
śpiewali, inni pałaszowali przezornie 
zabrane z domu prowianty, itd. We-
soło było! Pamiętacie? Wy chyba też 
braliście udział w takich wędrówkach, 
no nie? A może jeździliście także sa-
mopas? Ja bo tak. Jednego razu poje-
chałem w pojedynkę aż do Hawru. Po 
drodze zwiedziłem Abbeville. Dieppe, 
Rouen, gdzie Anglicy spalili na stosie 
Dziewicę Orleańską, i szereg innych 
miast i miasteczek. Miałem dobry ro-
wer półwyścigowy. Jechałem pochylo-
ny nisko nad kierownicą, z całych sił 
przyciskałem pedały — pędziłem jak 
wiatr. W Hawrze poznałem jedną 

zgrabną, pulchniutką, różowiutką, zbu-
dowaną z samych okrągłości francuską 
pannę imieniem Yvonne, która mówiła 
do mnie: „Mon petit Polonais chéri". 
Ej, dobre to były czasy, ale one się 
już nigdy nie wrócą. 

W tym miejscu przeciwnicy koła za-
pytają być może ż pobłażliwym u-
śmieszkiem, co mi właściwie z tego pe-
dałowania przyszło, na co mi się te 
rajzy przydały, itd. Otóż przydały się, 
i to bardzo. W okresie okupacji. Bo 
w czasie wojny musiał człowiek jeździć 
za masłem, mąką, „gziką", itd. — nie-
raz bardzo daleko. Nazywało się to 
„jeździć na hamsterkę" (zastanawiam 
się, czy to wymyślone przez polskich 
emigrantów z Nordu słowo należy pi-
sać przez ch czy też przez samo h? 
Pan Bóg raczy wiedzieć!). W trakcie 
tych „hamsterskich" wędrówek to mo-
je przedwojenne zaprawianie się w 
kolarstwie niepospolite mi oddało usłu-
gi. Rozumiecie? 

Ale podczas tych przymusowych rajz 
koło tak mi zbrzydło, że po Wyzwole-
niu przez parę miesięcy po prostu nie 
mogłem na rower patrzeć. Pogodziły 
mnie z nim dopiero pierwsze powojen-
ne „Tour de France". Pamiętam, o ja-
kie bezgraniczne uniesienia i zachwy-
ty przyprawiały mnie wyczyny różnych 
Robiców, Lazaridesów Bartalich, Fau-
sto Coppich, Kublerów. A także i, 
rzecz jasna, osiągnięcia naszych — 
to znaczy polskich, emigracyjnych — 
kolarzy: Marcelaka i Klabińskiego, 
których w następnych latach zastąpili 

na francuskich szosach inni, młodsi za-
wodnicy pochodzenia polskiego — 
Jean Graczyk, Jean-Marie Cieleski i 
Jean Stabliński. % 

Dzisiaj jestem już starym człowie-
kiem i pedałować mogę tylko we 
śnie, ale mój romans z kołem trwa na-
dal. Nadal pasjonuję się kolarstwem 
i rozpoczynający się w tych dniach te-
goroczny „Tour de France" śledzić bę-
dę z równie wielkim zajęciem, jak 
wszystkie poprzednie wyścigi kolar-
skie dookoła Francji. I Wy pewnie też, 
prawda? Koło to jest jednak coś. Ja 
tam uważam, że auto nawet się do 
koła nie umywa. Co? Jestem staro-
świecki? A niech sobie będę staro-
świecki. Może i jestem staroświecki, 
ale mam rację. Koło ani nie śmierdzi, 
ani nie ryczy, ani nie zajmuje tyle 
miejsca co samochód. No czy tak nie 
jest? Jeśli na tamtym świecie są ro-
wery, to ja jeszcze po śmierci będę 
jeździł na kole. A może Wy też? Może 
się tam gdzie spotkamy — na jakiej 
chmurze albo na tęczy? Co? Ale na 
tamten świat nie ma się co śpieszyć. 
Na razie trwajmy dzielnie na tym na-
szym padole płaczu i oglądajmy na 
małym ekranie „Tour de France". Bo 
ten wyścig jest naprawdę godny wi 
dzenia. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

z Nordu 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M a m kłopoty z moim piętnastolet-
nim synem. Zaprzy jaźni ł się z dwoma 
chłopcami, starszymi o d w a lata i oni 
ma ją na niego bardzo zły w p ł y w . Z a -
czął palić papierosy i bardzo opuszczać 
się w nauce. Tamci d w a j chłopcy p rzy -
chodzą ciągle do niego do domu, w y -
ciągają go na przechadzki a często 
także na wagary . Dotychczas m ó j syn 
był bardzo spokojnym chłopcem i ni -
gdy nie mia łam z nim żadnych kłopo-
tów. Bardzo się niepokoję tą przy jaź -
nią, bo widzę, że da je ona fatalne 
skutki. P róbowa ł am z synem rozma-
wiać i tłumaczyć mu, że to nie jest 
dla niego towarzystwo. A l e on nie da -
je się przekonać, mówi , że j a się u -
przedziłam, że oni są bardzo porządni 
i że tylko z nimi będzie się przy jaź -
nić. Pa rę razy nie wpuści łam tamtych 
do domu, ale to nie odnosi skutku, bo 
spotykają się na ulicy. Zupełnie nie 
wiem, co robić, przecież nie mogę 
chłopca zamknąć w mieszkaniu. 

N I E S P O K O J N A M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

I s to tn ie z amkn i ę c i e w mieszkan iu 
n ie da żadnych r e zu l ta tów . P r z e c i e ż 
syn musi chodz ić do szko ły i z awsze 
zdoła spotkać s ię z t y m i ko l e gami , m i -
m o pani z akazów . D o b r z e b y ł o b y do -
w i e d z i e ć się o t ych ch łopcach czegoś 
b l i ższego. M o ż e w ogó l e pan i jest w 
błędz ie . M o ż e to nie ich z ły w p ł y w , 
ż e syn zaczą ł pa l i ć i zan iedba ł się w 
nauce? R a d z i ł a b y m udać się do s zko -
ły . p o r o z m a w i a ć z w y c h o w a w c ą i po -
znać j e g o zdan ie na ten t emat . Mus i 
pan i pamię tać , że ch łop iec w c h o d z i 
t e raz w ba rdzo t rudny w i e k . S a m e 
zakazy i k a r y n i e odniosą już skutku. 
T r z e b a syna do s ieb ie zb l i żyć , zdobyć 
j e go zau fan i e i n i e s trac ić z n i m k o n -
taktu. W t y m w i e k u ba rdzo ł a t w o o 
kon f l i k t y . Ch łopcy są p r z e w r a ż l i w i e n i , 
d la t ego tak często uc i eka ją z domu 
lub robią różne g łups twa . T r z e b a umieć 
z n im i pos t ępować i t r zeba kon ieczn ie 
poradz i ć s ię pedagoga . N i e c h pan i w 
ż a d n y m w y p a d k u nie d o p r o w a d z a do 
tego, ż eby ko l ed zy przesta l i p r z y c h o -
dzić do domu. P ó k i s ię spo t yka j ą pod 
pan i ok i em, ł a t w i e j o kont ro l ę . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M o j a matka, starsza już kobieta, 
p rawie siedemdziesięcioletnia, zrobiła 
się strasznie kłótliwa. N i gdy dawn ie j 
taka nie była. Teraz mieszka z nami 
i w ciągu trzech miesięcy pokłóciła się 
ze wszystkimi sąsiadkami, z rzeźnikiem, 
piekarzem, mleczarzem i na targu. P o -
nieważ prowadzi nam gospodarstwo, 
sp rawa jest bardzo trudna. Musi cho 
dzić po zakupy daleko, bo w pobliżu 
już z nikim nie rozmawia. G d y my 
z mężem wracamy z pracy, zaraz za-
czyna wymyś lać na wszystkich w o k o -
ło, że ci j ą oszukali, tamci obrazili, in-
ni sprzedali złe mięso. P róbu j emy mat -
ce tłumaczyć, że tak nie można, ale to 
nic nie pomaga. Ja od dwudziestu lat 
mieszkam w tych stronach i jeszcze 
nigdy z nikim nie mia łam żadnej scy-
sji, a matka dopiero przyjechała i już 
mamy samych wrogów . Zauważy ł am 
także, że matka nie mówi p rawdy . 
Chcąc widocznie siebie wybie l ić a in 
nych oczernić, opowiada jakieś nie-
stworzone historie. Zna jomi mnie za -
czepiają i pytają , dlaczego mo ja matka 
taka do wszystkich uprzedzona. Zupe ł -
nie nie w iem co mówić i nie w iem co 
robić. Tak się cieszyłam, że mama bę -
dzie z nami i że pomoże mi trochę 
w gospodarstwie a teraz zastanawiam 
się, co dale j robić. Niech mi pani po -
radzi, bo mó j mąż już też jest na mnie 
zły, że sprowadzi łam ją do domu. 

Z O F I A S. 

D R O G A P A N I ! 

Ź l e pan i to w s z y s t k o urządz i ła . N i e 
t r zeba b y ł o m a t c e p o w i e r z a ć od razu 
ca łego gospodars twa . L u d z i e na sta-
rość często się zm ien ia j ą , s t a j ą się d o -
kuc z l iw i i k ł ó t l iw i , d la tego też n a l e -
ż y w m i a r ę moż l iwośc i og ran i c zać ich 
kon tak t y na z ewną t r z . R o z u m i e m , n ie 
p o d e j r z e w a ł a pani , że m a t k a się aż tak 
zmien i ła . C o rob ić teraz? P r z e d e 
w s z y s t k i m n ie zos tawiać ma t c e t a k i e j 
s w o b o d y . T o znaczy s a m e j rob ić w s z y s t -
k ie zakupy , a n iech ona go tu je . P o -
w i n n a pan i r ó w n i e ż w y t ł u m a c z y ć są -
s iadom i i n n y m osobom, z k t ó r y m i się 
ma tka pok łóc i ła , ż e to w i n a j e j w i e k u . 
W y d a j e m i się także , że na l e ża łoby 
pó j ść z matką do l ekarza . M o ż e w a r t o 
ją t rochę pod l ec zyć? D a w a ć jak ieś 
środki u s p o k a j a j ą c e i z abezp i e c za j ące 
p r z ed s z y b k i m pos t ępem sk lerozy . 
T r z e b a też o c z yw i ś c i e ba rd zo de l i ka t -
n i e w y t ł u m a c z y ć j e j , że n ie p o w i n n a 
tak s i ę odnos ić do ludz i . M i e j m y na -
dz i e j ę , ż e to odn ies ie j ak i ś skutek, a le 
na zupełną zm ianę n i e m a co l i c zyć . 
Starość to ba rdzo p r z y k r a r zecz i n i e -
stety n i e odwraca lna . P r z e s t r z e g a m 
j ednak — niech pan i nie p o z b a w i a 
m a t k i ws zy s tk i ch o b o w i ą z k ó w d o m o -
w y c h . Ona mus i m i e ć j ak i eś za j ęc i e , 
w p r z e c i w n y m w y p a d k u procesy sta-
rzenia się będą pr zeb i egać j eszcze 
s z ybc i e j i j eszcze g r o źn i e j . 

A N N A 

O C R O D E Û K U 

W lipcu w pó łnocne j F r a n c j i kończą 
się s ianokosy, a w p o ł u d n i o w e j — żn i -
w a . Orka , b ronowan i e , w a ł o w a n i e , s i ew 
rzepaku, s i ew nasion na paszę z ie loną 
lub na kompos t z i e l ony do p r zyo ran ia 
uzupe łn ia j ą p race ro ln ika . W w i n n i -
cach d e z y n f e k u j e s ię k r z e w y w i n n e o -
raz p r z e r y w a l iście, aby słońce mia ło 
dostęp do kiśc i w i n o g r o n o w y c h . 

W ogrodzie wa r zywnym o c zyszcza -
m y dz ia łkę z chwas tów , a w czasie su-
szy ob f i c i e p o d l e w a m y . R o b i m y to u 
schy łku dnia, a często i w porze n o c -
ne j , bo l ip iec b y w a n a j g o r ę t s z y m m i e -
s iącem roku. 

P r z y p o m n i j m y też, że ostatni s i e w 
f aso l i o d b y w a się w dniach od 20 do 
25 l ipca, podobn i e j ak i s i ew kopru 
w ł o s k i e g o ( f enoui l ) . S i e j e m y r z epę j e -
sienną i czarną, s tosując się do p r z y -
s łow ia : „ Q u i v e u t bons nave t s les sème 
en ju i l l e t " . R ó w n i e ż b o t w i n ę (bettes à 
côtes ) do z imowan ia , cebulę na s a d z o n -
ki, ga tunek k a l a f i o r ó w z w a n y c h b r o -
kuł (brocol is ta rd i f s ) ; w a r t o też o d n o -
w i ć s i e w cyko r i i g o r z k i e j i m a r c h w i 
(nantaises ) na zapasy z i m o w e . 

Poza t y m r a d z i m y : p r z ekopać i u ż y ź -
nić z i em i ę pod u p r a w ę n o w y c h roś l in 
na czas j es i enny i z i m o w y ; posiać j e -
szcze p i e t ruszkę z i m o w ą , g ros zek i c e r -
f eu i l oraz posadz ić kapus ty : b rukse l -
ską, de Ponto ise , M a r c e l i n niską, j ak 
i p i e rwszą w t y m sezonie c yko r i ę ( ch i -
corées scaroles ) oraz rozsadz ić mlecz . 

P a m i ę t a j m y równ ie ż , iż p r z y p o m i -
dorach usuwa się c iąg le w y r a s t a j ą c e 
boczne pędy , podobn ie w ogó rkach i 
me l onach . M o ż n a w ią zać l iśc ie c yko r i i 
i sałat, aby nie w y r a s t a ł y w nas ienie ; 
na t r z y t y godn i e p r z ed zb i o r em cebul i 
można pr zygn i eść łodyg i , cebula uroś-
n ie w i ększa , a gdy do j r z e j e , w y r w a ć i z 
ł o d y g a m i w y n i e ś ć na strych, gdz i e b ę -
dz ie d a l e j rosła aż do wyschn i ę c i a ł o -
dyg . 

P o zb io r ze t ruskawek r a d z i m y obc iąć 
l iśc ie na k r z ewach , a le bez uszkadza -
nia serca. L i ś c i e na l e ży spalić. T a m e -
toda w p r o w a d z a roś l iny w stan s p o -
c z ynku w czasie dużych upa łów , r o z -
rost p ę d ó w b y w a w t e d y m n i e j s z y lub 
zan ika czasowo, można ł a t w o usunąć 
chwas ty , zmn i e j s z y ć s zkody c zyn ione 
p r z e z pasoży t y t r u s k a w k o w e ; z i e m i ę 
można l e k k o p r z ekopać i zag r zebać 
śc ió łkę l ub p r z e gn i ł y n a w ó z . W s i e rp -
niu lub w e w r z e ś n i u ukażą się n o w e 
pędy , k t ó r e p r z e t r w a j ą z imę . N a w y -
żynach i w oko l icach, gdz i e okres w e -
g e t a c j i b y w a kró tszy , n i e na l e ży j e d -
nak obc inać l iści . 

N a zakończen i e t r zeba p r z y p o m n i e ć , 
że : 

• r ó ż n e w a r z y w a p o k r y w a j ą s i ę w t y m 
m i e s i ą c u b i a ł ą p l e ś n i ą , a p o m i d o r y m i e -
w a j ą l i ś c i e b r u n a t n e j a k b y s p a l o n e . S t o -
s o w a ć w t e d y t r z e b a o c h r o n n e o p r y s k i w a n i e 
m i ę d z y i n n y m i H e l i o n e ; 

• p o r y s a d z i s i ę g ł ę b o k o , a u s a ł a t t y l k o 
k o r z o n e k , b o l e p i e j r o z r a s t a j ą s i ę i z w i j a j ą ; 

• k a p u s t ę z i m o w ą s a d z i ć n a l e ż y w l i p c u , 
a b y p o d r o s ł a p r z e d n a s t a n i e m m r o z ó w i w 
o d s t ę p a c h 40—50 c m ; 

• n i e n a l e ż y z a n i e d b y w a ć c z ę s t y c h i g ł ę -
b o k i c h p o d l e w a ń o r a z s p u l c h n i a n i a z i e m i , 
a b y w a r z y w a r o s ł y w o c z a c h ; 

• c e b u l ę z d y m k i n a l e ż y w y r w a ć , g d y 
s z c z y p i o r z a ł a m u j e s i ę i p r z y s y c h a , a n a -
s t ę p n i e d o s u s z y ć ; 

• j e ś l i c e b u l a z r o z s a d y l u b s i e w u r o ś -
n i e s ł a b o , m o ż e m y j ą z a s i l i ć s a l e t r ą w a p -
n i o w ą (150 g r n a 1 m ! ) , p o d o b n i e k a p u s t ę 
p ó ź n ą o r a z s a l e t r ą a m o n o w ą p o m i d o r y . 
P r z y o p r y s k i w a n i u p o m i d o r ó w k o n e w k ą , 
s i t k o n a k ł a d a m y t a k , a b y s t r u m i e ń r o z t w o -
r u „ b i l " w g ó r ę . 

W ogrodzie owocowym d e z y n f e k u j e -
m y d r z e w a o p a n o w a n e przez r o z m n a -
ż a j ą c e s ię s z ybko pasoży ty , a w k o ń -
cu mies iąca k o ń c z y m y l e tn i e p r z y c i n a -
nie ga łą zek ; od końca l ipca do p o ł o w y 
w r z e ś n i a s zczep imy d r z e w a , g d y do 
nich zmn i e j s za się d o p ł y w soków , d la -
tego aby oczka nie b y ł y z a l e w a n e i 
n i e ma rn i a ł y . 

Amator kwiatów, aby mieć sadzonki 
na p r zys z ł y rok, pamię ta o pos ianiu 
ró żnych odmian . W y c i n a w i ę c p r z e k w i -
t łe k w i a t y , a r ó ż e tnie nad oczk i em na 
z ewną t r z . P ę d y róż posadzone pod 
s zk ł em, często pod l ewane , puszczą k o -
r zonk i ; z żó łk ł y t r a w n i k posypu j e się 
s z tucznym n a w o z e m i p o d l e w a , a zacz -
n ie w k r ó t c e z ie lenieć . 

P r z y p o m n i a ł 

W A S Z O G R O D N I K 



N A S Z K Ą C I K 
K O L O N I J N Y 

Podarki dla rodzin 
w Kra ju 

W y j e ż d ż a j ą c na ko lon i e l e t -
nie do Po lsk i , w i e l e dz iec i z a -
b iera ze sobą poda rk i d la r o -
dz in w K r a j u . P a d a j ą p y t a -
nia, co mogą dz iec i ze sobą 
zabrać i i ie. T ę s p r a w ę r e gu -
lu ją po l sk i e p r zep i sy ce lne. 
W o l n o w i ę c dz i ecku zabrać ze 
sobą podark i , a le pod w a r u n -
k iem, że c ło od w i e z i o n y c h 
p o d a r k ó w nie będz ie w y n o -
sić w i ę c e j niż 1.500 zł oraz, 
że podark i te n ie będą s tano-
w i ł y p r z e d m i o t ó w o charak -
terze h a n d l o w y m . W w y p a d k u 
duże j i lości t y ch samych rzeczy 
urząd ce lny w Po l s ce może 
na łożyć cła dużo w y ż s z e niż 
za p o j e d y n c z e r zeczy . 

Z e w z g l ę d u na to, że w de -
k l a rac j i c e lne j n ie m a r u b r y -
k i na wys z c z egó ln i en i e po -
da rków , w s k a z a n e jest spor zą -
dzenie p rzez r od z i c ów l isty z 
zaznaczen iem dla kogo są one 
przeznaczone . P o d a r k i te 
dz i ecko p o w i n n o z łożyć do 
p r z e chowan ia u k i e r o w n i k a 
koloni i , aby uchronić j e p r zed 
moż l iwośc ią zag in ięc ia lub 
zniszczenia. 

W r a c a j ą c z ko lon i i z Po l sk i 
dz iec i mogą zabrać ze sobą z 
K r a j u n o w e rzeczy , o t r z y m a -
ne od rodz iny , lub zakupione , 
ale cena tych r zeczy nie m o -
że być w y ż s z a niż 1.000 zł. 
Zaznaczamy , że p r zep i sy 
po lsk ie i f r ancusk i e zabran ia -
ją n i e l e tn im p r z ewożen i a a l -
koholu. 

RÓŻNYCH 
z Ż Y C I A mmm 

MM 
D O M Y P R Z Y B R A N E 

K W I A T A M I 
D I V I O N . W w y n i k u ostat-

nio p r z e p r o w a d z o n e j k l a s y f i -
kac j i w ka tegor i i d o m k ó w 
górn i c zych p. W ł a d y s ł a w N a -
dobny o t r z y m a ł nag rodę d ru -
gą, p. Józe f M a r z e c 3, p. R o -
main K a c z m a r e k — 5. W k a -
tegor i i d o m k ó w p r y w a t n y c h 
p. M a r c i n Buszyk za j ą ł 3 
mie j sce . 

DOBRZE Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

L E N S . P o m y ś l n i e z ł o ż y ł y e g z a -
m i n y C . E . P . B r i g i t t e A d a m s k a , 
M a r t i n e A n d r u s z e w s k a , S y l v i e 
B a ń k o w s k a , J o c e l y n e B a r c z y k , 
B e r n a d e t t e B i e ń k o w s k a , T h é r è s e 
B r o d a , A n n e - M a r i e B u j a k , D o m i -
n i k a C h l e b i e j , F a b i e n n e C h m i e -
l a r c z y k , N a d i n e D ę b s k a , F r a n ç o i s e 
D u k a ł a , J a n i n a F l o r e k , M a r i e -
A n n e F u k a ł a , F r a n c i n e G ł a p i a k , 
C h r i s t i n e G u r z y ń s k a , M i c h e l e H a -
b r y ń , C h r i s t i n e J a b ł o ń s k a , N a d i -
n e J a k u b o w s k a , M i c h e l e J a n i c k a , 
N a d i n e J a n o c k a , V i o l e t t e J u ś k o -
w i a k , E l ż b i e t a K a m i e n i a k , E l i e t t e 
K a p c i a , P a t r i c i a K i e c , B e a t r i c e 
K l e m e n c i a k , M i c h e l i n e K o b r z y ń -
ska , N a d i n e K o r c z a k , A n n i e K o ś -
c i e l n i a k , E v e l y n e K r y s t e k , C h a n -
t a i Ł a k o m y , A n i t a L e ń d z i o n , 
C h r i s t e l L i s , C h r i s t i n e Ł o p a t k a , 
L i l i a n e M o d r z e j e w s k a . 

Redakcja „Tygodnika" g ra -
tuluje pomyślnie złożonych 
egzaminów! 

i B . D O W O J N A - B I E N A I M E j 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całe j Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( S e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

S T O W A R Z Y S Z E N I E TURYSTYCZNE w NICEI 
Z A C H Ę C A E N T U Z J A S T Y C Z N I E 

DO Z W I E D Z A N I A P O L S K I 
„ A m i c a l e L i m o u s i n - M a r c h e -

N i c e - C ô t e d ' A z u r " L o u C l a -
f o u t i " — taka j es t n a z w a o r -
gan i zac j i , k t ó ra p r o p a g u j e 
t u r y s t y k ę po F r a n c j i , po Eu -
rop i e i po c a ł y m świec i e . 
Os ta tn io z a p r o p o n o w a ł a s w y m 
cz ł onkom podróż do Po l sk i . 
W i e l u m i e s z k a ń c ó w L a z u r o -
w e g o W y b r z e ż a u j ę t y c h by ło 
en tu z j a s t y c znym i okreś l en ia -
mi , k t ó r y c h uży t o w okó ln iku 
i n f o r m a c y j n y m t ego s t o w a -
rzyszen ia : 

„...Polska, kraj przepaścis-
tych borów, w których spot-
kać można ostatnie żyjące w 
Europie żubry, kraj bezkres-
nych równin usianych wios-
kami, tonącymi w kwiatach... 
Zaledwie postawisz nogę na 
polskiej ziemi, od razu poczu-
jesz się naprawdę w Kraju 
Przyjaźni"... 

„Wraz z tym miłym naro-
dem poznasz ze zdumieniem, 
pełnym zachwytu, jednocześ-
nie Bohaterską Warszawę, 
bastion kultury polskiej, cu -
downie dziś wskrzeszoną z 
popiołów... 

„Z niezłomną energią miesz-
kańcy Warszawy wskrzesili 
swą stolicę, która przez całe 

wieki kwitła na skrzyżowa-
niu wszystkich wielkich szla-
ków wiodących przez Euro-
pę"... 

„Podnieśli z ruin i odtwo-
rzyli zabytki, zbudowali no-
we dzielnice, wytyczyli wspa-
niałe ogrody"... 

,,Oddali Warszawie jej ro-
mantyczną duszę, wypisując 
na każdym kamieniu pło-
mienną, niezmienną miłość, 
którą żywią dla cwego cudow-
nego kraju"... 

„Podbiją Twe serce i ocza-
rują Cię piękne, malownicze 
miasta pełne dziel sztuki jak 
Kraków, otoczony przepychem 
zieleni, cudownie ocalały 
podczas wojny. Poprzez pa-
miątki przeszłości, wspania-
łości stylu gotyckiego aż do 
wielkich osiągnięć technicz-
nych, które głoszą chwałę dzi-
siejszej epoki, wszystko to 
ukaże Wam Kraków, dawna 
stolica, najpiękniejsze miasto 
Polski". 

Sezon tu r y s t y c zny się za -
czął. K t o s ię j e s zcze nie zde -
c y d o w a ł dokąd ma jechać , 
c zy może w a h a ć się j eszcze 
po p r z ec zy tan iu tak e n t u z j a -
s tycznych p r o p o z y c j i ? 

STOISKO „ORBISU" 
I¥A T A R G A C H W LILLE 

K O N K U R S Y 
T O W A R Z Y S K I E 

M O N T I G N Ï - en - O S T R E -
V E N T . M i e j s c o w y k lub pe -
tank i „ A v e n i r Bou l i s t e " z o r ga -
n i z o w a ł ostatnio s w ó j p i e r w -
szy doroczny konkurs . T y t u ł 
m i s t r zowsk i z doby ł p. Szczu-
r ek z La l l a i ng przed p. L e -
mańsk im i p. F a m u l i c k i m , p. 
G rod z in sk im i p. Boga lą . W 
r o z g r y w a n y m równocześn i e 
konkurs i e be lo ta z w y c i ę ż y ł a 
para p. Poś l edn ik — p. W a l -
czak. M i e j s c e t rzec ie z a j ę l i p. 
W i e c z o r e k — p. G roba r c z yk , 
a 4 pp. C i es i e l c zyk — o jc i ec 
i syn, 5 — p. Orzech — p. Ja -
ł ow iec . 

M O N T i q N Y - en - O S T R E -
V E N T . M i e j s c o w e s t o w a r z y -
szenie m i ł o śn ików f l e s ze t ek 
z o r gan i z owa ł o ostatnio s w o j e 
p i e rwsze spotkanie t o w a r z y s -
k ie po łączone z konkursem 
f l esze tek . W kategor i i A p. 
R a y m o n d Śląski z a j ą ł 5 m i e j -
sce, p. R o m a i n Ba łdowsk i — 
8, w ka tegor i i B p. Józe f 
K l i c z m a n z a j ą ł — 6 mie j sce , 
p. H e n r y k N e n d r y s i a k — 7 
i p. M a u r y c y G r u n d k o w s k i 
— 9. 

W A Z I E R S . C z w ó r k a m i e j -
s c owych bu l i s tów: p. Janicki , 
p. Józe f Boga la , p. L i m a i p. 
Z d z i s ł a w D e m s k i — zdoby ła 
w i c e m i s t r z o s t w o L i g i P ó łnoc -
n e j w ka t ego r i i „ h o n n e u r " w 
ramach konkursu, z o r gan i z o -
w a n e g o p r z e z U F O L E P . W k a -
t egor i i „ p r o m o t i o n " p. l i sk i i 
p. R a t a j c z a k odpad l i w pó ł -
f ina łach, a w ka tegor i i k a d e -
t ó w p. Boga la i p. K r ó l za -
j ę l i m i e j s c e 4. W konkurs ie 
t z w . u zupe łn i a j ą c ym p. D e m -
ski z a j ą ł p i e rwsze mie j sce . 

Li Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
T Y G O D N I K A z. 

Podczas t rwan ia M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g ó w w L i l l e 
c zynne by ło stoisko Po l sk i e go 
B iura P o d r ó ż y „Orb i s " , k tó re 
udz ie la ło l i c znym za intereso-
w a n y m i n f o r m a c j i na t emat 
tu rys tyk i do Po lsk i . D y r e k t o r 
Ośrodka „ O r b i s u " w P a r y ż u 
p. Henryk Rusinowski spo t y -
kał się w t y m roku ze szcze-
gó ln i e dużą i lością py t ań do -
t yc zących camp ingu w Po lsce 
i sp raw z w i ą z a n y c h z podróżą 
samochodem. 

P r z e z stoiska t a r g o w e p r z e -
sunęło s ię w i e l e znanych oso-
bistości f rancusk ich i z ag ra -
nicznych. W ś r ó d g w i a z d spor-
tu, k tóre o d w i e d z i ł y Ta r g i , 

z n a j d o w a ł się m. in. s łynny 
automobi l i s ta Maurice Tr in -
tignant i c i ę żarowiec , mistrz 
św ia ta i m is t r z o l i m p i j s k i w 
M e k s y k u — Wa ldemar Basza-
nowski. S ł a w n e g o spor towca 
po lsk iego p r z y j m o w a n o bar -
dzo serdeczn ie w sto isku „ O r -
bisu". Obecność j e g o w z b u -
dziła z rozumia łą sensac ję i t y -
siące m łodz i e ż y i m i ł o ś n i k ó w 
sportu ob l e ga ł y „O rb i s " , aby 
zobaczyć p. Baszanowskiego i 
poprosić go o autogra f . 

N a z d j ę c i u m i s t r z B a s z a n o w s k i 
( p o ś r o d k u ) w t o w a r z y s t w i e m a ł -
ż o n k i d y r e k t o r a R u s i n o w s k i e g o 
( p o p r a w e j ) o r a z r e p r e z e n t a n t ó w 
S e k r e t a r i a t u S t o w a r z y s z e n i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " p p . B a l ó w . 

W Valenciennes zmarł o -
statnio nasz wieloletni Czy -
telnik P. S T E F A N P A W Ł O W -
SKI . Śmierć jego boleśnie 
dotknęła nie tylko jego rodzi-
nę, ale i licznych przyjaciół 
spośród Polonii. 

Wszystkim Bliskim p. Ste-
fana Pawłowskiego na jser -
deczniejsze wyrazy współczu-
cia składa redakcja „Tygod -
nika Polskiego". 

ECHA ŚWIĘTA MATKI 
Z o k a z j i t e g o r o c z n e g o ś w i ę t a M a t k i m e d a l a m i „ F a m i l i e F r a n ç a i s e " 

z o s t a ł y o d z n a c z o n e m a t k i w i e l o d z i e t n e : 
H e r s i n - C o u p i g n y : p . H e l e n a G a p p a z d o m u P i e t r z y k i p . C z e s ł a w a 

K u r z a w a z d o m u P a w l a c z y k . M o n t c e a u - l e s - M i n e s : p . Z o f i a G r u c h o t 
z d o m u C e s a r z . G u e u g n o n : p . B o l e s ł a w a D u c e r n e z d o m u Z w i e r z y c k a . 
B u l l y - l e s - M i n e s : p . T a d e u ś z o w a K o z ł o w k a , p . A . W r ó b e l , p . J a n i n a 
Z w o j c z y k . S o m a i n : p . I r e n a V o i s i n z d o m u K a c z m a r e k . L o o s - e n -
G o h e l l e : p . A g n i e s z k a N o w a c k a z d o m u K o z ł o w s k a . L e n s : p . J ó z e f i n a 
K r a w c z y ń s k a . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

A N N E Z I N : C h r i s t i a n D o m a ń s k i . A U C H E L : O l i -
v i e r O w c z a r c z a k . M O U R I E Z : N i c o l a s P u c h a l s k i . 
C A L O N N E - R I C O U A R T : A n n a I z y d o r c z y k S A L -
L A U M I N E S : B r u n o G r z y b i c k i , C a t h y T a k s z , N a -
t a l i e S i e d l a r z . L I Ë V I N : O l i v i e r Z i e m c z a k , C a r o l e 
S o ł t y s i a k . M O N T M E D Y : R y s z a r d W r ó b e l . A V I O N : 
D e l p h i n e N e s t a t e k , W a l e r i a U r b a n i a k , C h r i s t o p h e 

G a d o w s k i . E L E U - d i t - L E A U W E T T E : S a n d r i n e G r a -
b o w s k a . D O U A I : B e t i n a K o s m a l a , E r i e N o w a k , 
M i r e i l l e F l a s z a ń s k a , J a c q u e s K l i m c z a k . N O E U X -
l e s - M I N E S : D a v i d W a w r z y ń s k i , L a u r e n t B i e g a r s k i , 
D o r o t h é e D o b r z y ń s k a . B È T H U N E : F r a n c i s z e k Z a -
k r z e w s k i , E m m a n u e l F i l i o t , s y n J e a n - J a c q u e s i . 
A n t o i n e t t e z d o m u M o d r z e j e w s k a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

| Z ŻAŁOBNEJ KARTY""} 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
D O U A I : A g n i e s z k a K e m p a z d o m u S a j d a k , l a t 

72. A V I O N : R o z a l i a S a b i s z z d o m u G i e r n a c k a , l a t 
66. C A L O N N E - R I C O U A R T : M a r i a n n a M a r d a s z d o -
m u K a s p r z a k , l a t 71. M E R I C O U R T : P i o t r P a w l a k , 
l a t 63. S A L L A U M I N E S : M i c h a ł F u r g a ł a , l a t 78. 
L E N S : S t a n i s ł a w a G o ł ą b z d o m u F o r n a l s k a , A n -
t o n i n a U r b a n i k z d o m u P i k u ł a , M a r i a n I g n a s i a k . 
L I E V I N : A n d r z e j C z e r n i a k , l a t 85, Z o f i a P r o k s a 
z d o m u B o b a , l a t 73. B L A N Z Y : C z e s ł a w K a c z o r . 
M E T Z : J a n K u r e k , l a t 49. M A R S P I C H - K O N A C K E R : 
N a t a l i a Z a l e w s k a z d o m u A p p e l . H E R S I N - C O U -
P I G N Y : H e l e n a L e c o m p t e z d o m u W i ó r e k , A g n i e -

s z k a W o ź n i a k z d o m u H a n c k o w i a k , l a t 87, M a -
r i a n n a S t i l l e r z d o m u O l e j n i c z a k , l a t 76. M A R L E S -
l e s - M I N E S : M i c h a l i n a M a r c i n i a k z d o m u K ę d z i o -
r a . T H I O N V I L L E : L u c i e n M a ł e c k i , l a t 62. S A I N S -
e n - G O H E L L E : M a r i a T r a b a ł a z d o m u T o m a s z e w -
ska , l a t 76. H O U D A I N : M i c h a ł S i g a s i e w i c z . O I G -
N I E S : J a n Ł u k o w i a k , l a t 57. A U B Y : F r a n c i s z k a 
K o n i e c z k a z d o m u M a r c i n k o w s k a . D E C H Y : A n -
d r z e j V a t e r k o w s k i . R O U V R O Y : I g n a c y F u s , l a t 65, 
A n i e l a J a k o b c z a k z d o m u K o p r a s , la t 70. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

ZMARŁ RENE CAPITANT 
W s z p i t a l u im . m a r s z a ł k a F o c h a w 

S u r e s n e ś p o d P a r y ż e m z m a r ł w y b i t n y 
d z i a ł a c z p o l i t y c z n y , b . m i n i s t e r s p r a -
w i e d l i w o ś c i , z n a n y p r z y j a c i e l P o l s k i p . 
R E N É C A P I T A N T . 

U r o d z o n y 19 s i e r p n i a 1901 r . w L a 
T r o n c h e ( I s è r e ) , R e n é C a p i t a n t u k o ń c z y ł 
s t u d i a p r a w n e , u z y s k a ł a g r é g a t i o n i w 
c i ą g u 10 l a t p o p r z e d z a j ą c y c h w o j n ę w y -
k ł a d a ł n a U n i w e r s y t e c i e S t r a s b u r s k i m . 
P o w y b u c h u w o j n y zo s t a ł z m o b i l i z o w a -
n y d o s z t a b u V A r m i i . N i e u z n a j ą c * k a -
p i t u l a c j i w o b e c o k u p a n t a , b ę d ą c z w o -
l e n n i k i e m a k t y w n e j w a l k i z N i e m c a m i , 
R e n é C a p i t a n t p r z e d o s t a j e s i ę d o A l -
g i e r i i . G e n e r a ł d e G a u l l e p o w i e r z a m u 
s t a n o w i s k o K o m i s a r z a d o s p r a w o ś w i a t y 
w K o m i t e c i e N a r o d o w y m . W o s t a tn i ch 
l a t a c h w o j n y j e s t c z ł o n k i e m T y m c z a s o -
w e g o Z g r o m a d z e n i a U s t a w o d a w c z e g o w 
A l g i e r z e , a p o w y z w o l e n i u — m i n i s t r e m 
o ś w i a t y . 

W c i ą g u m i n i o n e g o 25- lec ia w y b i e r a -
n y b y ł t r z y k r o t n i e d e p u t o w a n y m d o 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o , r o z w i j a j ą c 
j e d n o c z e ś n i e b a r d z o a k t y w n ą a k c j ę p o -
l i t y c z n ą j a k o j e d e n z p r z y w ó d c ó w l e -

w i c y g a u l l i s t o w s k i e j . I d e i s w y c h b r o n i ł 
w p i ś m i e „ N o t r e R é p u b l i q u e " . 31 m a j a 
1968 zo s t a ł m i n i s t r e m s p r a w i e d l i w o ś c i i 
n a s t a n o w i s k u t y m p o z o s t a ł a ż d o c h w i l i 
o d e j ś c i a G e n e r a ł a d e G a u l l e ' a ( t zn . d o 
28 k w i e t n i a 1969 r . ) , w o b e c k t ó r e g o m a -
n i f e s t o w a ł z a w s z e p e ł n ą s o l i d a r n o ś ć 
i w i e r n o ś ć . 

Ś m i e r ć R e n é C a p i t a n t a k t ó r a n a s t ą p i ł a 
30 m a j a 1970 r . w y w o ł a ł a s i lne w r a ż e n i e 
w c a ł e j F r a n c j i . P o s t a ć Z m a r ł e g o p o z o -
s t a j e w p a m i ę c i n i e t y l k o l u d z i o r a z 
p a r t i i p o l i t y c z n y c h w i ę k s z o ś c i r z ą d o w e j , 
a l e r ó w n i e ż i o p o z y c j i j a k o p r z y k ł a d 
s z l a c h e t n e j b e z i n t e r e s o w n o ś c i , u c z c i w e j 
w i e r n o ś c i w ł a s n y m i d e a ł o m , bez w z g l ę d u 
n a o k o l i c z n o ś c i i s y t u a c j ę . 

D l a P o l o n i i f r a n c u s k i e j ś m i e r ć R e n é 
C a p i t a n t a j e s t r ó w n i e ż b o l e s n y m c i o -
s e m . W Z m a r ł y m t r a c i P o l s k a o d d a n e g o 
p r z y j a c i e l a . N i e r a z m i e l i ś m y m o ż n o ś ć 
s p o t y k a n i a g o z o k a z j i m a n i f e s t a c j i p o l -
s k o - f r a n c u s k i c h , a p o d c z a s w i e l k i e j a k a -
d e m i i w r . 1966 w P a r y ż u d l a u c z c z e n i a 
1000-lecia p o w s t a n i a P a ń s t w a P o l s k i e g o , 
R e n é C a p i t a n t w y g ł o s i ł o d c z y t p e ł e n 
p ł o m i e n n e g o u c z u c i a d l a b r a t n i e j P o l -
ski . M ó w i ł o n i e j z t ą s a m ą s z c ze ro ś c i ą 
i p a s j ą , j a k a c h a r a k t e r y z o w a ł a g o w e 
w s z y s t k i c h j e g o p o l i t y c z n y c h p o c z y n a -
n i a c h . 



K R Z Y Z O W K A z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) o zdobny , d u -

ży ta l e r z na nóżce do ciast i 
o w o c ó w , 4) h i t l e r owsk i obóz 
śmierc i pod L u b l i n e m p o d -
czas okupac j i , 9) d r z e w a o w o -
c o w e o j agodach pe s tkowych , 
10) o s t r y zak rę t śc ieżki g ó r -
sk ie j , 12) b łęk i t n ieba, 13) 
renegat , odszczep ien iec , za -
przaniec , 14) obe lga , obraza, 
16) m o c o w a n i e s ię s i łaczy, 
zmagania , 18) c i ągn ie w i l k a 
do lasu, 20) r zuca jąca się w 
oczy w y s t a w n o ś ć , zby t ek , 24) 
m ł o d e poko len ie , n o w e kad ry , 
25) m a ł y k a w a ł e k chleba, 27) 
spryc iarz , f i lu t , 28) mi łośn ik 
teatru, 29) szczapy do roznie-
cania ognia, 30) osoby t o w a -
rzyszące , świta , orszak. 

P I O N O W O : 1) nocny p tak 
d rap i e żny z uszami z p iór , 2) 
ko lo r karc iany , 3; m ias to w o -
j e w ó d z k i e nad W i s ł ok i em , 5) 
k r ymina ł , c iupa, koza, 6) 
stróż, s trażnik, 7) ob i ek t w o j -
s k o w y , 8) chy t re , pods tępne 
działanie, w y w o ł u j ą c e n i epo -
rozumien ia , 11) o k o w y , pęta, 
15) cho roby w e w n ę t r z n e , 17) 
układ m i ę d z y n a r o d o w y , 18) 
l i l ia wodna , g r zyb i eń , 19) 
p tak z r o d z i n y m e w , 21) l ist 
pospieszny, 22) s w a w o l n a za -
b a w a z p i j a t yką , 23) rezul tat , 
e f ek t , 26) n a p ó j k i rg i sk i z k o -
by l e go m l eka . 

P r z y s ł o w i e u tworzą l i t e r y 
w y p i s a n e w nas t ępu jące j k o -
l e jnośc i : A — 5 , A — 2 , A—11 , 

A — 9 , L — 5 , F — 7 , E — 1 0 , B — 1 , 
D—5, B—5, C—12, F—13, 
C—14, E—7, G—6, A—10 , 
M—1, I—Z, L—15, K — 1 , G—7 , 
N—2, P — 3 , L — 6 , C—1, D—1, 
K — 5 , H — 3 , B—7, N—8, I—8, 
M—13, P—13, G—1, E—14, 
C—2, P—10, E—13, L—10. 

Rozwiązania prosimy nadsy-
łać pod adresem redakcj i w 
ciągu dwóch tygodni od da -
ty ukazania się numeru, z do -
piskiem na kopercie „Rozryw-
ki umysłowe" . Wś ród Czytel-
ników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 
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J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " . 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ z Nr 31 
K R Z Y Ż Ó W K A „ P O L S K I E M I A S T A " 

P O Z I O M O : 1) ł om, 3) w y p a d , 6) k o w a d ł o , 7) K r u s z w i c a , 9) kąt , 
10) k u ł a k , 12) r a f i a , 14) m a t r o n a , 16) ch robo t , 18) baz ie , 19) a w a n s , 
20) m a s k o t a . 

P I O N O W O : l ) ł a tek , 2) m a k , 3) w y w ó z , 4) podz i a ł , 5) d r o g a , 8) u l t i -
m a t u m , 9) k r a , 10) k a t a b a s , 11) k w a t e r a , 12) r a c j a , 13) f u r i a , 15) oczko , 
17) bas , 

L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 
F O R T U N A K O Ł E M S I Ę T O C Z Y . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) k e f i r , 2) k lops , 3) k o r e k , 4) ku te r , 
5) k r u p y , 6) konto , 7) k l asa , 8) k u k ł a , 9) k w o t a , 10) k ó ł k o , 11) k l eks , 
12) k o m i k , 13) kusza , 14) k w i a t , 15) k r ęg i , 16) ką tk i , 17) k losz , 18) k o c u r , 
19) k ó z k a , 20) k r y p a . 

W Y M I E N I A M Y K O R E S P O N D E N C J Ę 
E L Ż B I E T A Z A S A D A — Częs to -

c h o w a , u l . W o l n o ś c i 11 m 45 — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
dz ieżą f r a n c u s k ą p o l s k i e g o p o -
chodzen i a . M a 18 lat , uczęszcza 
d o s z k o ł y ś r edn i e j , i n t e r e s u j e się 
f i l m e m , p i o s e n k ą i m u z y k ą m ł o -
d z i e ż o w ą . Z b i e r a w i d o k ó w k i . O d -
p o w i e n a k a ż d y l ist n i e za l e żn i e 
od w i e k u i z a i n t e r e s o w a ń p i szą -
cego . 

Z D Z I S Ł A W S Z A Ł A S — D ę b s k a 
W o l a 104, poczta M o r a w i c a , p o w . 
K ie l ce , w o j . k i e l e ck i e — uczeń 
t e c h n i k u m p o l i g r a f i c z n e g o , chc i a ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i l u b 
Be lg i i , w w i e k u od 16—18 lat. 
J ego h o b b y to sport , k s i ążk i , o d -
znak i , w i d o k ó w k i i f i l a t e l i s t yka . 

U R S Z U L A M I M I E C — Z d z i e s z o -
w i c e , u l . F a b r y c z n a 42, w o j . o p o l -
sk ie — uczenn ica , p o s z u k u j e k o -
r e s p o n d e n t ó w w ś r ó d m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j . C h c i a ł a b y p i s ać na 
temat m u z y k i , f i l m u , a w szcze -
gó lnośc i na t e m a t y h i s to ryczne . 
P o s i a d a b o g a t ą p ł y t o t e k ę i k o -
l e k c j o n u j e z d j ę c i a z e s p o ł ó w m u -
z y c z n y c h i p i o s e n k a r z y . 

P A W E Ł Z I E L I Ń S K I — Ka l i s z , 
u l . W s p ó l n a 8 m 23 — m a 14 la t 
i c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o l e ż e ń s k ą 
k o r e s p o n d e n c j ę z c h ł o p c a m i i 
d z i e w c z ę t a m i w s w o i m w i e k u na 
t e m a t y f i l a t e l i s tyczne o r a z na 
t emat ks i ążek , z b i e r a w i d o k ó w k i 
i k a r t y o t e m a t y c e l u d o w e j U c z y 
się j ę z y k a f r a n c u s k i e g o d o p i e r o 
rok, d l a t e g o w o l a ł b y p i sać p o 
p o l s k u . 

G E N O W E F A K O S M O W S K A — 
S i a n ó w , u l . A r m i i P o l s k i e j 5 m 4, 
p o w i a t K o s z a l i n — u c z e n n i c a 
s z k o ł y p o d s t a w o w e j , b a r d z o i n t e -
r e s u j e się F r a n c j ą i c h c i a ł a b y 

mieć w t y m K r a j u k o l e ż a n k ę l u b 
ko l e gę . J e j h o b b y to n o w o c z e s n e 
m a l a r s t w o , znaczk i p o c z t o w e i 
w i d o k ó w k i . M o ż e z n a j d z i e się 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y ktoś c h ę t n y i 
nap i sze d o n a s z e j m ł o d e j c zy t e l -
n iczk i . 

T A D E U S Z K U J A W S K I — W r o c -
ł a w , u l . K a m i e n n a 19/55 — chc i a ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d ą osobą z F r a n c j i . M a 19 la t 
i r ó ż n o r o d n e z a i n t e r e s o w a n i a . 
M o ż e p i sać p o f r a n c u s k u , a n g i e l -
sku , r o s y j s k u i p o p o l s k u . 

S T E F A N G A N O W I C Z — K o s z a -
l in, u l . G w a r d i i L u d o w e j 17/9 — 
p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w w ce -
lu w y m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , 
e t yk i e t ek z a p a ł c z a n y c h i h o t e l o -
w y c h , w i d o k ó w e k , czasop i sm, 
ks i ążek , a l b u m ó w . O c z e k u j e p r o -
pozyc j i . 

H A N N A G O Ł Ą B I E W S K A — 
W a r s z a w a , u l . K o s z y k o w a 59/3 — 
c h c i a ł a b y za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m z m ł o d z i e ż ą z 
F r a n c j i i B e l g i i . M a 17 la t . 

— r r i F W I j r o f i v 

• Lodówki, maszyny de prania i inne artykuły 

gospodarstwa domowego • 

L E N G P I C A R D E T C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 

T e l e f o n y ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 

R O U B A I X ( N o r d ) 

TY D U 2 8 J U I N A U 4 J U I L L E T 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à l a f i n du p r o g r a m m e . 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B U C — 18.30 ( sau f le d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( sau f le d i m a n c h e ) 
A L L O P O L I C E — „ L ' A f f a i r e est dans l e l a c " — 19.25 ( sauf s a m e d ' 

et d i m a n c h e ) „ Q U I E T Q U O I ? " — un, j e u de M o n i q u e A s s o u l i -
n e — 19.40 ( sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 

„ L E S S H A D O K S " — u n f eu i l l e t on an imé , rea l . R. B o r g — 20 34 ( sauf 
l e d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 28 J U I N 
8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. La. s é q u e n c e du specta teur . 
12.30. M u s i q u e en 33 T o u r s . 
13.15. L e s G a l a p i a t s — „ L e T r é s o r du C h â t e a u sans n o m " 
13.55. M o n s i e u r c i néma . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ E l T i g r e " — un f i l m de J. M . N e w m a n (Jack P a l a n c e B Rusch 

M . H y ë r ) . 
19.10. L e s t ro is coups . 
20.20. T o u r de F r a n c e cycl iste . 
20.40. „ L A B A L L A D E D U S O L D A T » _ u n f i l m de G r e g o r i T c h o u k h r a i 

( V l a d i m i r I v a n o v , J o a n n a P r o k h o r e n k o , N i c o l a i K r i o u t c h k o v ) 
22.10. L e c a d r e no i r de S a u m u r — réa l . J acques A n j u b a u l t 
L U N D I 29 J U I N 
13.35. Je v o u d r a i s s a vo i r — „ E n f o r m e p o u r c o n d u i r e " 
14.30. „ N a p o l é o n I I l ' A i g l o n " — u n f i l m de C l a u d e Bo i s so l ( B e r n a r d 

V e r l e y , Jean M a r a i s , G e o r g e s M a r c h a i ) 
16.15. T o u r de F r a n c e cycl iste . 
20i20. T o u r de F r a n c e cycl iste . 
20.40. L e s coul i sses de l ' e xp l o i t . 
21.30. C o m m e il v ous p l a i r a . 
22.20. Les. d e r n i e r s t émo ins du T o u r de F r a n c e . 
M A R D I 30 J U I N 
16.15. T o U r de F r a n c e cycl iste. 
20.20. T o u r d e F r a n c e cfyciiste. 
20.40. „ B a s de c u i r " d ' a p r è s l ' o e u v r e de J. F e n i m o r e C o o p e r — „ L e 

D e r n i e r des M o h i c a n s " 
21.10. L a t r o i s i ème r é p u b l i q u e . 
23.10. L e s g r a n d s m o m e n t s de la b o x é . 
M E R C R E D I 1 J U I L L È T 
15.50. T o u r d e F r a n c e cyc l iste . 
20.20. T o u r de F r a n c e cyc l iste . 
20.40. J e u x sans f r on t i è r e s . 
21.55. A n n é e B e e t h o v e n . 
J E U D I 2 J U I L L E T 
15.50. T o u r d e F r a n c e cyc l iste . 
20.20. T o u r d e F r a n c e cyc l i s te . 
20.40. A u théâ t r e ce so i r : „ U n A m i i m p r é v u " de R o b e r t T h o m a s , 

réa l . p S a b b a g h . 
22.50. E n toutes le t t res . 
V E N D R E D I 3 J U I L L E T 
16.30. T o u r d e F r a n c e cyc l iste . 
20.20. T o u r d e F r a n c e cycl iste . 
20.40. „ H o n d o " — 5e ép i sode — „ L e f a u x c o u p a b l e " . 
21.30. P a n o r a m a . 
22.30. V a r i é t é s : D ' H i e r et d ' A u j o u r d ' h u i — „ C l a u d e F r a n ç o i s " . 
S A M E D I 4 J U I L L E T 
16.30. S a m e d i et c o m p a g n i e . 
18.10. M i c r o s et c a m é r a s . 
19.25. L e s mus i c i ens du so i r . 
20.20. T o u r d e F r a n c e cyc l iste . 
20.40. C a v a l i e r seul . 
21.30. „ L e s r èg l e s du j e u " n r . l , réa l . B a r r y S h e a r . 
23.00. C h a m p i o n n a t du m o n d e des c ava l i e r s de C o n c o u r s H i p p i q u e 

à l a B a u l e . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r et n o i r et b l anc , ( N ) — n o i r et b l a n c . 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — ( C ) — 14.30 (sauf l u n d i et d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 ( sauf 

l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e . 
D I M A N C H E 28 J U I N 
14.00. ( C ) L è s a n i m a u x d u m o n d e . 
14.30. (C ) „ L e T r o u i l l a r d du F a r - W e s t " — u n f i l m de N o r m a n T a u r o g 

( D e a n M a r t i n , J e r r y L e w i s ) . 
15.55. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e — „ L a d a n s e " . 
19.10. ( C ) „ L e R a n c h , , L " — u n a v e u g l e c o m b a t . 
20.30. ( C ) „ L ' A v o c a t du d i a b l e " — u n e émiss . d e J. F e r n i o t et F . Ross i f 
21.15. ( C ) S e m a i n e f r a n c o p h o n e : v a r i é t é s — Spec tac l e de l a T o u r E i f f e l . 
L U N D I 29 J U I N 
20.30. ( N ) „ L a C o r r u p t i o n " — u n f i l m de M a u r o B o l o g n i n i ( R o s a n n a 

S c h i a f f i n o , Jacques P e r r i n , A l a i n C u n y ) 
21.55. ( C ) D i m D a m D o m . 
M A R D I 30 J U I N 
20.30. (C ) L e mot le p lus l ong . 
21.00. ( C ) „ C e r v a n t e s — ou le p r i s s o n n i e r d ' A l g e r " d e P i e r r e G a s c a r , 

r éa l . J e a n de Nes les . . 
22.05. ( C ) L e m o t l e plusi l o n g (suite ) . 
22.20. ( N ) „ U n e g a r e sans sa l l e d ' a t t e n t e " — u n e émiss . du S e r v i c e 

de l a R e c h e r c h e 
M E R C R E D I 1 J U I L L E T 
20.30. (C> L e s doss i e r s de l ' é c r a n : — „ K e n y a — M a u - M a u " 

( N ) „ C a r n a v a l des D i e u x " — u n f i l m de R i c h a r d B r o o k s ( R o c k 
H u d s o n , D a n a W y n t e r ) . 
( C ) D é b a t . 

J E U D I 2 J U I L L E T 
15.00. ( C ) „ F l i p p e r l e D a u p h i n " n r . 7. 
20.30. ( C ) A u r i s q u e de v o u s p l a i r e — u n e émiss . d e J e a n - C h r i s t o p h e 

A v e r t y . 
21.35. ( C ) „ A r c a n a " 
V E N D R E D I 3 L U I L L E T 
20.30. ( C ) „ M o u n t b a t t e n " n r . 1 — la v i e e t l e s ièc le de l ' A m i r a l d e 

l a F l o t t e L o r d L o u i s M o u n t b a t t e n — 1 - è r e pa r t i e „ U n P r i n c e 
d a n s l a M a r i n e " — réa l . P e t e r M o r l e y . 

21.40. ( C ) Rena i s s ance s — „ L e M u s é e de S a i n t - M a l o " 
S A M E D I 4 J U I L L E T 
17.30. ( C ) C h a m p i o n n a t du m o n d e des c a v a l i e r s d e C o n c o u r s H i p p i q u e 

à l a B a u l e . 
18.30. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
20.30. „ L e S a i n t " m . 13 — „ L e N o y é " 
21.20. (C ) P o d i u m 70. 
22.35. ( C ) „ L e N o u r i & t a n " — u n e émis s . d u S e r v i c e d e l a R e c h e r c h e . 

CZAR CZTERECH ( I DWÓCH) KÓŁEK1 

( D o k o ń c z e n i e ze » t r . H ) 

Nas t ępn i e głos zabra ł K o n -
sul G e n e r a l n y P R L w B r u k -
sel i p. Mieczys ław Klimas, 
k t ó r y podkreś l i ł p i on i e rsk i e 
zas ługi m o t o r o w e g o k lubu w 
Char l e ro i , a zw łaszcza j e g o 
prezesa p. Włodzimierza Kuca. 
P r z e w o d n i c z ą c y M i ę d z y n a r o -
d o w e j F e d e r a c j i M o t o r o w e j 
( F M B ) pan Stienlet w r ę c z y ł 
p r opo r c z yk o r gan i z a c j i na 
r ęce pana Kuca w y r a ż a j ą c 
nadz i e j ę , ż e po l sko -be l g i j sk i 
k l u b m o t o r o w y j ako n o w y 
cz łonek j e g o o r gan i zac j i n i e -
raz zas łyn ie z sukcesów spor -

t o w y c h i tu rys tycznych . B u r -
mis t r z Thibout do łączy ł się 
do życzeń , za k t ó r e podz i ęko -
w a ł p. Włodzimierz Kuc. 

Długo c iągnę ły się w i e c z o r -
ne, m o t o r o w e P o l a k ó w i B e l -
g ó w r o z m o w y . K r e ś l o n o p lany 
na przysz łość , dz i e l ono się do -
św iadczen iami , a wres zc i e 
p r z y d ź w i ę k a c h s z a f y g r a j ą -
c e j ruszono w tany . A b y za-
w o d n i c y n ie os łabl i — parnie 
Teodora Bąkowska , Helena 
Sikorska i O lga K u c o w a c z ę -
s t owa ł y s m a c z n y m i kanapka -
m i i c z ymś m o c n i e j s z y m . T e n 
w i e c z ó r m o t o r o w y by ł bardzo , 
a le to ba rdzo udany. . . 

A. Z. 



N a f o t e lu okru tny t y -
ran H a m m . G r a go R o -
ger B l in ze spoko j em , 
powśc iąg l iwośc i ą . W 
g łęb i s ługa C l o v e w in -
t e rp re tac j i św i e tnego 
aktora A n d r é Jul ien 

A n d r é Jul ien i Luc i en 
R a i m b o u r g ( w y k o n a w c a 
rol i o j ca w „ K o ń c ó w c e ") 
na spacerze w a r s z a w -
sk im pr zed p o m n i k i e m 
Chopina w Ła z i enkach 

AKTORZY FRANCUSCY W 

Podczas p r z e r w y w pr zeds taw ien iu R o g e r B l in 
udz ie la w y w i a d u po l sk i emu d z i enn ika r z ow i 

W POLSCE, w ramach wymiany 
kulturalnej, gościł na występach 
(w Warszawie, Krakowie, Lubli-
nie, Poznaniu) francuski zespół 

teatralny Rogera Blina. Jest to znany we 
Francji teatr objazdowy. Jego kierownik 
(Roger Blin) to znakomity aktor i reżyser, 
który kiedyś pracował w takich zespołach, 
jak: Dullina, Barraulta, Vilara. Roger 
Blin jest reżyserem i insceniza torem w y -
bitnych sztuk awangardowych. To on 
pierwszy wystawił słynną już dziś w 
świecie sztukę Samuela Becketta — „Koń-
cówkę". Z nią właśnie zespół francuski 
przyjechał do Polski. 

„Końcówka" jest tragifarsą. Ukazuje 
duchową i fizyczną agonię czworga zam-
kniętych i skazanych na siebie ludzi, do-
gorywających w oczekiwaniu na osta-
teczną zagładę świata — na fotelu Hamm 
(Roger Blin), jego starzy rodzice gnijący 
w dwóch kubłach na śmieci (Lucien 
Raimbourg i Germaine de France) oraz 
przybrany syn Clov (André Julien), sługa 
i niewolnik tyrana. W tym okrutnym szy-
derstwie z życia ludzkiego jest też głębo-
kie współczucie dla losu człowieka. Atmo-
sferę nie do zniesienia — od czasu do cza-
su rozładowuje śmiech. 

W Polsce „Końcówkę" grano w wielu 
teatrach, tym ciekawsza była konfron-
tacja z klasycznym już dziś ujęciem 
Blina. 

POLSCE 
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Znany importer polskiej wódki p. Delakupaian 

Importera polskich konserw owocowo-warzywnych 
z firmy William SAURIN — p. Valeur (pierwszy 
od prawej) bardzo interesowały polskie dania, ich 
zestawy. Widzimy go obok attache handlowego 
p. Jaroszyńskiego (drugi od prawej) i radcy han-
dlowego PRL p. Dziubińskiego (trzeci od prawej) 

Przedstawiciele słynnej restauracji „L'ESCARGOT DE LINAS" pp. MicheUe i Bruno próbują kaczkę 
w galarecie. Ci znawcy dobrej kuchni wysoko ocenili polski sposób przyrządzania drobiu 

Przedstawiciele spółki „L'HOURS" zajmującej się zaopatrzeniem restauracji byli zadowoleni z degustacji 

Polska 
kaczka 
ceraz 
bardziej 
smakuje 
Francuzom 

DWIE SPÓŁKI działające w Pary-
żu — ASIPAG i SIDAL zorganizo-
wały ostatnio w polskiej restaura-
cji „KRAKUS" w XVII dzielnicy 

Paryża degustację polskiego drobiu wraz z 
kieliszkiem wódki wyborowej. Na degusta-
cję przybyli liczni poważni importerzy pol-
skiego drobiu, kupcy, restauratorzy, kucha-
rze i dziennikarze. Podawano kaczkę po 
polsku z jabłkami, kaczkę w maladze, kacz-
kę w galarecie, gęś, perliczkę i królika. 
Każdy więc znalazł dla siebie coś, co'naj-
bardziej lubi. Do tego wszyscy goście otrzy-
mali specjalne teczki z przepisami w języku 
polskim i francuskim na przyrządzanie 
drobiu. 

Ta forma reklamy wśród handlowców i 
gastronomików francuskich polskiego dro-
biu na pewno przyczyni się do dalszego 
wzrostu jego importu do Francji, gdzie od 
lat już cieszy się bardzo dobrą marką. 


